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W niedzielę — 29 listopada 
— zadecydujemy o sprawach 
dla Polski najważniejszych. 
Veźmiemy udział w referen­
dum — akcie bezpośredniej de­
mokracji. Wszyscy będziemy 
decydowali o naszym wspól­
nym losie.

Potrzebne są reformy śmiałe, 
zdecydowane, konkretne.

Wynik referendum zobowią- 
że władze i nas do skutecznego 
uzdrawiania gospodarki i de­
mokratyzowania życia w pań­
stwie.

W referendum nie ma miej­
sca na uniki. Bierność nicze­
mu pożytecznemu nie służy. 
Prowadzi donikąd.

Jeśli chcemy osiągnąć postęp 
w gospodarce i współrządzeniu 
odpowiemy twierdząco na oba 
pytania.

Każdy z nas będzie kształto­
wał przyszłość Polski — kraju, 
w którym warto pracować, 
warto żyć i tworzyć pomyślność 
swoją i następnych pokoleń. 
Taki jest nasz wspólny cel, 
obowiązek, patriotyczna powin­
ność.

RADA KRAJOWA 
PATRIOTYCZNEGO RUCHU 

ODRODZENIA 
NARODOWEGO

Warszawa, 18 listopada 1987 r.

POROZUMIENIE ADMINISTRACJA - ZWIĄZEK

HALINA DRACHAL

IM NIŻEJ
TYM GORZEJ

Trafnie określił Porozumienie ministra 
oświaty i wychowania oraz ministrów 
prowadzących szkoły z Zarządem Głów­
nym ZNP, prezes okręgu przemyskiego, 
Zbigniew Brożyniak. Nazwał je drogow­
skazem, zgodnie z którym powinny dzia­
łać układające się strony. Ostatnio uczest­
niczyłam w spotkaniach właśnie w Prze­
myślu i po sąsiedzku, w Krośnieńskiem, na 
których oceniano realizację tegoż Porozu­
mienia.

W Przemyślu obecni byli prezesi zarzą­
dów oddziałów, władze okręgowe ZNP, 
dwaj kuratorzy, wicewojewoda i sekretarz 
W PZPR. Nie zaproszono natomiast in­
spektorów oświaty, co zresztą wytknął or­
ganizatorom kurator oświaty. Atakowani, 
często wymieniani z imienia i nazwiska, 
nie mogli przedstawić własnego stano-

CZEKAMY 
NA OPINIE______________

MIKIHEM 
0 mi 
NAPISAĆ
Zaczynałem pracę w zawodzie nauczy­

cielskim jako młody, gniewny, chcący czy­
nić szkołę sprawiedliwą, partnerską i pow­
szechnie szanowaną. Inna niż ta, do której 
sam uczęszczałem. Chciałem, by moja pra­
ca w szkole była czymś więcej, niż tylko 
posadą.

Dziś, u schyłku kariery zawodowej je­
stem pewien, że efekty mojej pracy minę­
ły się z moimi ambicjami i społecznymi 
oczekiwaniami, że są. nieproporcjonalne do 
włożonego trudu. Niemoc szkoły w roz­
wiązywaniu wielu nabrzmiałych proble­
mów splata się bowiem z brakiem dobrej 
woli szkołę tworzących (w czym i ja mam 
swój udział)

Kryzys pracy nauki i ufności do dru­
giego człowieka nie ominął również oświa­
ty Pojawiły się hasła określające filozo­
fię znaczącej części społeczeństwa: „Nie 
narobić się, a zarobić”, „Nie uczyć się, a 
skończyć szkołę". „Jeżeli już ciężko praco­
wać — to nie w Polsce”. Pojęcia: patrio­
tyzm, ojczyzna zaczęły być interpretowine 
dowolnie, zależnie od potrzeb i sytuacji.

NAUCZYCIELE

Proponowane wartości stały się szare, 
monotonne, przegrywały z życiem, Rozpo­
czął się proces degradacji społecznej szko­
ły często podjazdowej z nią walki. Przys­
pieszała go swojego czasu administracja 
szkolna bezdyskusyjnymi nakazami wymu­
szającymi dla świętego spokoju świadec­
twa promocyjne Nauczyciele zostali zapę­
dzeni do realizacji szeregu niepopularnych 
akcji i nieracjonalnych eksperymentów.

Dziś zbieramy rezultaty tej polityki Ob­
serwujemy je w ostrożnych, podejrzliwych 
postawach nauczycieli, w rozstrzeleniu opi­
nii i dążeń tak dużym, że uniemożliwiają­
cym utworzenie jednolitego frontu nawet 
w przypadku uzasadnionej i szlachetnej 
społecznie batalii.

Bo w przeważającej większości nauczy­
ciele to ludzie uczciwi, z określonymi am­
bicjami pedagogicznymi, świadomi tak••O
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REFERENDUM
1. Czy jesteś za pełną reali­

zacją przedstawionego Sejmowi 
programu radykalnego uzdro­
wienia gospodarki, zmierzają­
cego do wyraźnej poprawy wa­
runków życia społeczeństwa 
wiedząc, źe wymaga to przejś­
cia przez trudny dwu-, trzylet­
ni okres szybkich zmian?

2. Czy opowiadasz się za pol­
skim modelem głębokiej demo­
kratyzacji życia politycznego, 
której celem jest umocnienie 
samorządności, rozszerzenie 
praw obywatelskich i zwięk­
szenie ich uczestnictwa w rzą­
dzeniu krajem?

NASZA SONDA
EWA KALISZEK — nauczycielka histo­

rii w Zespole Szkól Geologiezno-Geode- 
zyjno-Drogowych w Warszawie

■— Chciałabym zacząć refleksją natury 
historycznej. Otóż referendum odbędzie 
się w 157 rocznicę Powstania Listopado­
wego. W ową listopadową noc 1830 r. bo­
haterowie rozgrywającego się dramatu na­
rodowego, swój romantycznie pojmowany 
czyn przedkładali ponad chłodne racje 
ekonomiczne. I do dziś jest chyba podob­
nie. W naszej świadomości historycznej 
jednorazowy czyn wyprzedza w hierarchii 
wartości systematyczną codzienną pracę. 
Podręczniki szkolne nadal lansują model 
bohatera narodowego — bojownika o wol­
ność. Sylwetki bohaterów — działaczy go­
spodarczych, na przykład z Wielkopolski, 
są znacznie mniej popularne a ich hasła, 
ideologia — bywa lekceważona. Toteż — 
wracając do współczesności — nie ceniąc 
wiedzy ekonomicznej, oceniamy rzeczy­
wistość wyrywkowo, przez pryzmat zarob­
ków i cen, oczekując bezbolesnego cudu 
gospodarczego, spektakularnego sukcesu. 
Także więc — obok wysiłków, wyrzeczeń, 
cierpliwości — konieczna jest przebudowa 
świadomości historycznej, systematyzuj ą- 
cej naszą wiedzę o rzeczywistości, odmie­
niającej zakodowane dotąd proporcje.

W szkole powołaliśmy zespół do spraw 
referendum, złożony z dorosłych i uczniów, 
przy czym przeważają ci drudzy. Po to, 
by młodzież mogła zwracać się z wątpli­
wościami. by w nienatrętny sposób ułat­
wić jej dojście do własnych poglądów, 
zgłaszanie własnego zdania. Korzystamy z 
każdej naturalnej okazji, by o referendum 
i reformie mówić, poszerzać zasób wiedzy 
społecznej i ekonomicznej naszych ucz­
niów. Obserwujemy przy tym powtarza­
jące się błędy wynikające z propagandy 
i informowania społeczeństwa w taki spo­
sób. że prowadzi to do przesytu, zagadania. 
W tym m.in. upatrujemy przyczyn mniej­
szej aktywności młodzieży, na przykład 
braku pytań w skrzynce, wystawionej o- 
stafnio w halu szkoły — na ich prośbę.

Oczywiście, obok przekonania o koniecz­
ności reform, uzdrawiania gospodarki i 
całego procesu przemian społeczno-gospo­
darczych, mam obawy co do sposobu i 
efektów ich wprowadzenia, gwarancji po­
wodzenia. Na przykład, czy przedsiębior­
czość. operatywność,, na.którą ,się,teraz sta­
wia,' uday^i^.^żólr^bjSiśrr^." przyzwycza­
jeni . do_ gospodarki ,-na'kązgwęj. Czy silne 
bddą V^fi§ń^5hy premiujące samodziel­
ność. inicjatywność? Co do tego mam smu­
tne refleksje — wystarczy poczytać prasę,

KALENDARZ
NAUCZYCIELSKI
ZNP-1988

W połowie listopada br. ukazały się już 
pterwsze egzemplarze „Kalendarza Nau­
czycielskiego ZNP — 1988”. Przewidziany 
nakład — 50 tys. egz. (o 65 proc, większy 
niż w latach poprzednich), format A—5, 
sto. 219. cena 230 zł.
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choćby „Przegląd Tygodniowy”. Jak się 
znajdzie człowiek operatywny, z pomysła­
mi i siłą przebicja — to trafia na liczne 
trudności, nękają go kontrole, które w 
rezultacie skutecznie unieruchamiają je­
go działalność. Czy przy takiej praktyce 
można mówić o efektywności gospodaro­
wania?

Dalej — sprawa przeobrażeń w gospo­
darowaniu wiąże się z przemianami w za­
rządzaniu państwem; czy ten system na­
dąży za regułami reformy? Systematycznie 
czytam prasę, glosy z licznych posiedzeń, 
konsultacji, spotkań przedstawicieli rządu 
w różnych gremiach. Wydaje mi się. że na 
przykład w materiałach Konsultacyjnej 
Rady Gospodarczej zbyt dużo jest na. te- , 
mat regulowania rynku podwyżkami cen, 
a nie zwiększoną podażą.

Czy przyszłość nie niesie nam zagroże­
nia, jeżeli o poziomie życia ma decydować 
rachunek ekonomiczny? Ależ tak. szczegól­
nie dla trzydziesto-ćzterdzieśtolatków,' po­
kolenia najbardziej aktywnego zawodowo, 
ale wychowanego w innej świadomości 
ekonomicznej. Dla większości konkurencja, 
operatywność, samodzielność były dotąd 
pustymi słowami, a mają śtąć się warun­
kiem ich powodzenia. To jest realne za­
grożenie. Jednak obok rachunku ekono­
micznego, jako zasady, mówi się o ochro­
nie ludzi najsłabszych i zastanawiam się, 
czy jedno nie wyklucza drugiego? Oba­
wiam się także, czy ta gra cen nie wyzwo­
li cwaniactwa — bo w naszym systemie są 
ludzie prosperujący dzięki sprytowi. Czy 
dla takich spryciarzy nie otworzy się w 
tych nowych warunkach jeszcze jedna 
możliwość nip. do spekulowania.

W zasadzie mam sceotyczny pogląd na zą- 
interesowanie ludzi sfera społeczno-gospo­
darczą. Al? ze zdziwieniem widzę, że w 
sprawie czefejącei nas reformy ludzie sta­
rają się dużo wiedzieć, gruntownie poznać 
założenia — mówię o znanej mi grupie 
nauczycieli i znajomych męża. A jest to 
jedyna droga by zrozumieć i włączyć się 
do porządkowania naszej gospodarki.

TADEUSZ SZYMCZAK — przewodni- , 
czący Sekcji Szkolnictwa Specjalnego przy 
ZG ZN?

— Tak jak wszvscy, mam dużo uczuć 
przeciwstawnych. Moje doświadczenie mó­
wi mi że wtedy, kiedy pojawiają się trud- 
npści ekonomiczne, nie ma pieniędzy na. 
"dtiłefcL-tmóćiedtone,” niepełnosprawnej ’ Nie- ' 
dopuszczenie do tego. żeby , tak się stało, 
będzie również naszym zadaniem.

Bardzo również niepokoję się o kształ­
cenie i dokształcanie uczniów nieńełno-’

W tegorocznym wydaniu Kalendarza * 
wzrósł znacznie udział problematyki praw­
nej (ok. 150 str.) Do poszczególnych arty­
kułów Ustawy — Karta Nauczyciela po­
dano : 1

—wykaz aktów wykona wczych,
—wykładnie przyjęte w orzeczeniach 

Sądu Najwyższego,
—wykładnie, rozstrzygnięcia, wyjaśnie­

nia właściwych ministerstw.
Uchwały Sądu Najwyższego zawierają­

cego rozstrzygnięcia konkretnych 'proble­
mów prawnych wprawdzie nie wiążą są­
dów w innych sprawach, ale nie pozostają 
bez wpływu na kształtowanie się orzecz­
nictwa i praktyki sądowej, a często mają 
rangę precedensu.

Rozstrzygnięcia i wyjaśnienia do po­
szczególnych artykułów Karty opracowane 
zostały na podstawie niepublikowanych 
pism urzędowych ministerstw.

Tak więc Karta Nauczyciela przedsta­
wiona została w Kalendarzu wraz z całą 
„obudową” prawną.

sprawnych, które w Polsce rozwinięte jest 
dotąd na wysokim poziomie. Czy zakłady 
pracy będą mogły stworzyć dla tej grupy 
warunki pracy? Czy nie będzie brana pod
uwagę tylko wydajność pracy? Wiadomo, 
że w warunkach konkurencji ta grupa 
pracowników odpadnie, a to spowoduje 
konieczność ich utrzymywania. Z tymi my­
ślami będę podejmował decyzję 29 listo­
pada, ale także z nadzieją, że przedsta­
wione przeze mnie problemy nie zostaną 
pominięte.

KRYSTYNA MALISZEWSKA — nauczy­
cielka języka rosyjskiego w Zespole Szkół 
Ekonomicznych nr 8 w Warszawie

—W większości gremiów decydujących 
o losie reformy, nie ma ludzi młodych, 
nie ma też zapisów, które zapewniałyby ro­
tację stanowisk, premiowały młodych z 
pomysłami, podejmujących ryzyko. My­
ślę, że przydałby się nam wszystkim — a 
szczególnie młodym — mit sukcesu, w 
którym mieściłoby się uznanie dla osiąg­
nięć innych i chęć do naśladowania. Ale 
do tego niezbędne jest stworzenie per­
spektyw, by praca za granicą nie była 
jedyną realną odpowiedzią na pytanie o 
szanse młodych.

Coraz częściej słyszę z ust młodych lu­
dzi stwierdzenie: ,,W socjalizmie żyje się 
spokojnie i bezpiecznie, bo tu nie ma ry­
zyka, ale nie można też wygrać” i uważam, 
że jest ono znamienne .dla tego pokole­
nia, które na swoje życie nątrzy przez 
pryzmat ekonomiki i wartości material­
nych. Mity o ludziach bogatych duchem 
— przebrzmiały.

Moje zdanie na temat reformowania: 
zacząć od przebudowania mentalności spo­
łeczeństwa. które nie szanuje swojego cza­
su, porządku, nie ma szacunku dla dobra 
społecznego, nie potępia kradzieży w za­
kładach państwowych. Właśnie — żyje 
spokojnie, beztrosko, ale kosztem państwa.

Natomiast referendum jest zbyt poważną 
sprawą, by pozostawić młodzież samej so­
bie. W szkole nikt z nauczycieli na ten 
temat nie chce zabierać głosu, nie chce 
rozmawiać. Nawet na takich przedmiotach 
jak PNOS czy polityka ekonomiczna nie 
podejmuje się tych tematów. Podobno nie 
ma na to czasu, na lekcjach goni się za 
programem. Także nikt z władz dzielnico­
wych, miejskich, partyjnych nie chce pod­
jąć trudu, by spotkać się i porozmawiać 
z młodzieżą, tak jak to się odbywa np. w 
NRD. Ja, jako opiekunka szkolnego koła 
ZSMP, starałam się sprowadzić do szkoły 
pręlęgentą.. — Jfez rezultatu. Młodzież jest 

'pożostawióna samej sobie, stąd nie dzi­
wię się, że jedynym pomysłem tych dziew­
cząt na przyszłość jest wyjazd ra granicę.

Notowała LIDIA JASTRZĘBSKA
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Ponadto w dziale prawnym znajdują się:
—niektóre przepisy . prawne dotyczące 

świadczeń socjalnych (zaopatrzenia eme­
rytalnego, społecznej inspekcji pracy),

—przepisy w sprawie płac nauczycieli 
1 pracowników szkół nie będących nau­
czycielami, obowiązujące od 1 września 
1987 r.,

W dziale związkowym znajduje się m.in.: 
program działania Związku na lata 1986— 
—1990, uchwalony przez XXXIV Krajowy 
Zjazd Delegatów ZNP, charakterystyka te­
go Zjazdu oraz analiza przynależności do 
ZNP.

W grudniu br. i styczniu 1988 r. Kalen­
darz przesyłany będzie sukcesywnie za­
rządom okręgów ZŃP, a za ich pośred­
nictwem wszystkim zarządom oddziałów 
ZNP. Do tych ogniw, a nie do Zarządu 
Głównego należy zwracać się w sprawie 
zakupu Kalendarza.

Redakcja Kalendarza ZNP

ZWIĄZEK .
W DZIAŁANIU

W pogodną październikową sobotę, 
dnia 17.X 1987 roku, odbyła się w 
Białobrzegach Radomskich nieco­
dzienna uroczystość.

W wyniku wieloletnich organiza­
cyjnych zabiegów i starań aktywu 
nauczycielskiego, .głównie zaś Zarzą- 

. du Oddziału .ZNP oraz Komisji Hi- . 
sferycznej: doszło do upamiętnienia; • 
czynu zbrojnego nauczycieli z tere­
nu byłego powiatu białobrzeskiego, . 
którzy zginęli w walce z okupantem 
hitlerowskim' w latach 1939 — 1945.

Wzniesiony .ofiarnym wysiłkiem 
'nauczycieli, młodzieży szkolnej i 
społeczeństwa, granitowy monument 
jest . wymownym wyrazem hołdu 
złożonego Ich pamięci od potomnych, 
jako że „o przeszłości — należy nie 
zapominać nigdy...” (Wojciech Jaru­
zelski).

Toteż przygotowana staraniem 
Społecznego Komitetu Budowy Pom­
nika uroczystość jego odsłonięcia 
przybrała odświętny charakter. Od 
wczesnych godzin rannych przy ... 
pomniku wartę honorową w pełnej 
gali zaciągnęli harcerze miejscowego 
szczepu ZHP. Wokół pomnika, oko­
lonego zielenią, i łopocącymi na wie­
trze flagami, przy, płonących zni­
czach, skupili się licznie zgromadze­
ni,: poważni i pełni świątecznej zadu­
my, mieszkańcy miasteczka i okolicy. '

Alę. oto n.a plac, przy pomniku 
wmaszerowują .poczty sztandarowe 
miejscowych organizacji społecz- 
TnyChi? ■'"? 'i '- ' ‘ ’■ 1 '

Pacia kpmęndą; . „Baczność!” i z .: 
głośników.rozlega się melodia nasze- .■ 
go hymnu."',’' . , .
' Otwarcia uroczystości dokonuje 
prezes, miejśćówego 'Oddziału ZNP, ! ■ 
Stanisław Fonfara, promotor -i 
współorganizator całej imprezy. Z 
przemówienia okolicznościowego —■ 
wygłoszonego przez przewodniczące­
go Rejonowej Komisji Historycznej,

■ Edmunda Szafrańca ”— wynika, że 
na tutejszym terenie, tragiczną 
śmiercią z rąk okupanta hitlerow­
skiego poległo 12 bojowników w 
walce o wolność, Polski.

Zbliża się podniosły moment uro­
czystości — apel poległych. Przy 
warkocie werbli padają kolejno naz­
wiska pomordowanych nauczycieli,, 
bo był taki czas”, żę „krwi nie 
odmówił nikt”...

Uroczystego aktu odsłonięcia pom­
nika dokonuje, w asyście byłego pre­
zesa Zarządu Oddziału Powiatowe­
go ZNP, Hęnryka Stawiarskiego. 
wdowa po zamordowanym nauczy­
cielu, Janiną Wróblewska, emeryto­
waną długoletnia, zasłużona nauczy­
cielka'ze Stromca.

Następnie odbywa się wręczenie 
aktu stałego bpiekuństwa nad nowo 
odsłoniętym pomnikiem — młodzieży 
zrzeszonej w. szczepie ZHP przy 
Szkole Podstawowej nr 1 im; KEN w 
Białobrzegach, na ręce jego komen­
danta, Zygmunta Mrozińskiego, któ­
ry w. imieniu młodzieży harcerskiej 
składa odpowiednie zobowiązanie.

Podniosły nastrój całej uroczysto­
ści potęguje część artystyczna — 
montaż muzyczno-słowny — w wy­
konaniu uczniów kl. VHa miejsco­
wej szkoły, pod fachowym kierow­
nictwem- Henryka Morawskiego. Był 
to nie tylko pełen treści patriotycz­
nych udany występ młodzieży, ma­
jący antywojenną wymowę, ale 
również wzorzec kultury żywego 
słowa. . '

Uroczystości, dopełnia moment skła­
dania Wieńców i wiązanek kwiatów 
u stóp pomnika przez delegacje nau- 
czycieli-członków Zarządu Oddziału 
ZNP i innych szkół, młodzież szkol­
ną, organizacje społeczne i instytuc­
je, a także uroczysty salut honoro­
wy pocztów sztandarowych przed, 
pomnikiem. ■ ■

Na samo zakończenie , uroczystości 
przedstawiciele społeczeństwa ucze­
stniczący w imprezie dokonują aktu 
wpisywania się do księgi Pamiątko­
wej Pomnika.

JOZEF MĘDRZAK 
członek Komisji Historycznej 

przy Oddziale ZNP 
w Białobrzegach



WYNIKI BADAŃ

KTO
NIE KOCHA
INOWACJI?
Opinie na ten temat są różne. Zwłaszcza 

w ostatnich latach utrwalił się w społecz­
nej świadomości pogląd, jakoby nauczy­
ciele z coraz to mniejszą ochotą garnęli 
się do wprowadzania innowacji i ścigali 
o miano nowatorów. Słyszy się natomiast 
wcale nierzadko, że ludzie wykonujący ten 
zaszczytny i trudny zawód mało czytają, 
a ambicje intelektualne spadły w tym śro­
dowisku do skromnych zaledwie. Starsi 
wspominają: kiedyś to istniał prawdziwy 
postęp w oświacie, mimo że czasy także 
nie były łatwe.

A jak jest naprawdę dziś z ruchem 
nowatorskim? Jeśli sądzić po efektach 
znaczących czy całkiem skromnych o- 
siągnięć, można by powiedzieć, że nasta­
wienie innowacyjne pedagogów nie jest 
duże i raczej maleje. Nie należy jednak 
dawać wiary takim ocenom. A to dlatego, 
że rejestrują one jedynie tę działalność 
innowacyjną pedagogów, którą została 
wcześniej ujawniona A to zaledwie frag­
ment tego, co rzeczywiście nauczyciele ro­
bią. Nie o wszystkich i nie o wszystkim 
wiemy. Z przyczyny całkiem prostej. Otóż 
nowatorzy oraz ci, którzy pragną nimi 
zostać i coś ciekawego robią, mają zniko­
me szanse upowszechniania swoich do­
świadczeń. Brak papieru ogranicza szer­
szą popularyzację dorobku najwybitniej­
szych mistrzów w zawodzie. Na łamy róż­
nych czasopism dostają się nieliczni. Rady 
postępu pedagogicznego usiłują organizo­
wać sesje, wystawy, aby umożliwić twór­
czym nauczycielom prezentację swego do­
robku. Ale zasięg tych imprez jest nie­
wielki.

Więc nie po upowszechnionych efek­
tach trzeba dziś oceniać ruch postępu pe­
dagogicznego w oświacie, lecz po jego 
prawdziwej obecności w szkołach. I jak­
kolwiek nie jest to obecność powszechna, 
to jednak częsta A co najważniejsze — 
nauczyciele w większości garną się do 
zmian, starają się poszukiwać coraz lep­
szych rozwiązań swej pracy.

Dowody na to przynoszą kolejne bada­
nia, z których wynika jasno, że nauczy­
ciele nie boją się innowacji! O lęki przed 
nimi należy już raczej posądzić kadrę kie­
rowniczą, a także władze oświatowe, które 
ciągle są „za”, ale na co dzień mało ro­
bią dla tej sprawy.

Z badań W. Raczkowskiego wynika na 
przykład, że w grupie 652 badanych dy­
rektorów, tylko 6 proc. , zadeklarowało 
wprowadzenie oryginalnych innowacji. W 
tej samej grupie 14 proc, wprowadzało w 
praktyce nieoryginalne innowacje orga­
nizacyjne, a 8 proc dydaktyczne. Badania 
mówią o sytuacji sprzed 10 lat, dziś za­
pewne stosunek dyrektorów do tej sprawy 
jest inny. Samo życie wymusza bowiem 
konieczność zmian. Natomiast szeregowi 
nauczyciele przejawiają, zdaniem niektó­
rych badaczy (D. Kosakowska), pozytywny 
stosunek do innowacji. Dążą do zmian i 
wiążą z tym nadzieje na podwyższenie 
■prestiżu zawodowego.

' ' 'j.
s '■'•Z

A czym kierują się nauczyciele podej­
mujący działalność innowacyjną? Najnow­
sze badania rzucają światło na motywy 
i skutki nowatorstwa pedagogicznego w 
oświacie. Nie ma otóż w tych motywach 
wzmianki o awansie, o pieniądzach — na 
to widać najlepsi nie lecą. Traktują tę 
wymagającą dużego wysiłku, czasu, a tak­
że pracowitości działalność — trochę jako 
hobby.

Pierwszy motyw to ciekawość, chęć 
Sprawdzenia własnego pomysłu. Drugi — 
też znaczący — to atrakcyjność innowacji 
dla uczniów. Pozostałe to: temat pracy 
naukowej, skorzystanie z upowszechnionej 
innowacji, dyrektywa władz, chęć naśla­
dowania innych. Tym danym można wie­
rzyć, bo pochodzą od nowatorów, a rela­
cjonuje ich wyniki na łamach „Edukacji” 
(nr 3/87) p. Dorota Ekiert-Grabowska.

Te walory potwierdzają raz jeszcze gło­
szoną przez doc. dra T, Malinowskiego te­
zę, iż polscy nauczyciele na swój zawód 
i obowiązki patrzą przez potrzeby dzie­
cka, a nie nakazy, zarządzenia i prawo 
szkolne. Oni po prostu najpierw chcą być 
dobrzy wobec uczniów, im pragną dać z 
siebie coś więcej. To piękna cecha pol­
skich nauczycieli, niespotykana w wielu 
innych krajach. Ona to powoduje, iż w 
trudnych warunkach materialnych oświa­
ty ■ —- szkoła polska nie leży na dnie.

Motywy podejmowania innowacji mogą 
cieszyć, ale też niepokoją. A to dlatego, 
że praca wyłącznie dla własnej satysfakcji 
—■ powtórzę tu za D. Ekiert-Grabowską 
— nie może być długotrwałym i wyłącz­
nym źródłem zadowolenia pracownika. A 
tak często bywa, tylko nieliczni są doce­
niani i stawiani za wzór.

W tej sytuacji trudno się dziwić, że 
wielu nowatorów (również większość we 
wspomnianym badaniu) po jakimś czasie 
wycofuje się z awangardy. Bo nie dość,

że. nowatorzy w swoich - poszukiwaniach 
. na j częściej 'zdem iisą r-na • sśebi k>hł<l v"
wreszcie zaczynają osiągać efekty — nikt 
specjalnie się tym nie interesuje. Prze­
ciwnie, nowator spotyka się nierzadko z 
dezaprobatą, a bywa że i z zawiścią, oto­
czenia. ■ Zwierzchnicy też traktują śmiał­
ków tak, jakby innowacyjna działalność 
była ich prywatną sprawą. Brak pomocy, 
a następnie zainteresowania — to dwie 
główne przyczyny kondycji nowatorstwa i 
nowatorów w oświacie.

Skromne jest zainteresowanie władz — 
od dyrektora począwszy — specyficznym 
rodzajem twórczości nauczycielskiej — od­
czytami pedagogicznymi. Piękna tradycja 
honorowania autorów odczytów z lat 60., 
kiedy to spotkania z nimi zamie­
niały się w sejmiki pedagogiczne — od­
żywa jeszcze czasem ,w niektórych woje­
wództwach. Mało zainteresowane tą dzia­
łalnością pedagogów są dwa ogniwa: naj­
niższe, czyli szkoła, oraz najwyższe, czyli 
ministerstwo. Szkoła nie przywiązuje do 
odczytów wielkiej wagi, ministerstwo o- 
wszem, nagradza laureatów, ale spotka­
nia z nimi to już tylko czysta forn^Jność. 
To tylko jeden z przykładów świadczą- 

. cych o nie wygrywaniu atutu,'którym jest 
każda forma twórczości nauczycielskiej.

A kim są nowatorzy? z różnych badań 
przeprowadzonych na przestrzeni kilkuna­
stu już lat (m.in. J. Poplucza, Cz. Barań­
skiego, D. Ekiert-Grabowskiej) wynika, że 
przeważająca ich liczba to ludzie z wyż­
szym wykształceniem o stażu pracy mię­
dzy 20—25 lat. W tę grupę pedagogów na­
leżałoby więcej inwestować, "poniewaź-są 
to prawdziwi mistrzowie w zawodzie. Jak 
dotąd, w centrum zainteresowania różnych 
służb jest nauczyciel bez kwalifikacji, cho- 
c:aż to nie jemu szkolnictwo zawdzięcza 
osiągnięcia, które-rzeczywiście ma. ■

MARIA RYBARCZYK
Fot.- M. > Suchecki

GDZIE DOTACJE POKRYWAJĄCE WZROST CEN ?

NIE MOŻNA 
DŁUŻEJ CZEKAĆ

Przygotowując budżet szkoły na . rok 
1987. trzymaliśmy się ściśle wskaźników 
podanych przez Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania. Nikt wówczas nie mówił o zwię­
kszeniu budżetu ze względu na mające 
wzrosnąć ceny opału, energii elektrycznej 
gazu, usług komunalnych i różnydh cen 
umownych. Budżet w zakresie wydatków 
rzeczowych i usług wzrósł o 738 000 zł 
(słownie: siedemset trzydzieści osiem ty­
sięcy) Wzrost cen tylko opału, energii 
elektrycznej i gazu spowodował, że z po­

danej wyżej kwoty do końca października 
br. wydatkowano na ten cel 670 OOQ zł.

Jeszcze w pierwszym półroczu władze 
oświatowe zapewniały nas, iż rząd wyasyg­
nuje odpowiednie kwoty na rekompensatę 
za wzrost cen oipału i energii. Wierząc tym 
zapewnienieniom dokonywaliśmy innych 
niezbędnych wydatków. Szalejące podwyż­
ki cen za wodę, wywóz nieczystości, opła­
ty telekomunikacyjne, środki czystości i 
inne, które można wymieniać w nieskoń­

czoność, spowodowały szybkie zmniejsze­
nie się konta bankowego. Mijały miesiące, 
a ministrowi finansów nie spieszyło się z 
przekazaniem dotacji za wzrost cen.

/
Na posiedzeniu Prezydium Zarządu Głó­

wnego ZNP wiceminister oświaty i wy­
chowania zapytany dwukrotnie o to, kiedy 
oświata otrzyma pieniądze, odpowiedział 
za pierwszym razem, że jest już decvzja 
ministra finansów o zwiększeniu środków 
i pozostaje tylko sprawa terminu przeka­
zania ich w dół. Za drugim razem wice­
minister poinformował, że Ministerstwo 
Finansów nie ma pieniędzy i sprawę tę 
muszą rozwiązać wojewodowie z funduszu 
terenowego.

Czym prędzej więc zwróciłem się do 
kuratorium po pieniądze, gdyż mam awizo 
o dostawie 1 wagonu koksu, na który po­
trzebuję pół miliona złotych i szereg inny- 
nych pilnych opłat. Co usłyszałem? Kura­
torium nie ma pieniędzy i wojewoda też 
nie ma. Nie będę tu pisał o radach, jakie 
daje wojewoda poprzez kuratorium dyrek­
torom placówek oświatowo-wychowaw­
czych.

Już powstał poważny niedobór finanso- 
. wy. a. jaki będzierdo -kcnica 'roku? -Nie” ro- 
zumiem takich decyzji rządowych, kiedy 
wyraża się zgodę na wzrost cen, a pla­
cówki pozostające na budżecie państwa zo­
stawia się bez dotacji. Na czym mamy osz­
czędzać, na wodzie i środkach . czystości ? 
Owszem można, ale wtedy szkoły zarosną 
brudem, a młodzież po-zajęciach warszta­
towych będzie szła z usmarowanymi ręko­
ma dó domu. Móżina nie wykupić- opału, 
będzie oszczędność, ; ale wtedy zamknie­
my szkoły. Daleki' jestem od żądania' po­
nad możliwości, ale na podstawowe i nie­
zbędne wydatki pieniądze muszą się zna­
leźć.

Jak długo oświata będzie wisieć u pań­
skiej klamki i-prosić o to, co jej śię należy 
dla prawidłowego funkcjonowania?

MICHAŁ BIELAWSKI
, Kwidzyn

GMS NAUCZYCIELSKI 3



„Guernica” P. Picassa, to protest przeciwko przemocy i okrucieństwu wojny, 
a dziś obrazu w muzeum w Madrycie pilnuje żołnierz z karabinem.
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O WYCHOWANIU DLA POKOJU

W WARSZAWIE IAUGUSIIWIE
Wszystko zaczęło się w Kazimierzu Dol­

nym, gdzie przed dworna laty obradowało 
przez kilka dni polsko- zacbodnio-niemiec- 
kie seminarium poświęcone wychowaniu 
dla pokoju. Okazja rozpoczęcia dialogu na 
ten temat między nauczycielami miasta i 
kraju Hamburg oraz Polski było na czasie 
— rok 1988 ogłoszono Międzynarodowym 
Rokiem Pokoju, sprzyjał więc tego rodza­
ju spotkaniom. Organizatorami semina­
rium byli: Urząd d/s Oświaty i Szkolnic­
twa Zawodowego Hamburga oraz war­
szawskie Kuratorium Oświaty i Wychowa­
nia wspólnie z ZG ZNP. Wówczas to, na 
pierwszym spotkaniu, ustalono program 
seminarium, który pozostał aktualny do 
dziś Pierwsza część odbyła się w Warsza­
wie, gdzie wizytowano lekcje, których te­
matyka- zawierała w sobie treści związa­
ne z wychowaniem w duchu pokoju. Część 
druga, plenarna, odbyła się w Kazimierzu 
Dolnym, w gościnnym domu wypoczynko­
wym Kuratorium Warszawskiego. Oma­
wiano tam prowadzone wcześniej lekcje, 
dyskutowano nad programem dalszej 
współpracy.

Drugie spotkanie polskich i hamburskich 
nauczycieli, będące kontynuacją pierwsze­
go, odbyło się w Hamburgu, gdzie rów­

nież nauczyciele — tym razem polscy — 
hospitowali lekcje swoich hamburskich 
kolegów, Dyskusje nad nimi przeprowa­
dzane w szkołach z nauczycielami, jak też 
na seminarium — dostarczyły wiele okazji 
do przemyśleń. Była to też możliwość lep- 
szrgo wzajemnego poznania się, porozu­
mienia w ważnych dla wychowania mło­
dzieży sprawach, jakimi są pokój i przy­
jaźń między narodami. Końcowym efek­
tem tych obrad było wyselekcjonowanie 
kilku konspektów autorstwa nauczycieli 
polskich i hamburskich z myślą o ich upo­
wszechnianiu w obu krajach.

We wrześniu bieżącego roku odbyta się 
trzecia już edycja seminarium — tym ra­
zem spotkano się w Warszawie i Augu­
stowie. Trzecie spotkanie poprzedzone by­
ło w obu krajach cyklem prowadzonych 
w szkołach lekcji, na których wyekspono­
wane zostały tematy związane z wycho­
waniem dla pokoju.

Zarząd Główny ZNP znacznie rozszerzył 
swój program Jesionią ubiegłego roku, 
wkrótce po powrocie z seminarium ham­
burskiego, ogłoszony został — także przy 
współudziale „Głosu” — konkurs na kon­
spekt lut inne zajęcia tematycznie zwią­
zane z wychowaniem w duchu pokoju. 
Bogaty plon tego konkursu świadczy, iż 
polscy nauczyciele tego ważnego zagadnie­

nia nie odkładają na różne okazje, np. 
rocznice lecz zajmują się nim przez cały 
rok Konkurs rozstrzygnięto i ogłoszono 
jego wyniki w okresie, kiedy w Warszawie 
i Augustowie obradowało seminarium.

Zgodnie z ustaleniami w Kazimierzu 
Dolnym — każde kolejne spotkanie jest 
kontynuacją ustaleń przyjętych na poprze­
dnim. Nic zatem nie ginie, nie idzie w nie­
pamięć.

Hamburscy koledzy zwiedzili warszaw­
skie szkoły, uczestniczyli w lekcjach języ­
ka polskiego i historii, związanych z wy­
chowaniem dla pokoju. Oceniano je jako 
znakomite. Byli także w Ministerstwie 
Oświaty i Wychowania, gdzie mogli zapoz­
nać się z aktualnymi problemami polskiej 
oświaty. Złożyli także wieńce pod pomni­
kiem Nike.

W drugiej części seminarium jego obra­
dy toczyły się w Augustowie, Związkowcy 
tego miasta oraz suwalskiego Zarządu Ok­
ręgu ZNP zadbali o to, aby wszyscy czuli 
się tu dobrze, Koledzy z Hamburga chwa­
lili warunki i dobrą organizację spotka­
nia a także bogaty program kulturalny.

W Augustowie spotkali się wszyscy: 
hamburscy goście, nauczyciele prowa­
dzący w Warszawie lekcje oraz trzy 
koleżanki — autorki prac wysłanych na 

konkurs ZG ZNP — z Giżycka, Olsztyna 
i Siedlec. Można więc było wzbogacić dy­
skusję o doświadczenia nauczycieli — ucze­
stników konkursu. Liceum Ogólnokształ­
cące w Giżycku zaprezentowało, na przy­
kład, obszerny program pracy całej szko­
ły, realizowany przez wielu nauczycieli pod 
hasłem wychowania w duchu pokoju.

Doświadczony, wieloletni nauczyciel z 
hamburskiego gimnazjum, kol. Hoche, 
wzbudził szczególne zainteresowanie po za­
prezentowaniu swojej lekcji, przeprowa­
dzonej w klasie jedenastej gimnazjum na 
temat „Guernica (Pablo Picasso) i jej po­
słannictwo”. Przed rokiem hispitowa- 
lam tę lekcję w Hamburgu wraz z polskimi 
nauczycielami. Przeprowadzona została tak 
ciekawie, tak atrakcyjnymi metodami, iż 
uczniowie nie tylko poznali grozę wojny, 
ale też przeżyli tę lekcję emocjonalnie. 
Metoda pracy p. Hoche uznana została ja­
ko doskonały wzorzec a konspekt zakwa­
lifikowano do druku w polskim przekła­
dzie Kiedy w Augustowie znakomity nau­
czyciel tę lekcję w wielkim skrócie zeb­
ranym powtórzył, otrzymał nie tylko owa­
cję. Wielu stwierdziło, iż dopiero po tej 
dokonanej po mistrzowsku prezentacji 
zrozumieli w pełni treść i sens obrazu P, 
Picassa.

Augustowskie spotkanie zakończone zo­
stało wnioskiem, iż w najbliższym czasie 
w obu krajach ukaźą się publikacje naj­
lepszych wzorów lekcji związanych tema­
tycznie z wychowaniem w duchu pokoju 
— polskich w Hamburgu, hamburskich — 
w Polsce. Władze oświatowe Warszawy i 
Hamburga przekażą je szkołom do ewen­
tualnego wykorzystania w pracy z mło­
dzieżą.

Ale nie tylko to się liczy na tym semi­
narium. Niezwykle cenna jest atmosfera 
spotkań i dyskusji w szkołach i na plenar­
nych zebraniach, także rozmów nieofic­
jalnych, które trwają zawsze na wyciecz­
kach, w czasie przerw, Te dyskusje są 
szczere, otwarte, nauczyciele darzą się peł­
nym zaufaniem. A przecież spotykają s;ę 
ludzie żyjący w dwóch odmiennych syste­
mach społecznych i politycznych, ludzie 
różniący się poglądami na wiele sptaw. 
Jest też w dyskusji wiele kwestii trud­
nych, jak choćby sprawa granic, zasad 
przestrzegania układu z 1972 roku czy 
spornych kwestii podręcznikowych. Trze­
ba tu jednak dodać, że w Hamburgu prze­
strzega się wspólnych ustaleń komisji, że 
w szkołach tego landu są mapy z aktual­
nymi granicami Polski. W tych sprawach 
nie ma więc na seminarium różnic między 
polskimi a ham.burskimi nauczycielami.

Wartością tych spotkań jest właśnie zau­
fanie, wzajemne poznanie się, a w rezul­
tacie — wspólne myślenie o sprawach dla 
świata najważniejszych — wojny i pokoju. 
Bardzo trafne spostrzeżenie padło tu z ust 
kuratora oświaty w Hamburgu, Wolfganga 
Neckela. który powiedział: „Przed 30 laty 
trudno było sobie wyobrazić, aby polscy 
i zachodnioniemieccy nauczyciele mogli się 
spotkać tak, jak my i swobodnie rozmawiać 
także na trudne tematy. Jeśli dziś spoty­
kamy się i rozmawiamy, jak najlepsi ko­
ledzy, jeśli pozbyliśmy się uprzedzeń — fo 
jest w tym także zasługa naszej, realizo­
wanej między innymi na tym seminarium, 
współpracy”. Warto tutaj może jeszcze do­
dać, że Wolfgang Neckel jest wielkim przy­
jacielem Polski, wiele robi dla współpra­
cy z polskimi związkowcami — czego wy­
razem jest przyznane mu odznaczenie Arm- 
cus Polonae, które otrzymują obcokrajow­
cy za zasługi w rozwoju kulturalnych kon­
taktów z Polską.

MARIA RYBARCZYK

OPINIE UCZNIÓW

RFN TO KRAJ CIEKAWY
Jeden z uczestników seminarium, dyrek­

tor hamburskiego gimnazjum, w czasie 
pobytu w warszawskim liceum poprosił 
uczniów, aby napisali krótko, co wiedzą 
o Republice Federalnej Niemiec. Wypo­
wiedzi miały być lapidarne, zanotowane 
ad hoc. Otó kilka z nich:

,,Uważam, że Niemcy są państwem cie­
kawym i pięknym, zwłaszcza Nadrenia, ale 
wysokie uprzemysłowienie i wielki dobro­
byt stworzyły społeczeństwo konsumpcyj-
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ne. ulegające w wielkim stopniu manii 
posiadania. Nie potraficie się przed tym 
obronić”.

„Niestety, od Wielu lat nasze kraje i .na­
rody nie pałają do siebie przyjaźnią. Wie­
lu Polakom Niemcy kojarzą się z ciemię- 
życielami, agresorami i germanizatorami. 
Ja myślę, że to powinno ulec zmianie. 
Wiem, że młodzi Polacy chcieliby, aby 
między naszymi narodami istniała przy­
jaźń. Mam nadzieję, że młodzież niemiec­
ka uważa podobnie”.

„Nie jestem całkowicie pozbawiona Up­
rzedzeń do Niemiec, jako państwa, które 
okupowało Polskę., ale w stosunkach mię­
dzyludzkich, to jest ważne i nie wpływa 
właściwie na mój stosunek do moich zna­
jomych z RFN”.

„Niemcy Zachodnie są krajem wysoko 
rozwiniętym, o wspaniałej kulturze. Jed­
nakże kraj ten należy do NĄTO i jest na­
szym potencjalnym przeciwnikiem. I właś­
nie z tego powodu większość Polaków od­
nosi się do tego kraju negatywnie. Ważne 
jest także i to, że w Polakach tkwi pa­
mięć zbrodni hitlerowskich".

„Niemcy to nasz były wróg i bardzo nie­
pokojące są obecne tendencje rewizjoni­
styczne. W czasie 11 wojny Niemcy odzna­
czali się wielkim okrucieństwem. Nie 
wiem, jacy są obecni Niemcy, ale myślę, 
że pewne cechy narodowe są przekazywa­
ne z pokolenia na pokolenie”.

„Aby ocenić Niemcy obecne musiałabym 
posiadać o nich więcej wiadomości. Jeśli 
chodzi o charakterystyczne cechy Niem­
ców — typową opinią jest przypisanie im 
dyscypliny i subordynacji wobec władzy".

„To oczywiste, że Polakom Niemcy ko­
jarzą się najbardziej z II wojną światową. 
Dość obłudnie byłoby zatrzeć pamięć tam­
tych lat”.

„Jedyny mój kontakt z FRN to spotka­
nia na zawodach sportowych. Zawsze milo 
wspominam te spotkania — Niemcy zaw­
sze tam byli weseli, roześmiani, zawsze 
się bawią, śpiewają. Nigdy Niemcy nie ko­
jarzą mi się z II wojną światową, uwa­
żam, że o to można winić tylko Hitlera”.

„Niemcy, jako jeden z krajów europej­
skich, są mi zarówno bliskie jak i dale­
kie. W pamięci wielu ludzi kojarzą się, nie­
stety, z I i II wojną światową. Jednak 
uważam, że jest to sprawa przeszła, odle­
gła i nie należy jej wspominać. Z tego, co 
wiem, wśród młodzieży, zarówno polskiej 
]ak i niemieckiej, utrwalają się bardzo do­
bre kontakty i mogą one doprowadzić do 
jak najlepszego poznania się naszych kra­
jów”.
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wiska. No cóż, nieobecni nie mają głosu, 
Więc i racji. To był ten minus spotkania 
w okręgu przemyskim. Szkoda, bo dysku­
sja zapowiadała się bardzo interesująco. 
Nie chcę podejrzewać, że odwaga wypo­
wiedzi niektórych prezesów wynikała wła­
śnie z nieobecności tej drugiej strony.

W Sanoku z kolei na ocenę zaproszono 
nie tylko aktyw związkowy, ale i wszyst­
kich inspektorów. Tu, mimo zachęt ze 
strony prezesa okręgu krośnieńskiego Ed­
warda Czabana i kuratora Tomasza Ble- 
charczyka, dyskusja ograniczyła się do kil­
ku pytań pod adresem goszczącego na spo­
tkaniu prezesa ZG ZNP, Kazimierza Piła­
ta. Na dobrą sprawę zarówno w Przemyś­
lu jak w Sanoku sporo do powiedzenia 
mieli tylko prezesi okręgów i kuratorzy o- 
światy. Dla równowagi. Bo prawdę mó­
wiąc, nie oszczędzano się nawzajem. At­
mosfera, zwłaszcza w Przemyskięm, była 
napięta, spraw trudnych sporo.

Oceny realizacji Porozumienia w Prze- 
myskiem i Krośnieńskiem właściwie nie 
odbiegają od tonu dokumentu, opracowa­
nego przez Wydział Ekonomiczno-Prawny 
ZG ZNP, a zaprezentowanego na prezy­
dium ZG 16 listopada. Powstał on na' pod­
stawie wspólnie wcześniej przeprowadzo­
nych ocen przez kuratoria i okręgi, a tak­
że materiałów zebranych przez byłe MOiW 
i spostrzeżeń biur ZG ZNP. Aby się więc 
nie powtarzać uzupełnię obraz jedynie 
przykładami wyniesionymi ze wspomnia­
nych spotkań w terenie.

CHCIEC TO MOC

Wszędzie mnóstwo mówiono o partner­
stwie. Słowo to odmieniano przez przypad­
ki, liczby i rodzaje, ale gdy przyszło do 
konkretów, okazało się, że bardzo jeszcze 
różnie z tym partnerstwem bywa. Bo cóż 
ono właściwie znaczy? Czy tylko jednako­
we prawa, równe szanse, czy też jednako­
we obowiązki i odpowiedzialność? Wyda- 
je się, że jedno i drugie. I na ogół 
tam, gdzie inspektorzy oświaty i prezesi 
oddziałów tak to rozumieją, współdziałanie 
układa się harmonijnie. Tylko że takich 
właśnie zbyt wielu nie ma. Najgorzej jest 
na samym dole. Najwięcej konflik­
tów, nieporozumień, niemożności dogada­
nia się.

Na szczeblu podstawowym realizację u- 
staleń Porozumienia, mimo stałej poprawy, 
oceniono na prezydium ZG jako niezado­
walającą w stosunku do potrzeb wynika­
jących z coraz liczniejszych zadań, wyma­
gających wspólnych działań i decyzji. 
Wszędzie nieźle jest z realizacją zadań 
socjalno-bytowych, doskonaleniem pracy 
zawodowej, propagowaniem nowatorstwa 
pedagogicznego. I tyle właściwie na plus. 
Bo już konsultowanie projektów zmian ka­
drowych na stanowiskach kierowniczych 
w placówkach oświatowych oceniane jest 
negatywnie. Zdarza się, że najpierw po­
dejmuje ®ię i podpisuje decyzje, a dopiero 
potem ktoś przypomina sobie, że jeszcze 
parafka Związku by się przydała i przed­
stawia się sprawę do „konsultacji”. Post 
factum. ■

Równie formalnie traktowany jest obo­
wiązek konsultowania przez ogniwa admi­
nistracji oświatowej i dyrektorów szkół 
wniosków o nagrody i wyróżnienia. Żąda 
się jedynie złożenia podpisu na wykazach 
lub wnioskach — bez możliwości przed­
stawienia własnego stanowiska przez za­
rząd ZNP Inna sprawa, że niektórzy pre­
zesi ogniw związkowych „ułatwiają” sami 
sobie pracę i podpisują, nie pytając za­
rządu o zdanie. Zapominają o zasadach 
demokracji wewnątrzzwiązkowej i o tym, 
że sami nie są nieomylni No i po co im taka 
odpowiedzialność?

Wśród spraw na „nie” w ocenie ogólnej 
znalazły się też okresowe przeglądy wa­
runków pracy. Nawet w placówkach, w 
których dokonano takich przeglądów, trud­
no jest wyegzekwować poprawę istniejące­
go stanu. A przy tym nie wszystkie ogni­
wa ZNP korzystają ze swych ustawowych 
uprawnień w tym zakresie.

Mimo pewnej poprawy, nie uznano za 
wystarczające współdziałania w dziedzi­
nie kształtowania kultury prawnej w śro­
dowisku. Owszem, organizowano wspólne 
narady szkoleniowe przy okazji wdraża­
nia nowych przepisów Karty Nauczyciela, 
Społecznej Inspekcji Pracy, zakładowych 
funduszy: socjalnego, mieszkaniowego i na­
gród, ale to wszystko ciągle jeszcze kropla 

w morzu potrzeb. O tym, jak wielka jest 
niewiedza prawna, jak małe możliwości 
dowiedzenia się czegoś na miejscu, świad­
czy chociażby dosłownie „urywający” się 
w czytelniczy wtorek telefon w naszej re­
dakcji, kiedy to gros pytań jest właśnie 
prawnej natury. Niektóre zarządy oddzia­
łów zatrudniły „na godziny” prawnika, ale 
to wszystko jeszcze półśrodki.

Wciąż spore pole do popisu mają zarzą­
dy oddziałów i ognisk w przeciwdziałaniu 
lub szybkim rozstrzyganiu bardzo często 
skomplikowanych spraw konfliktowych w 
swych środowiskach. Nie zawsze chcą i po­
trafią korzystać ze swoich uprawnień.

IM NIŻEJ
TYM GORZEJ

PIĘTRO WYŻEJ

w ocenie wypada zdecydowanie lepiej. Łat­
wiej dogadać się prezesowi okręgu z kura­
torem i odwrotnie. Tu spięć jest zdecydo­
wanie mniej. Może dlatego, że problemy 
są tu bardziej ogólne, inne — na ogół lep­
sze — możliwości organizacyjne i kadro­
we. Bardzo pozytywnie oceniono współ­
działanie w zakresie kształcenia i dosko­
nalenia nauczycieli, postępu pedagogiczne­
go, pracy ż młodymi wchodzącymi do za­
wodu, działalności kulturalnej i rekreacyj­
nej, rozwiązywania problemów socjalno- 
-bytowych.

Niektóre województwa — Biała Podlas­
ka, Białystok, Kraków, Łomża, Olsztyn, 
Pozjjań, Tarnów, Toruń, Wrocław, Jelenia 
Góra, Zamość — pozawierały własne po­
rozumienia wojewódzkie, uwzględniające 
specyficzne problemy danego terenu. Oka­
zało się też, że w ośmiu województwach 
istnieją nawet odrębne porozumienia na 
szczeblu podstawowym. Tak jest w woj. je­
leniogórskim, olsztyńskim, płockim, poznań­
skim, kieleckim, kaliskim, katowickim, 
wałbrzyskim. Doprowadzono tam sprawę 
porozumienia do pełnego sformalizowania. 
Podzielam tu wątpliwości, zaprezentowane 
na prezydium ZG przez wiceprezesa Mi­
chała Langowskiego, czy te dodatkowe ak­
ty sprawiły, że w tych środowiskach jest 
rzeczywiście lepiej. Czy powodzenie całej 
sprawy zależy od jeszcze jednego stopnia 
jej zbiurokratyzowania — przecież wszy­
scy, jak Polska długa i szeroka, walczymy 
z tą plagą — czy też na sukces mają 
wpływ inne czynniki, chociażby cechy dzia­
łaczy. Ich stanowcze i odpowiedzialne po­
stawy. To taka refleksja mimochodem.

W CENTRALI

w zasadzie bez zastrzeżeń, mimo, iż nie we 
wszystkich sprawach ZG ZNP zajmował 
takie samo stanowisko, jak byłe minister­
stwo oświaty. Na tym szczeblu ustalane 
być powinny ogólne kierunki polityki o- 
światowej, nadzorowana realizacja ustaleń 
we wszystkich jednostkach organizacyj­
nych kierowania oświatą i w ogniwach 
ZNP. I tak się działo. Związkowcy jednak 
krytycznie ustosunkowali się do braku u- 
zasadnienia stanowiska resortu w przypad­
kach nieuwzględniania opinii ZNP o nie­
których projektach aktów normatywnych. 
Chodzi tu m. in. o waloryzację wynagro­
dzeń nauczycieli, organizację roku szkol­
nego. Z poślizgiem realizowane były po­
stulaty Związku dotyczące zmiany niektó­
rych przepisów wykonawczych do Karty 
Nauczyciela. Tu zresztą zarzucono resor­
towi niedostateczną popularyzację przepi­
sów prawnych odnoszących się do środo­
wiska oświatowego, przede wszystkim 
Karty i zarządzeń wykonawczych do niej. 
Praktycznie jedynie Związek w „Kalenda­
rzu Nauczycielskim” — bestseller absolu­
tny — i w „Informatorze ZNP” upow­
szechniał je. Do tej związkowej oceny 
dorzucę nieskromnie, że i nasz „Głos” ma 

w dziele upowszechniania przepisów pra­
wnych swoją niebagatelną cegiełkę. Opu­
blikowaliśmy wszak kilkakrotnie Kartę 
Nauczyciela, mamy też stały kącik praw­
ny, nie mówiąc już o odpowiedziach na set­
ki napływających do nas listów i telefo­
nów.

TYLE OCENA OGÓLNA

Zanim przejdę do wypływających z niej 
wniosków, warto przez moment przyjrzeć 
się, jak niektóre z wyżej wymienionych 
spraw wyglądają w terenie. W Przemys- 

kiem, podobnie jak w innych okręgach, 
ocena Porozumienia najwyższa jest na 
szczeblu wojewódzkim, a im niżej, tym go­
rzej. Są nawet tak skrajne przypadki, że 
na pisma związkowe inspektorzy w ogóle 
nie odpowiadają. Tak jest m. in. w Ada­
mówce, Roźwienicy, Radymnie.

Wspólne określanie kierunków polityki 
oświatowej, planów ich realizacji i zwią­
zanych z nimi nakładów finansowych, po- 
zostaje właściwie w sferze pobożnych ży­
czeń. Tylko w dziewięciu przypadkach in­
spektorzy oświaty przedstawili Związkowi 
do zaopiniowania budżet. Jako że nielicz­
ne to pozytywne przykłady, powtarzające 
się w dodatku przy innych okazjach, war­
to te miejscowości wymienić. Jest to więc 
Przemyśl miasto, Przeworsk (miasto i gmi­
na), Dynów, Zarzecze, . Lubaczów (znów 
miasto i gmina — odrębne inspektoraty),. 
Dubiecko, Oleszyce, Sieniawa, Przemyśl 
gmina. Tylko tylu inspektorów prawidło­
wo interpretuje zapisy Porozumienia. Są i 
tacy, którzy nie tylko nie dają Związkowi 
budżetu do zaopiniowania, ale nie składają 
nawet sprawozdania z jego realizacji. Tak 
jakby to była ich wyłączna sprawa, a 
Związek miał się zajmować jedynie organi­
zacją zabawy sylwestrowej.

W Porozumieniu mówi się o współdzia­
łaniu poprzez wzajemny udział w zebra­
niach, wspólne posiedzenia, konsultacje i 
spotkania robocze, powoływanie wspólnych 
komisji i zespołów opracowujących pro­
jekty rozwiązań określonych problemów, 
wzajemne udostępnianie programów i pla­
nów działania. I znowu szczebel: Zarząd 
Okręgu ZNP — KOiW nie budzi zastrze­
żeń. Trzy razy w roku kierownictwo kura­
torium spotyka się z prezydium ZO. Pre­
zes jest zapraszany na narady, bierze u- 
dział w pracach kolegium kuratora. Ale — 
piętro niżej — tak różowo nie jest. Niewie­
lu prezesów oddziałów jest członkami ko­
legiów inspektorów, nie zawsze są zapra­
szani na narady. Zle się pod tym wzglę­
dem dzieje w Roźwienicy, Radymnie, Lasz­
kach, Gaci, Zarzeczu, Wiązownicy, Wiel­
kich Oczach, Rokietnicy, Fredropolu, Stub­
nie, Medyce, krańcowo źle w Adamówce. 
Sytuacja zwłaszcza w tej ostatniej gminie 
wymaga szybkiego naprawienia, bowiem 
jawnie lekceważący stosunek do Związku 
miejscowego inspektora powoduje coraz o- 
strzejsze konflikty.

I tak paragraf Porozumienia po para­
grafie. Mówi się np. o konsultowaniu pro­
jektu instrukcji organizacji roku szkolne­
go, zamierzeń co do pracy szkół. Owszem, 
kuratorium systematycznie przedkłada te 
dokumenty do konsultacji zarządowi okrę­
gu, ale większość inspektorów o tym „za­
pomina”.

„Zapominają” również często uzgodnić z 
zarządami oddziałów powoływania lub od­
woływania dyrektorów placówek. I znów 
negatywnym przykładem świecą: Adamów­
ka, Oleszyce, Wiązownica, Radymno. Nie 
respektuje się też ustalania ze Związkiem 
regulaminu pracy, oraz regulaminu na­
gród i premiowania. Za to wnioski o od­
znaczenia są na ogół przez Związek opi­
niowane. Przedstawiciel zarządu okręgu 

pracuje w komisji kuratoryjnej do spraw 
wyróżnień i nagród.

Są jeszcze i tacy inspektorzy, którzy 
od lat nie występują z wnioskami o od­
znaczenia dla pracowników, bo jeszcze sa­
mi ich nie mają. Mówił o tym prezes okrę­
gu krośnieńskiego, Edward Czaban, na spo­
tkaniu w Sanoku. Na popularyzację za­
sługuje forma stosowana w Jaśle, Bieczu, 
Brzozowie, Sanoku i Lesku, gdzie wcześ­
niej wspólnie uzgadniane są kandydatury. 
Prezes Czaban, na ogół pozytywnie ocenia­
jąc realizację tego punktu Porozumienia 
na swoim terenie, przypomniał słusznie, że 
w tak czułej materii nie wystarczy tylko 
opinia prezesa lub udział przedstawiciela 
ZNP w komisji typującej. Sprawy te trze­
ba wcześniej głęboko przemyśleć w u- 
prawnionych kolektywach, by później nie 
dochodziło do niesnasek, nieporozumień. 
Zresztą wszelkie uzgodnienia stanowiska, 
opinie, czy oceny powinny być dokony­
wane przez zarządy lub prezydia zarzą­
dów oddziałów ZNP. Inne działania prze­
czą kolegialności działań w Związku. Lecz 
tu właśnie często kultywowana jest je­
szcze zła tradycja. Wielu prezesów bez za­
sięgnięcia czyjejkolwiek opinii, chociażby 
właśnie członków zarządu podpisuje róż­
ne oficjalne związkowe dokumenty.

Wracając jeszcze do innych punktów 
Porozumienia, kontrowersje budzi reali­
zacja ocen pracy nauczycieli i dyrektorów 
placówek. W Przemyskiem nie wszyscy in­
spektorzy i dyrektorzy życzą sobie uczest­
nictwa przedstawiciela Związku w takiej 
ocenie. A przecież czas wreszcie, by te 
„ściśle tajne” sprawy, przestały być tak 
dyskretnie traktowane.

W tym województwie zastrzeżenia też 
budzi nie prezentowanie ZNP zatwierdzo­
nych planów wydatków z funduszu so­
cjalnego, a także sprawozdań z jego reali­
zacji. Niektórzy inspektorzy powołali, 
wbrew przepisom, komisje socjalne, które 
zajmują się gospodarowaniem i rozdziałem 
funduszu socjalnego.

Tylko niektórzy inspektorzy zapewnili 
zarządom oddziałów pomieszczenia do pra­
cy. Tu znów wypada wymienić: Przeworsk, 
Lubaczów, Przemyśl, Jarosław, Horyniec, 
Kańczugę, Dynów, Dubiecko.

Jak łatwo sprawdzić, na ogół te same 
miejscowości powtarzają się przy ocenie 
poszczególnych punktów Porozumienia. 
Tych na „tak” i tych na „nie”. Warto 
chyba, by te oddziały, którym się nie ukła­
da — spróbowały przyjrzeć się pracy tych, 
którym się udało. Wydaje mi się, że tak 
ze strony zarządów okręgów jak i kurato­
riów przydałoby się baczniejsze spojrze­
nie i konkretna pomoc tym, którzy sami 
poradzić sobie nie potafią. Z różnych prze­
cież względów.

★

Jak to więc jest z tym drogowskazem? 
W oświacie następują ogromne zmiany. W 
przyszłości decyzje zapadać mają głównie 
w ogniwach podstawowych. Czy są one 
do tego przygotowane? Tak administracja 
oświatowa jak i naśze komórki związko­
we. Na tym najniższym szczeblu inspek­
torzy i dyrektorzy szkół najchętniej wi­
dzieliby Związek, jako zajmujący się głów­
nie sprawami socjalno-bytowymi środowi­
ska. Nikt oczywiście ich ważności nie ne­
guje, ale to trochę za mało. Zdecydowa­
nie za mało, by się dziś i w przyszłości 
liczyć. Problemy pracy szkoły, problemy 
merytoryczne, nie są i nie powinny być 
obojętne autentycznym działaczom ZNP. 
Oni chcą i w większości potrafią wziąć na 
siebie tę dodatkową odpowiedzialność.

Podsumowując to, co powyżej, warto by 
obie strony Porozumienia postarały się le­
piej niż do tej pory kształtować kulturę 
prawną wśród kierowniczej kadry admi­
nistracji oświatowej w terenie i aktywu 
ZNP, chociażby po to, by właściwie inter­
pretowano treści Porozumienia. Prezydium 
ZG ZNP uznało również za celowe uzu­
pełnienie Porozumienia aneksem. Nastąpi­
ły bowiem zmiany regulacji prawnych; u- 
tworzenie nowych ministerstw, które prze­
jęły nadzór nad szkołami, chodzi też o 
zwolnienia do pełnienia funkcji z wyboru, 
uprawnienia do nagród osób korzystają­
cych z tych zwolnień. Prace nad tym anek­
sem mają być kontynuowane.

HALINA DRACHAL
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Rozmawiamy ze STANISŁAWEM 
GREFKOWICZEM, dyrektorem Ze­
społu Szkół Elektronicznych w War­
szawie.

— Kieruje Pan zespołem szkól, mającym 
wysoką markę u uczniów, rodziców a tak­
że przemysłu. Można by sądzić, że takiej 
firmie nie znane są kiopoty kadrowe, za­
opatrzeniowe, organizacyjne, z którymi bo­
rykają się inne, mniej renomowane szkoły 
zawodowe.

— Bardzo chciałbym, aby tak było, nie­
stety nie są nam obce problemy, z jakimi 
boryka się całe szkolnictwo zawodowe 
Mógłbym długo mówić na przykład o kło­
potach jakie sprawiają same rozmiary na­
szego zespołu. Jeżeli kształci się tu pra­
wie 1800 uczniów i słuchaczy, to indywi­
dualizacja nauczania w samym tylko tech­
nikum młodzieżowym liczącym 27 oddzia­
łów już nie jest sprawą łatwą. Nie mó­
wiąc naturalnie o sprawach wychowywa­
nia młodzieży. Po prostu jest to kombi- 
na' zbyt duży, by każdemu można było 
poświęcić tyle czasu, ile należałoby. Po­
wiedzmy jednak otwarcie, że z rozmia­
rów zespołu płyną także i pewne pożytki 
Szkoła jest znaczącym organizmem gospo­
darczym i produkcyjnym, pewne sprawy 
organizacyjnie można uregulować inaczej, 
lepiej niż w małej placówce. Woźmy choć­
by problem napraw sprzętu pomiarowego: 
my czynimy to we własnym zakresie, gdzie 
indziej takich możliwości nie ma.

— Nie ma tego złego co by na dobre nie 
wyszło... Jednak trudno mi uwierzyć, by 
Wasz zespół dręczyły te same kłopoty co 
inne szkoły.

— A jednak tak jest. Nie stanowimy 
przecież jakiejś wyłączonej enklawy w 
szkolnictwie zawodowym.

— Które z nich postawiłby Pan za'.cm 
na pierwszym miejscu?

— Przede wszystkim kadrowe, a mówiąc 
dokładniej - brak możliwości zatrudnie­
nia inżynierów nauczających przedmiotów 
zawodowych — specjalistycznych. Ten kło- 
po’ pojawił się po raz pierwszy około 
trzech lat. temu, w roku bieżącym nato­
miast już bardzo wyraźnie odcisnął się na 
życ-u szkoły, Powiedziałbym, że tegorocz­
na sytuacja uprawnia mnie do mówienia 
wręcz o ostrym kryzysie w tym wzglę­
dzie. Jeżeli pod koniec września, mieliśmy 
nieobs idzonycb jeszcze około 60 godzin to 
jak inaczej to określić? Jestem przekona­
ny że jeżel! dla nauczyciełi-inżynierów za­
równo pełnoetatowych jak i dochodzących 
nie wprowadzimy dodatków na wzór do­
datków przemysłowych funkcjonujących w 
latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych to 
rychło znajdziemy się w sytuacji, że naj­
ważniejszych. specjalistycznych przedmio­
tów zawodowych n:e bedzie miał kto uczvć. 
Takie bowiem podwyżki płac nauczyciel­
skich z jakimi dotąd mieliśmy do czynienia 
nie zrównoważą powiększającej się różni­
cy oomiedzy -zarobkami inżyniera zatrud­
nionego w szkole, a tego, który pracuje w 
przemyśle.

— I to jest główny powód braków kad­
rowych u' szkołach zawodowych?

— Niestety tak. W tym roku przepro­
wadziłem wiele rozmów z inżynierami. 
Niektóre kończyły się już na pierwszym

„telefonicznym etapie”. Inżynier zaintere­
sowany pracą w naszym zespole pytał o 
jedno: ile zarobi? I na tym się kończyło. 
Ja im się nawet przestałem dziwić. Jeżeli 
za pół etatu, a tak się u nas przeważnie za- 
trudn a nauczycieli dochodzących, można 
zaproponować około 10 tys. miesięcznie, 
to dla kogo będzie to /.acaęta? Tylko dla 
e.-ueryta mieszkającego w pobliżu. Bo ten 
który będzie rń usiał do nas trzy razy w ty­
godniu dojechać, często własnym pojazd- m. 
ri-ćkiedy z 0-d’egłego zakładu, znaczną 
częśc zarobku musi przeznaczyć na ben­
zynę ,

— Jak zatem dajccie sobie radę z nie- 
doslatkhni nauczycieli inżynierów?

— Na szczęście jest jeszcze pewna nie­
liczna grupa hobbistów, którzy lubią pra­
cę w szkole • mniej patrzą na zarobki W 
tym reku udało n m się trafić na dwóch 
takich zapaleńców. Jak na razie nie ujaw­
niają zamiaru odejścia Nie ukrywam, że 
to .nipie bardzo cieszy. Choćby dlatego że 
trzech już odeszło. I to w ciągu dwóch 
miesięcy.

P< za tym wręcz zmusiliśmy naszych na­
uczycieli pełno- tatowych do wzięcia więk­
szej liczby godzin ponadwymiarowych. Ro­
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zumiejąc potrzeby szkoły, zdając sobie 
sprawę z tego, że nie można pozostawić 
uczniów, zwłaszcza klas najstarszych bez 
nauczycieli. Wzięli dodatkowe godziny, Za 
to jestem im wszystkim bardzo wdzięczny. 
Bo było to, jak wiem, często wbrew ich 
woli i prywatnym planom.

— Jak Pan dyrektorze widzi zatem przy­
szły rok?

— Jeśli nic się nie zmieni, widzę go w 
ciemnych barwach. Jeśli podwyżki plac 
nauczycielskich czynione będą na tych sa­
mych co dotąd zasadach bez uwzględnie­
nia sytuacji i specyfiki szkół zawodowych, 
to będzie nam brakować coraz więcej na­
uczycieli przedmiotów zawodowych. Jeże­
li jeszcze odejdą na emerytury ci nauczy­
ciele, którzy zbliżają się do niej, a dziś 
mam takich w szkole co najmniej 6 to 
trudności odpowiednio się pogłębią.

— Ilu nauczyciełi-inżynierów brakuje w 
Waszym zespole?

— By sytuacja była w miarę normalna, 
a nasi inżynierowie nie musieli „ciągnąć” 
po półtora i więcej etatu, musiałbym za­
trudnić od nowego roku co najmniej pięciu 
elektroników, a trzech chociażby od zaraz.

— Jeśli tylko to gnębi Waszą szkołę, to 
chyba nienajgorzej. W innych placówkach 
brakuje często wręcz wszystkiego: nowo­
czesnych maszyn, materiałów do produkcji, 
narzędzi.

— Niedostatek inżynierów jest dla nas 
tak dużym kłopotem, że wprost przysła­
nia mi wszystkie inne. Ale naturalnie i 
tych innych nie brakuje.

Jeśli jesteśmy już przy sprawie kadr, to 
warto wspomnieć o kłopotach szkól zawo­
dowych w obsadzeniu etatów nauczycieli 
zawodu w warsztatach szkolnych Znam 
szkoły, w których sytuacja w tym wzglę­
dzie jest wręcz katastrofalna. W naszej 
szkole ten problem rozwiązujemy w sposób 
nietypowy, ale jaik się okazało bardzo sku­
teczny.

Mianowicie dwa lata temu w warszta­
tach szkolnych powołaliśmy tak zwany e- 
ksperymentalny wydział szkoleniowo-pro- 
dukcyjny zaprzyjaźnionej z nami od lat 
warszawskiej Fabryki Mierników i Kom­
puterów „Era”. W ramach tego wydziału, 
nie likwidując warsztatów szkolnych, u- 
trzymując nadal produkcję w tak zwanym 
torze warsztatowym, rozliczanym przez ku­
ratorium znacznie zwiększyliśmy produk­
cję zarówno warsztatów jak i powołanego 
wydziału. Co nam to dało? Po pierwsze, 
uzyskaliśmy dodatkowo możliwości zaro­
bienia dla nauczycieli zawodu w warszta­
tach po drugie, mamy możliwości płace­
nia uczniom za pracę w warsztatach, po 
trzecie, daliśmy im zajęcie przy ciekawej i 
nowoczesnej produkcji, po czwarte wresz­
cie, udało nam się prawie w. stu procen­
tach wykorzystać, cząs pracy uczniów w 
wąrszia.taęh.. Wreszcie, trzeba, tu w.spom- . 
nieć i o tym, że dzięki temu 'eksperymen­
towi w ciągli dwóch lat łączna wartość 
produkcji wykorzystanej w warsztatach 
wzrosła aż dziesięciokrotnie.

— Mógłbym powiedzieć, że Wasza szko­
ła ma po prostu szczęście. Bo na coś ta­
kiego pozwala jej specyficzny rrofil (elekt­
ronika!), a także... zaprzyjaźnienie się z 
„Erą”. Inne szkoły nie mają takiego han­
dicapu.

— Uważam, że każde warsztaty mają 
możliwość powiązania swej działalności z 
przemysłem. Powiązania właśnie produk- ■ 
cyjnego. U nas panuje moda na zakłady 
opiekuńcze, podpisywanie porozumień po­
między szkołami a przedsiębiorstwami, z

których często niewiele wynika dla obu 
stron. Niestety . często nic. Twierdzę, że 
współpraca musi mieć charakter .produk­
cyjny, musi się opłacać. Wtedy dopiero za­
równo szkoła jak i zakład do umowy 
podchodzą serio.

— Liczy się głównie interes?
— Naturalnie! Przecież „Era”, podejmu­

jąc z nami ten eksperyment, bardzo zresz­
tą ryzykowny, musiała zainwestować kil­
kanaście milionów w wyposażenie warsz­
tatów, niezbędne adaptacje pomieszczeń 
itp. Liczyła jednak że w końcu przyniesie 
jej to zysk. I okazało się, że ryzyko opła­
ciło się W ubiegłym roku wydział dał ,E- 
rze” produkcję o wartości ponad 360 min 
zł Czy to jest zły interes? Uważam, że 
kilkaset warsztatów szkolnych działają­
cych w kraju może dawać produkcję og­
romnej wartości pod warunkiem pełnego 
wykorzystania ich potencjalnych możliwo­
ści

— Jeśli z takiej współpracy płyną dla 
obu stron same jedynie korzyści, to dlacze­
go tak mało przykładów, jak Wasz?

— Sądzę, że wielu dyrektorów szkół, kie­
rowników warsztatów, nie rozważało nig­
dy takiej możliwości. Prócz tego w szkol­
nictwie zawodowym nigdy, nie naciskano 
specjalnie na zwiększenie wartości produk­
cji Myślę, że nadchodzący II etap refor­
my zmusi takie warsztaty szkolne do po­
szukiwania nowych form współpracy z 
przemysłem..

— Wrzuca Pan kamyczek do własnego 
gniazda...

— Wiem, że wielu kolegów będzie mia­
ło za to do mnie pretensje, ale taką jest 
prawda Jestem głęboko, przekonany, że 
każde warsztaty mogą działać lepiej choć 
niekoniecznie na takich zasadach jak na­
sze. Ale jest jeden warunek: trzeba zna­
leźć odpowiedniego partnera w przemyśle.

— Może inni też szukali, ale w odróż­
nieniu od was nie znaleźli?

— Nie sądzę, by nie mogli znaleźć. Tyl­
ko, że partner z przemysłu musi zaryzyko­
wać i być przekonany, że to ryzyko się 
opłaci. Trzeba po prostu przekonać prze­
mysł, że wiążąc się z określonym warszta­
tem robią dobry interes.

— Czy my czasem nie za dużo mówimy 
jedynie o pieniądzach? Można pomyśleć, że 
to zasadniczy problem szkolnictwa zawo­
dowego. Czy rzeczywiście tak bardzo brak 
ich Panu i pańskiej szkole?

— Faktycznie tak to można odebrać, mi­
mo. że na brak funduszy dla szkoły spec­
jalnie nie narzekam. Nie brakuje mi 'eh 
na remonty, pewne minimum na pomoce 
szkolne też mamy zapewnione, A jeśli nie­
co zabraknie, to pomoże jak sądzę „Era”. 
Pieniądze są natomiast poroblemem w jed­
nym przypadku: plac dla nauczycieli-in- 
żynierów, etatowych i dochodzących do 
szkoły z przemyśli;. 'Specjalnie podkreśl;:m 
— dochodzących, bo ja uważam, że wcale 
nie byłoby dobrze gdyby przedmiotów za­
wodowych uczyli tylko nauczyciele pełno­
etatowi. Po kilku latach, „zasiedziały” w 
szkole nauczyciel po prostu przestaje być 
na bieżąco z nowościami, traci kontakt z 
przemysłem. Właśnie nauczyciele docho­
dzący przenoszą do szkoły to co najnowsze. 
Szkołom nie wolno zrezygnować z nauczv- 
cieli dochodzących, bez nich nauczanie 
przedmiotów zawodowych nie będzie na­
dążać za zmianami w technice.

— Może w takim razie lepiej byłoby 
zmienić cały system kształcenia zawodo­
wego, bardziej zbliżyć go właśnie do prak­
tyki?

— Ja twierdzę, że zmienić trzeba głów- 
nie system płac w szkolnictwie. Nie jest 
prawidłowe, że wszyscy mają identyczny 
wymiar obowiązkowych godzin i identycz­
ne płace, zależne jedynie od wykształce­
ni i stażu. Czy chcemy czy nie są przed­
mioty łatwiejsze i trudniejsze do naucza­
nia, wymagające więcej i mniej przygo­
towania. Nauczycielom uczącym tych naj­
trudniejszych przedmiotów, głównie za 
wodowych, gdzie nie tylko brak podręcz­
ników, ale zmiany zachodzące w tecn- 
nice zmuszają do czasochłonnego przygo­
towywania się do lekcji powinni mieć 
to jakoś rekompensowane. Choćby po­
przez specjalne dodatki. Samymi nagroda­
mi dyrektora tych spraw się nie załatwi. 
Kiedy zaczynałem pracę w szkole zawodo­
wej inny był tygodniowy wymiar polonisty, 
inny nauczyciela wf, jeszcze inny inży­
niera uczącego przedmiotów zawodowych 
Były także tzw dodatki przemysłowe dla g 
nauczycieli przedmiotów zawodowych. Po- i 
tern zaczęto stopniowo wyrównywać wy- | 
miar godzin, likwidować dodatki przemy- E 
słowe, wprowadzać nowe, które też z cza- | 
acm znoszono. I doszliśmy do tego co ma- 8 
my dziś...

—- Ostro powiedziane Ale skoro powie- | 
dział Pan „a”, musi być i „b”. A więc jak i 
powinno wyglądać naprawianie tej nieko- ; 
rzystnej sytuacji? Mam rozumieć, że ńaj- | 
lepiej byłoby, gdybyśmy wrócili do wspo- ; 
minanego tu z sentymentem modelu sprzed i; 
dwudziestu lat?

— Może nie do wszystkiego, ale do te- ą. 
go co niosło korzyści. Właśnie do owych i 
dodatków przemysłowych, zróżnicowanego g 
wymiaru godzin w tygodniu. Jestem prze- I 
konany, że celowym byłoby wrócić do idei I 
zarządzania całością spraw szkolnictwa za- 3 
wodowego przez jedną, wyspecjalizowaną | 
instytucję. Nie tylko ja, lecz także wszys- ". 
cy doświadczeni koledzy — naczyciele I 
i dyrektorzy szkół zawodowych — na py- | 
tanie — jak wyobrażają sobie kierowanie | 
szkołami zawodowymi — odpowiedzą to 8 
sarno: nie może to być jeden z departa- ; 
mentów ministerstwa, obciążony dodatko-g 
wymi, nie związanymi ze szkolnictwem za- | 
wodowym sprawami. Wszyscy znający ą 
szkolnictwo zawodowe sprzed roku 196Ó, | 
bardzo dobrze wspominają Centralny U- 
rząd Szkolnictwa Zawodowego. Każdy wy- y 
trawny nauczyciel szkoły zawodowej po- | 
wie. że po likwidacji CUSZ nastąpił wy- | 
raźny regres w tyim szkolnictwie. Za po- | 
trzebą powrotu do idei takiej właśnie in- | 
stytucji przemawia nie tylko to, że próbie- g 
my szkolnictwa zawodowego są nadzwy- g 
czaj trudne i specyficzne, lecz także fakt. | 
że obejmuje ono aż 80 proc populacji mło- | 
dzieży po szkole podstawowej. Musi być I 
instytucja, która wszystkie kłopotliwe H 
sprawy szkół zawodowych weźmie w swe 
rece. Popatrzmy, co dziś się dzieje choćby z 
programami. Obecnie realizowane są prze­
starzałe. nowych nie ma albo powstają t. 
wielkim trudem, z opóźnieniem są potem u- 
nowocześniane. Nie ma w tym zresztą nic 
dziwnego Odbywa się to wszak w resor­
tach, których komórki odpowiedzialne za 
przygotowanie nowych programów naucza­
nia mają różną obsadę kadrową i różne | 
możliwości. Na same szkoły spada zatem | 
często dodatkowy obowiązek unowocześ- h 
niania w „biegu” starvch programów. Na- | 
sza szkoła, wraz ze szkołą przy „Elwro” we | 
Wrocławiu, wręcz wymusiły powstanie no- | 
wego programu dla specjalności „elektro-1 
njczne maszyny i systemy cyfrowe”. Wy- fe 
musiły — bo same zajęły się opracowa­
niem nowego programu. Tylko czy tak 
być powinno?

— W dobie, gdy likwiduje się centralne 
urzędy zarządzające szczegółami życia spo­
łecznego t gospodarczego, Pan postuluje 
powołanie kolejnego urzędu?

— Nie twierdzę, że ma to być oddzielny 
urząd. Niechby to był pion ministerstwa, 
ale pion zajmujący się tylko i wyłącznie 
szkolnictwem zawodowym. Gdybyśmy się 
lepiej zajęli choćby tylko wspomnianymi 
już warsztatami szkolnymi, ile można bv 
zmienić, jak duże korzyści’ osiągnąć. Ta 
gra chyba jest warta zachodu.

— Myślę, iż zdeklarowanym przeciwni­
kom administracji wszelkiego typu, trud­
no będzie zgodzić się z Pana tokiem rozu­
mowania.

— Ja też nie jestem miłośnikiem od­
górnego administrowania życiem oświaty. 
Nie muszę chyba przekonywać, że jako dy­
rektor zesipołu szkół, sam na własnej skó­
rze odczuwam co to biurokracja. Mógłbym 
na przykład długo dyskutować nad, moim 
zdaniem, błędną decyzją likwidującą w 
swoim czasie przyszkolne grupy remonto- 
wo-budowlane. Były one wygodne dla 
szkół i co najważniejsze remontowały zna­
cznie taniej niż przedsiębiorstwa prywatne, 
które teraz prawie powszechnie obsługują 
szkoły. Nie wiem dlaczego zlikwidowano w 
swoim czasie egzaminy poprawkowe w 
szkołach -wprowadzając na ich miejsce eg­
zaminy sprawdzające. Czy była taka po­
trzeba? Przykłady można by mnożyć. Ge­
neralnie trzeba dać szkołom więcej samo­
dzielności. gdyż nadmierne krępowanie 
przepisami nie prowadzi do dobrych wyni­
ków, skłania jedynie do asekuranctwa. 
Jak pan widzi i ja rozumiem, co to są non­
sensy li tylko administracyjnego zarządza­
nia oświatą, Ale z drugiej strony wcale nie 
uważam, że każdy urząd, to tylko mnoże­
nie administracji. Jeśli może on pomóc 
naprawie sytuacji szkolnictwa zawodowe­
go. będę „za”. Do tego skłania mnie doś-. 
wiadczenie i zdrowy rozsądek.

Rozmawiał
WOJCIECH SIERAKOWSKI

Fot, M. SuehecJd .

Na brak kłopotów oświata nigdy nie na­
rzekała. Nasza placówka — Specjalny O- 
środek Szkolno-Wychowawczy w Iwinach 
— również nie jest ich pozbawiona. Brak 
pomieszczeń do pracy wychowawczej, cia­
snota w salach sypialnych, trudności z do­
jazdem do miasta, przedłużający się re­
mont łazienek — to tylko niektóre z nich.

Nie chcę jednak rozpoczynać nowego 
roku od utyskj-wań. Skupiam teraz całą 
moją uwagę, na dzieciach. W ubiegłym ro­
ku pożegnaliśmy ośmioklasistów. Do szkół 
przysposobienia do zawodu i Ochotniczych 
Hufców Pracy odeszło kilku uczniów, któ­
rzy ukończyli klasę piątą i szóstą. Nowy 
nabór będzie więc większy niż w latach 
poprzednich Już otrzymaliśmy z Państwo­
wego Pogotowia Opiekuńczego w Legni­
cy dokumenty... dochodzi do kolejnych 
spotkań.

Jadzia ma lat 14. Przypomina sarnę. 
Duże, łagodne oczy. Spokojny wyraz twa­
rzy. Dlaczego ta dziewczyna ma spędzić 
kilka lat w ośrodku dla dzieci niedostoso­
wanych społecznie? Kolejne kartki jej do­
kumentów są jakby odbitkami życiorysów 
innych wychowanków: rodzina ■wielodziet­
na, ojciec nałogowy alkoholik, trudne wa­
runki materialne, brak należytej opieki. 
Skutek: wagary, trudności w nauce, we­
wnętrzne poczucie niedowartościowania i 
odrzucenia zarówno przez rodzinę jak i 
otoczenie.

Ania ma lat 12. óTy-soka, szczupła. Po­
zornie bez cienia '-e ,ady opowiada o trzy­
krotnie powtarzanej klasie pierwszej. Ob­
niżona ogólna sprawność intelektualna, al­
koholizm rodziców w decydującym stopniu 
zaważyły na jej sytuacji szkolnej. Ukoń­
czyła 12 lat, a będzie dóoiero czwartoklasi- 
stką. Niepowodzenia w nauce wpłynęły ró­
wnież na zachowanie. Wagary, kłamstwa, 
ucieczki z domu doprowadziły ją do na­
szego ośrodka.

Arek — 16 lat. Wygląd zewnętrzny, 
pierwszy wąsik, wzrost — wskazuje na 
wkroczenie w okres dojrzewania. Aż tru­
dno uwierzyć, że mamy do czynienia z 
czwartoklasistą. Jak wynika z arkuszy 0- 
cen Arek kilkakrotnie powtarzał klasy po­
czątkowe. Ciągłe niepowodzenia spowodo­
wały w końcu obniżenie się motywacji do 
naulki, zrodziły agresję do szkoły. W cią­
gu ostatnich dwóch lat chłopiec w ogóle 
nie realizował obowiązku szkolnego. Wie­
lodzietna rodzina zadowolona jest, że nie 
ma z nim kłopotów wychowawczych. Ab­
sencja szkolna nie stanowi dla rodziców 
•większego problemu.

Janusz — lat 14. Warunki materialne i 
mieszkaniowe dobre. Popłatna praca rodzi­
ców, jeden starszy brat. Tylko atmosfera 
rodzinna nie taka, jak należy. Despotycz­
ny ojciec nie ukrywa swojej niechęci do 
dzieci. Wieloletnia rygorystyczna postawa 
wobec syna wywołała w końcu bunt. Ja­
nusz zaczął uciekać z domu, wagarować, 
wszedł w kontakt ze środowiskiem z mar­
ginesu społecznego, Zachwiana równowaga 
psychiczna uwidoczniła się również w na­
uce szkolnej — dwukrotnie powtarzał kla­
sę szóstą.

Urszula —- łat 14. Znamy się już prawie 
od roku. Teras przyjechała pod eksortą 
milicjanta. Głowa ńa wpół opuszczona. U- 
ciekła z placówki przed kilkoma miesią­
cami. Przywykła do życia w kilku do­
mach (matki, babki, ojca).. Nie może przy­
zwyczaić się do stałego pobytu w ośrodku. 
Brak jej nocnych imprez, nieograniczo­
nych spotkań z różnymi osobami. Obawia

TAK ICH WIDZĘ________________________________

IM WIĘKSZY

się zakładu poprawczego, nie znosi ograni­
czeń. Cicho przyrzeka poprawę. Dajemy 
szansę. Zaczynamy -wszystko od początku...

Sylweta — lat 13. Ciemne oczy z małą 
iskierką optymizmu — jeszcze większą lę­
ku. Ręce nerwowo zaciskają się na porę­
czy krzesła. W chwilę później są już w kie­
szeni, na kolanach, za plecami. Babcia chło­
pca grzecznie, zwraca mu uwagę. Rozbra­
jający uśmiech świadczy o tym. że Syl­
weta jest jakby obok tragedii rozgrywają­
cej się wokół niego. Śmierć ojca — leka­
rza psychiatry, który własnego syna u- 
mieścił w zakładzie dla upośledzonych u- 
mysłowo, także niedawny zgon matki — 
zdają się do niego nie docierać. Dwa lata 
spędzone wśród dzieci poznających. rzeczy­
wistość w nieco innym wymiarze uwidocz­

pot. M. Suchecki
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niły się w ruchach, myśleniu i zachowa­
niu chłopca. Czas pokaże, czy jest to tylko 
efekt poprzednich błędów w wychowaniu 
czy też świadoma obrona przed zbyt cięż­
kim losem,

Zdaję sobie sprawę, że wobec wielu 
przyczyn niedostosowania społecznego, za­
burzeń w zachowaniu naszych wychowan­
ków, jak np. alkoholizm rodziców — jeste­
śmy bezsilni. Nie rozumiem jednak jak mo­
że dojść do sytuacji w kraju, w którym 
nauczanie jest powszechne i obowiązkowe, 
że dziecko (w mieście wojewódzkim) w o- 
góle nie chodzi do szkoły przez dwa, trzy 
lata. Szesnastoletni niejednokrotnie mło­
dzieniec nim trafił do naszej placówki, roz­
poczynał naukę w czwartej, piątej klasie 
i — ze względu na wiek — po roku prze­
chodzi do SPDZ lub OHP. Był to zwykle 
zbyt 'krótki okres na przeprowadzenie efe­
ktywnej resocjalizacji. Dlatego też w wie­
lu przypadkach nie udało nam się zlik­
widować utrwalonych już nieodpowiednich 
nawyków. Niestety, pochłonięte realizacją 
programów szkoły zbyt mało uwagi po­
święcają atmosferze rodzinnej, sytuacji 
materialnej dziecka itp. Współpraca z- ro­
dziną nie może ograniczać się tylko do or­
ganizowania wywiadówek.

Wiem, że łatwiej jest mówić, trudniej 
realizować, ale zatrważająca, jest wciąż 
wzrastająca liczba dzieci z zaburzeniami 
zachowania. Uczniowie — tacy jak Janusz 
— z nagromadzonym, ale niewidocznym w 
szkole wieloletnim buntem przeciw nie­
zdrowej sytuacji rodzinnej, powinni być 

zauważeni przez nauczyciela znacznie 
wcześniej, zanim obciążenie psychiczne do­
prowadzi ich do całkowitej negacji otocze­
nia. Resocjalizacja po tym okresie jest 
bardzo trudna.

Ważne jest również prawidłowe określe­
nie stopnia dojrzałości szkolnej. Przekro­
czenie siedmiu lat jest u nas najczęściej 
równoważne z rozpoczęciem nauki w 
szkole podstawowej. Skutek może być ta­
ki jak u Ani: trzykrotnie powtarzanie kla­
sy pierwszej. Trudności w przyswojeniu 
materiału nauczania przez najmłodsze 
dzieci stały się coraz bardziej powszechne.

Wprowadzone obecnie tzw. „odchudza­
nie” programów, szkolnych obniży z pew­
nością wysoko postawioną poprzeczkę. De­

wiza.: mniej treści — więcej przeznaczo­
nego na nie czasu, być może ograniczy 
szkolne stresy. Pokonanie trudności w na­
uce, akceptacja szkoły wywierają ogromny 
wpływ na kształtowanie się osobowości i 
postawy dziecka. Jak wynika z obserwacji 
prowadzonych w ośrodku, szkolne kłopoty 
przy niesprzyjającej sytuacji rodzinnej 
mają w-wielu przypadkach podobny prze­
bieg: trudności w opanowaniu materiału, 
wagary, spotkania z młodzieżą już zdemo­
ralizowaną, papierosy, alkohol, czasami 
środki narkotyzujące, bójki, kradzieże. I 
— najczęściej — ten sam epilog: sąd, roz­
prawa, umieszczenie w placówce wycho­
wawczej.

Wiem, że w przepełnionych klasach in­
dywidualizacja nauczania i wychowania 
wydaje się utopią. Im jednak większy jest 
tłum, tym większa potrzeba zauważenia w 
nim jednostek. Jeżeli bowiem my — ka­
dra pedagogiczna — nie wyjdziemy poza 
formalny krąg szkolny, nie obejmiemy za­
interesowaniem pozostałych stron życia 
dziecka, to w specjalnych ośrodkach szkol­
no-wychowawczych zamiast ubywać, bę­
dzie ich coraz więcej.

DANUTA GAJOWIAK 
dyrektor 

Specjalnego Ośrodka Szkolno-
-Wychowawczego w Iwinach
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społecznych od tego zawodu oczekiwań, 
jak i wynagrodzenia, które za wykonywa­
nie go otrzymują.

Zarobki są różne. To zależy od specjal­
ności, którą reprezentują i lokalnych po­
trzeb. Są nauczyciele na dwóch etatach, 
ale są i tacy, którym ciężko znaleźć peł­
ny etat i nikt im w tym nie pomoże. Dla­
tego nic bardziej nie boli, jak statystycz­
ne uśrednianie zarobków nauczyciela.

Dla świętego spokoju, tak w szkołach 
podstawowych jak średnich oraz dla wszy­
stkich przedmiotów, wprowadzono taki 
sam obowiązkowy wymiar godzin naucza­
nia. Ale spokój nie zapanował Bowiem 
są przedmioty, które wymagają znacznego 
materiału ^demonstracyjnego i przyrządów 
do cwiczeń uczniowskich. Nauczyciele tych 
przedmiotów, z braku laborantów, sami 
zakupują, gromadzą, reperują i zestawiają 
te przyrządy kosztem swego czasu; prócz 
tego przygotowują się do lekcji, jak wszys­
cy inni. Nie mając z tytułu tej pracy żad­
nych _ zniżek czy dodatków, czasem sami 
wymierzają sobie sprawiedliwość, odstępu­
jąc od pracochłonnych pokazów.

Społeczeństwo bije na alarm, że powie­
rza się pracę nauczyciela osobom po szkole 
średniej, w dodatku często nieudacznikom, 
którzy nie dostali się na studia. Na pewno 
nie Jest to fakt, którym można się cie­
szyć, podobnie jak brakiem 3000 szkół. 
Ale z tych nietrwali fikowanych mogą je­
szcze wyrosnąć dobrzy nauczyciele. W mo­
im odczuciu bardziej groźni są ludzie z 
pełnymi kwalifikacjami pedagogicznymi i 
magisterskimi tytułami, którzy dla swojej 
ignorancji i lenistwa upatrzyli sobie szko­
łę, jako miejsce robienia interesów. I choć 
są to przypadki sporadyczne, to jednak wi­
doczne, psujące reputację całemu środowi­
sku. Bo po ich pracy nie ma śladu, ale ab­
solwent szkoły jest produktem zbiorowym 
i trudno potem ustalić, co jest załogą mi­
strza, a co partacza.

W ciągu 27 lat pracy nie słyszałem, by 
zwolnioiio z pracy nauczyciela, bo źle wy­
konywał swoje obowiązki. I do dziś nie 
wiem, czy z tego powodu smucić się, czy 
radować. Znam natomiast przypadek prze­
niesienia ze szkoły do szkółki prawie do­
skonałego nauczyciela, bo nie mieścił się w 
ramkach. Za dużo wiedział, za dużo czy­
tał. za dużo myślał, za wiele umiał. W ku­
luarach poklepywali go wszyscy po ra­
mieniu za odwagę, wiedzę i nonkonfor- 
mizm. Innego omal nie spotkał taki sam 
los, ale w porę pojął, że atmosfera staje 
się wokół niego ciężka i ukląkł przed swo­
imi prześladowcami, obiecując poprawę.

RODZICE

Prócz rodziców, którzy wiedzą, jaka jest 
funkcja wychowawcza i kształcąca szkoły 
—- ujawniła się spora grupa takich, któ­
rzy politykę oświatową lekceważą. Po­
syłają dziecko do szkoły po to, by ją skoń­
czyło, bowiem wykształcenie lulb zdobyty 
zawód mogą kiedyś się przydać. O wszy­
stkim innym, a więc jego uczestnictwie w 
życiu społecznym, politycznym, kultural­
nym czy religijnym, o przekonaniach i po­
glądach chcą decydować sami i mają szko­
le za złe, że się wtrąca w ich plany.

Ale nie z tymi rodzicami i ich dziećmi 
szkoła ma problemy. Znaczna część „pod­
rzuciła” szkole i punktom katechetycznym 
swoje dzieci, czując się zwolniona z obo­
wiązku ich wychowywania. Szkoła nie mo­
że proponować im współpracy — to oni 
stawiają wobec niej surowe wymagania i 

każdym niepowodzeniem dziecka obarcza­
ją szkołę. Podgrupę stanowią tu rodzice, 
którzy naweit nie wiedzą, czy ich dzieci do 
szkoły uczęszczają, bo ranga spraw, którym 
się oddali, jest dużo większa niż przyszłość 
dziecka.

Przed taką postawą rodziców szkoła zro­
biła krok do tyłu. Jeszcze piętnaście lat te­
mu za wybitą przez Jasia szybę płacił Ja­
sio ze swoich oszczędności, lulb jego ojciec 

przepraszając za kłopot i zachowanie 
dziecka. Dziś za wybitą Sz.ybę nie płaci zwy­
kle „nikt”. Jeżeli ktoś tym się zmartwi, 
to tylko nauczyciel dyżurny, którego dyre­
ktor czy rodzice zapytają: „gdzie wtedy 
byłeś, że do tego doszło”?

NADZÓR

Prof. J Szczepański pisze: „W szkole li­
czy się lekcja jako podstawowa forma 
działalności wychowawczej — wszystkie 
inne postacie zarządzania i administrowa­
nia szkołą są po to by ułatwić nauczycie­
lowi pracę w klasie i stworzyć mu dobre 
warunki wykonywania jego pracy”.

.Tak być powinno, ale w wielu szkołach 
nie jest. W szkole liczą się plany pracy: 
długofalowe, roczne, miesięczne, tygodnio­
we. Kalendarze imprez i uroczystości, na­
pisane ślicznym językiem Jeżeli równie śli­
cznie i z polotem wypełniono uwagi o ści­
słej i terminowej ich realizacji i zapisa­
no w księdze protokołów — to szkoła coś 
znaczy. Ten język i staranność decydują 
najczęściej o ocenie poziomu przez wizy- 
tujących i ustaleniu miejsca w hierarchii 
placówek. Kształt planu decyduje również 
o nagrodach dla dyrekcji i nauczycieli.

Odnosi się czasem wrażenie, że zajęcia 
lekcyjne to margines pracy i dla dobra spra­
wy mogłoby ich nie być. Idealna szkoła, 
według nadzoru, to szkoła^ bez problemów 
dydaktycznych i wychowawczych (czyli bez 
uczniów), ze znakomitymi planami dydak­
tyczno-wychowawczymi, nauczycielami 
rozmiłowanymi w ich realizacji. A je­
żeli już zajęcia — to nie lekcyjne j nie 
W wolną sobotę.

Autentyczna współpraca między nadzo­
rem a szkołą wydaje się często mrzonką. 
Nadzór uzurpuje sobie najczęściej prawo 

o jedynej wizji oświaty i wychowania.
Monolog zaleceń powizytacyjnych jest 
zwykle podstawową formą pomocy.

Nadzorowanie pracy szkół, w moim prze­
konaniu, to nie tylko pilnowanie przepi­
sów, według których mają pracować, ale 
przede wszystkim racjonalna argumentacja 
i zasadne przekonywanie o słuszności o- 
kreślonej linii polityki oświatowej, to 
wspólne rozwiązywanie trudnych proble­
mów, których nie brakuje. Ale takich ge­
stów integrujących działalność szkoły i 
nadzoru zwykle nie ma. Jeżeli do tego do­
łożyć konferencje metodyczne organizo­
wane pod nadzorem ODN, zionące często 
nudą i brakiem koncepcji, to obraz: szko- 
ła solbie, a nadzór sobie — jest prawie peł­
ny.

Prócz nadzoru zewnętrznego, istnieje 
nadzór wewnętrzny, pełni go dyrektor 
szkoły.. Dobry dyrektor decyduje w znacz- 
nej mierze o rzetelności placówki j jej 
spokojnej pracy. On miernego nauczyciela 
potrafi podciągnąć do należytego poziomu; 
ustali z radą pedagogiczną kryteria war­
tości i potrzeby; urealni rzeczy idealizowa­
ne i wulgaryzowane. Przenosi z KOiW to, 
co szkole potrzebne i wycisza te polece­
nia, które mogłyby zaszkodzić. Ma tę prze­
wagę nad nauczycielem, że nie musi kil­
ka razy dziennie — w czasie ograniczonym 
dzwonkiem — spotykać się z klasą, śle­
dzić przygotowania do lekcji i poprawiać 
klasówek.

Wciśnięty między młot kuratoryjnych 
poleceń, a kowadło nauczycielskich zespo­
łów łatwego życia nie ma. Ubezwłasno­
wolniony przepisami i telefonami musi wy­
kazać wiele hartu i inwencji, by prowadzić 
szkołę na dobrym poziomie. Odpowiada za 
wszystko. Błąd sekretarki, brud zostawio­
ny przez sprzątaczki, niepełną realizację 
programów nauczania i planów pracy, złe 
zachowanie uczniów i nieprzyznane promo­
cje. Stąd powszechna niechęć do pełnie­
nia funkcji dyrektora szkoły, która była 
kiedyś marzeniem wyróżniających się nau­
czycieli.

Z braku chętnych, dość często powierza 
się dziś stanowisko dyrektora tylko odważ­
nym i zadufanym, którzy uważają, że ich 
wykształcenie i inteligencja upoważnia ich 
do tego.

PIENIĄDZE

Dość powszechnie pokutuje w społeczeń­
stwie pogląd, że każdy wzrost funduszów z 
budżetu państwa na oświatę, idzie na cią­
gle podwyższane (rewaloryzowane) pensje 
nauczycielskie. Dlatego brakuje szkół, pod­
ręczników, sprzętu. Tymczasem, w moim 
przekonaniu, to nawet nie półprawda. Kie­
rowane na oświatę pieniądze sama oświa­
ta trwoni w sposób karygodny.

Zepsutych pomocy naukowych i sprzętu 
nie ma kto reperować ani w szkole, ani 
poza szkołą. „Cezas”, który praktycznie jest 
monopolistą w produkcji i dystrybucji po­
mocy naukowych — ich reperacją nie zaj­
muje się. Naprawiane są tylko środki au­
diowizualne i sprzęt gospodarstwa domo­
wego w punktach ogólnie dostępnych dla 
całej ludności. Pomoce naukowe często nie 
są sprawne już w chwili kupna, bo nikt w 
magazynie nie pozwoli na ich próbny mon­
taż. a kupić trzeba, bo wezmą inni.

Stąd zaplecza szkolnych pracowni, zale­
gają całe stosy niesprawnego sprzętu i śro­
dków dydaktycznych, które potem lekką 
ręką kasuje się, stanowią .źródło części za­
miennych, bądź jalko atrapy stanowią de­
korację klas i pracowni, robiąc znaczące 
wrażenie w czasie wizytacji szkół, świad­
czące o zasobności i gospodarowaniu pla­
cówki.

Od czasów, kiedy toczyłem batalię, by 
ktoś wreszcie zajął się naprawą pomocy 
naukowych i sprzętu szkolnego, nic dobre­
go się nie zdarzyło. W 1977 r. podejmowa­
łem ten problem na łamach „Głosu Nau­
czycielskiego”. („Na pomoc pomocom”) 
później, w 1979 r., na łamach „Polityki” 
(„O pomocach naukowych”).

Proponowałem wtedy: © Przynajmniej 
przy filiach „Cezasu” bądź w większych 
miastach utworzyć punkty reperujące po­
moce naukowe, zaopatrywane w części za­
mienne przez producentów. © Powołać 
centralny wysyłkowy sklep z częściami za­
miennymi. @ Nie kasować zniszczonych 
czy niesprawnych pomocy w sposób prak­
tykowany dotychczas, lecz oddawać je pun­
ktom naprawczym, z przeznaczeniem na 
części zamienne @ Poprawić jakość pro­
dukowanych pomocy naukowych. ® Zobo­
wiązać szkoły zawodowe do naprawy po­
mocy naukowych, jeżeli profil do tego je 
upoważnia. @ Utworzyć ekipy objazdowe 
złożone z mechaników, którzy — zgodnie 
z ustalonymi wcześniej terminami - re­
perowaliby pomoce w szkołach, wykorzy­
stując do tego celu szczególnie okres wa­
kacyjny.

I może nawet nie ma w tym nic dziw­
nego, że dziesięć lat temu na moje propo­
zycje nikt nie zareagował — uważaliśmy 
się jeszcze wówczas za bogatych. Ale dziś, 
kiedy nasza bieda nie jest już tajemnicą i 

Fot. M. Suchecki
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szukamy każdej zaoszczędzonej złotówki, 
też niikit do tych spraw nie powraca.

Marnuje się ponadto pieniądze, z takim 
trudem wygospodarowane na oświatę, po­
przez rozdawanie ich .biednym” uczniom. 
Oprócz naprawdę potrzebujących stypen­
diów i zapomóg, jest wcale niemała grupa 
rodziców wyciągających rękę po darmowe 
pieniądze, mimo że opływają oni w do­
statki czy luksusy w postaci willli, samo­
chodu i sprzętu wideo. Ale przedstawiają 
świadectwo ubóstwa — ładnie udokumen­
towane i opieczętowane, do którego komi­
sja stypendialna przyczepić się nie może, 
mimo że zna prawdę.

Oświata biednieje dzięki wydawaniu 
wielu czasopism dla nauczycieli, których 
nikt nie czyta i wznawianiu bezwartościo­
wych podręczników dla uczniów. Drukuje 
się także zbyt wiele programów nauczania 
kupowanych, bo talk wymaga rozdzielnik. 
Marnuje się pieniądze na organizowanie 
szkoleń nauczycieli, często na żenująco ni­
skim poziomie.

Nie szanuje się również także pienię­
dzy ucznia. Jeżdżą np. po szkołach artyś­
ci lub grupy artystyczne, zaopatrzone w 
pozwolenie z KOiW, i za pieniądze zbierane 
od dzieci lub młodzieży — dają występy. 
To dobrze. Spotyka się jednak często wśród 
nich ludzi, którzy szkoły traktują jako 
miejsce, służące szybkiemu zarabianiu pie­
niędzy („znalazłem sposób na emryturę” — 
powiedział po jednym z takich spotkań w 
mojej szkole „artysta”),

Nikt nie kontroluje poziomu artystycz­
nego tych występów i nikt nie spiera się 
o cenę. Pieniądze idą z rączki do rączki, 
bez księgowania. Szkoła dumna, bo dobrze 
wygląda zapis w dzienniku: „Spotkanie z 
aktorami teatru” — artysta kontent, bo za 
„urlop” może kupić samochód. 

POSTĘP PEDAGOGICZNY

Miał — w ramach określonych przez 
przepisy, pieniądze i ten sam system kla­
sowo-lekcyjny — uczynić szkołę nowocze­
sną, Skuteczną i łubianą. Dziesiątki świa­
tłych ludzi przedstawiło również dziesiąt­
ki racjonalnych argumentów na to, że je­
żeli polska szkoła nie zrobi postępu — nie 
uczyni tęgo ani polska kultura, ani gos­
podarka.

W 1979 r., powołano Krajową Radę Po­
stępu Pedagogicznego, powstały rady wo­
jewódzkie i regionalne, kluby nauczycieli 

nowatorów. 18 kwietnia 1984 r. MOiW 
wspólnie z ZNP(. podjęły decyzję w spra­
wie rozwoju i funkcjonowania społeczne­
go ruchu postępu pedagogicznego. Powie­
rzono zadania dyrektorom szkół, radom pe­
dagogicznym itd.

W 1986 r. odbierałem wyróżnienie za 
pracę przysłaną na jeden z konkursów or­
ganizowanych przez Wojewódzką Radę 
Postępu Pedagogicznego, Na trzy konkur­
sy nadesłano wiele ciekawych pomysłów, 
propozycji zestawów własnoręcznie wyko­
nanych pomocy naukowych. Autorzy wło­
żyli w tą pracę setki godzin i wielkie pie­
niądze. Na nagrody przeznaczono kwotę 
poniżej 100 000 zł. Jeżeli pomnożymy te 
p.eniądze przez 49 województw, to otrzy­
mamy 4,9 min złotych; dzieląc ją przez 
400 000 (nowatorzy in spe) otrzymamy 12.25 
zł na jednego nauczyciela. To mają być pie­
niądze, które spowodują rozkwit nowator­
stwa? W przemyśle sumę 5 min otrzymuje 
często jeden racjonalizator lub wynalazca.

W oświacie bowiem próbuje się postęp 
pedagogiczny rozwijać społecznie,, tzn.:

kosztem czasu I pieniędzy samych nau- 
czycieli-nowatorów. (Do swojej pracy no­
watorskiej dołożyłem około 10 000 zł na ry­
sunki techniczne, odbitki kserograficzne 
fotografie, maszynopisanie oraz mate­
riały i ich obróbkę. Nikt mnie już więcej 
do udziału w takim konkursie nie skłoni 
— oto konkluzja na własny użytek).

Mało tego że nauczyciele dokładają do 
interesu, jakim jest udział w postępie pe­
dagogicznym. Do tego zespół nauczycielski 
manifestuje wooec nich postawy obojęt­
ne Jub wrogie, bo wymądrzają się, chcą 
syć lepsi od innych i wpychają się w kolej­
kę po nagrody, pilnowaną w szkole uczci­
wie. Dokucza im się więc i wyśmiewa: „ta­
ki z niego nowator, a frekwencji jeszcze 
nie policzył” — słychać kiedy braknie za­
sadnych argumentów. Dla dyrektora nau- 
czyciele-nowatorzy stanowią kłopot, bo 
ciągle czegoś poszukują j żądają, wychyla­
jąc się z przypisanych im klatek. Nie ko­
cha ich nadzór, bo pracę ich trzeba roz­
poznać, oceniać i nagradzać.

Pracując w atmosferze lekceważenia, za 
własne pieniądze i kosztem własnego cza­
su, zwykle rezygnują z najlepszych pomy­
słów i tylko nielicznym udaje się wytrwać 
i pokonać magiczną ścianę obojętności i 
szarzyzny.

W moim odczuciu nauczyciel-nowator to 
w większości samotnik. Tworzy swoje 
dzieło, jak artysta, z potrzeby tworzenia 
i ulepszania świata. Niepotrzebne mu są 
kluby, instrukcje, terminy i plany pracy — 
to wszystko ma w szkole na co dzień 
Potrzebna jest mu natomiast rzetelna oce­
na jego dzieła i stosowna do tego satysfa­
kcja i nagroda.

PRACA SPOŁECZNA UCZNIÓW

Jest to problem, z którym szkoła nie mo­
że się od lat uporać. Pojęcie to niesie wiele 
nieporozumień i jest najczęściej źle rozu­
miane w szkole, której obowiązkiem jest 
przygotowanie do życia i zadań społecz­
nych.

Jako nauczyciela, a równocześnie rodzi­
ca, szlag mnie trafia, kiedy moje dziecko 
przychodzi ze szkoły grubo po czasie prze­
widzianym rozkładem, w pobrudzonych 
farbą olejną spodniach i podartym swe­
trze — często jedynym lub najlepszym 
Okazuje się, że wykonywało pracę społecz­
ną, a to bóstwo warte jest każdej ofiary!

Zaprotestujesz jako nauczyciel? Nie bo 
nie wypada, pilnować trzeba swojego ko­
pyta. Gdybyś miał n iwet odwagę/i rację 
uznają cię za wroga społecznego działania 
i Bóg wie jeszcze, co ci przyszyją. Zaprote­
stujesz jako rodzic? — spróbuj. Ale di’bl: 
człowieka biorą, kiedy uczniowie — często 
pod nadzorem naczyciela — sprzątają 
szkołę za leniwe sprzątaczki, noszą worki 
z cementem za pijących w tym czasie ro­
botników. Całe klasy, „na telefon”, idą ze 
śc erkami grabkami i łopatami sprzątać 
budynki po remontach, uprawiać skwery 
lub wykonywać inną robotę — często za 
ludzi którzy już dawno za to wzięli pie­
niądze.

W moim przekonaniu społeczny podział 
pracy jest po to. by nauczyciele uczyli u- 
cznIowie uczyli się. a sprzątaczki sprząta­
ły, skoro już podjęły się tej pracy.

Są w oświacie, i nie tylko w oświacie lu­
dzie. którym się wydaje, że dzieci w szko | 
le są niczyje i można je wykorzystywać 
do każdej roboty, nie dając im za to ani 
pieniędzy, ani satysfakcji, ani gwarancji 
bezpieczeństwa czy nawet ochronnego far­
tucha. Te dzieci mają jednak rodziców i 
oni powinni decydować o tym, co ma ro­
bić dziecko po zajęciach lekcyjnych Po­
nadto honorujemy paradoks, że na udział 
dziecka w wycieczce musi być pisemna H 
zgoda rodziców, ale na wykonanie pracy | 
z narzędziami — bez jakiegokolwiek prze- ■ 
szkolenia ich użycia i bez zapewnienia bhp 1 
— takiego zezwolenia się nie wymaga.

★ I
W obrębie regulacji tych samych przepi- I 

sów, są w Polsce szkoły prowadzone na g 
bardzo wysokim poziomie, dające satysfa­
kcję uczniom i nauczycielom. W oświacie 
dokonuje się wiele dobrych rzeczy i to co 
dobre niech dalej jej służy. Są jednak w 
tej samej oświacie problemy, o których 
nikt publicznie mówić nie chce, ale trze­
ba być ślepym, by ich nie widzieć i nie­
moralnym, by ich nie potępiać.

Zdecydowałem się o nich napisać dla­
tego. że gnębi mnie niemoc polskiego nau­
czyciela w skutecznym realizowaniu poli­
tyki oświatowej oraz lekceważenie przez 
znaczną część społeczeństwa fundamental­
nych zasad nauczania i wychowania.

Przeraża mnie narastająca zaścianko­
wość wielu szkół pozamykanych w czte­
rech ścianach swoich budynków, skoncen­
trowanych na asekuracyjnych działaniach 
przedkomrolnych w postaci ślicznie pisa­
nej dokumentacji. Smuei .mnie stosunek 
znacznej Części społeczeństwa do ludzi wy­
kształconych oraz tych, którzy oświatę 
krzewią.

JERZY WOLNY

P.S. Autor tego tekstu ma za sobą 27 
lat pracy w Liceum Medycznym w Oświę­
cimiu.
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Państwowe Wydawnictwo Naukowe nie 
ma szczęścia do wydawania dobrych ksią­
żek z pedagogiki. Ostatnio ukazała się ko­
lejna pozycja z pedgogiki PWN zawierają­
ca kardynalne błędy naukowe.

Mam na myśli książkę Krzysztofa Kona­
rzewskiego pt. „Podstawy teorii odzialy- 
wań wychowawczych”. Tytuł brzmi zachę­
cająco. Niestety, nie znajdą w niej czytel­
nicy pożytecznych wskazań, w oparciu o 
które mogliby usprawnić proces wycho­
wawczy w szkołach. Zapwne z tych powo­
dów można byłoby tę pozycję zbagatelizo­
wać gdyby nie fakt, iż znalazła się ona w 
spisie literatury podstawowej na rok aka­
demicki 1987/88. Z tego względu muszę 
wskazać na kilka, według mojej oceny, 
najważniejszych jej błędów.

Praca K. Konarzewskiego jest kolejną 
próbą dokonania klasyfikacji metod wy­
chowania. Takich prób mieliśmy już kil­
ka. Szczególnie zaowocował w nie rok 
1965, w którym ukazały się trzy publikacje 
na ten temat. „Metody wychowania mo­
ralnego” Mirona Krawczyka, „Teoretycz­
ne problemy wychowania moralnego” — 
Heliodora Muszyńskiego. W połowie 1965 
roku Karol Kotłowski opublikował na ła­
mach „Chowanny” artykuł pt. „Metody 
współczesnego wychowania moralnego”.

Niestety, książka K. Konarzewskiego jest 
uwstecznieniem polskiego dorobku w za­
kresie teorii wychowania. Autor dokonu­
je w niej podziału metod wychowania na 
dwie zasadnicze grupy, tzn. na metody in­
dywidualne i grupowe. Z tą koncepcją 
można się jak najzupełniej zgodzić. Ale 
tylko z nią! Nie można natomiast zgodzić 
się z proponowaną klasyfikacją metod wy­
chowania.

Indywidualne metody wychowania autor 
dzieli następująco: metoda nagradzania, 
metoda karania, metoda modelowania, me­
toda perswazji, metoda zadaniowa. Zasad­
nicze zastrzeżenie budzi szczególnie meto­
da modelowania, ulokowana na druRej 
pozycji. A to dlatego, że wszystkie meło- 
dy wychowania i to nie tylko te, które 
autor wymienia, służą modelowaniu oso­
bowości wychowanków zgodnie z przvje- 
tym u nas ideałem wychowawczym. Czyli 
wszystkie metody wychowania, bez żad­
nego wyjątku, są metodami modelowania.

Drugi, również istotny błąd, tkwi w 
twierdzeniu, ze środkiem wychowawczym 
owej rzekomej metody modelowania jest 
model (s. 20). Przecież środkami wycho­
wania nazywamy wchodzące w skład me­
tod, świadomie stosowane zabiegi wycho­
wawcze (względnie proste sposoby oddzia­
ływania), które służą do spowodowania 
zamierzonych zmian w psychice wycho­
wanków, żeby w ten sposób osiągnąć wy­
tyczony cel wychowania. Model nie jest 
takim zabiegiem, lecz jedynie wzorcem, 
który usiłują wychowawcy osiągnąć przy 
pomocy różnych metod wychowania. Sa­
mym jednak modelem, jako takim, kształ­
tować (modelować) osobowości nie moż­
na.

Trzeci zasadniczy błąd, jeśli chodzi o 
rzekomą metodę modelowania tkwi w tym, 
że autor pomieszał dwa podstawowe i je­
dnocześnie bardzo różne pojęcia pedago­
giczne, a mianowicie: pojęcie „metoda wy­
chowania” i „proces wychowania”. A prze­
cież cały proces wychowania nie jest ni­
czym innym, jak właśnie procesem mode­
lowania osobowości wychowanków! Pro­
ces wychowania jest bowiem ciągiem świa­
domie i planowo organizowanych oddzia­
ływań wychowawców (nauczycieli, rodzi­
ców itp.) na wychowanków. Mówiąc kró­
cej — proces wychowania jest procesem 
modelowania osobowości. W tym procesie 
mogą posługiwać się wychowawcy różnymi 
metodami, mogą dobierać je stosownie do 
różnych sytuacji. Metodami wychowania 
bowiem nazywamy te świadomie stosowa­
ne i skuteczne sposoby oddziaływań, który­
mi posługują się wychowawcy w procesie 
wychowania.

Ograniczone ramy artykłu nie pozwalają 
na szczegółowe zanalizowanie owych, róż­
niących się bardzo, pojęć: „proces wycho­
wania” i „metoda wychowania”. Zrobiłem 
to wcześniej w książce pt. „Metody wy­
chowania moralnego”, więc zainteresowani 
czytelnicy mogą tam znaleźć potrzebne in­
formacje.

Warto dodać, że w tym procesie wy­
chowania, tzn. „modelowania osobowości”, 
wyróżnia się dwie fazy. Fazę pierwszą mo­
żna określić mianem heterokreacji i hete- 
roedukacji. Jest to bowiem faza, w której 
modelowaniem osobowości zajmują się o- 
kreślone osoby z zewnątrz, a więc rodzi­
ce, nauczyciele i inni wychowawcy. Faza 
druga zaczyna się wtedy, kiedy wychowa­
nek w miarę rozwoju samoświadomości za­
czyna celowo sam modelować swoją oso­
bowość Jest to faza autokreacji i autoe- 
dukacji. Faza ta jest niezwykle ważna, po­
nieważ prawdziwe kształcenie jest w swej 
istocie procesem samokształcenia się, a 
prawdziwe wychowanie jest samowycho­
waniem się człowieka, czyli jego samomo- 
delowaniem się. Jak wiemy, owe samomo- 
delowanie jest tzw. zadaniem permanent­
nym czyli ciągłym, nieustannym.

Docent K. Konarzewski, nie domyślając 
się, jak wielkie popełnił błędy, kończy roz­
dział pt. „Metoda modelowania” następu­
jącym stwierdzeniem: „Nie sądzimy, by 
modelowanie było metodą uniwersalną, z 
pewnością jednak jest metodą godną naj- 
wnikliwszej uwagi teoretyków wychowa­
nia, ponieważ nie pociąga za sobą, jak się 
zdaje, szkodliwych skutków ubocznych” (s. 
121).

To nader optymistyczne stwierdzenie nie 
ma żadnych podstaw naukowych, ponie­
waż, jak to wyżej udowodniłem, nie ma 
i być nie może takiej metody wychowa­
nia.

Błędami naukowymi naszpikowana jest 
także i ta część książki, w której K. Kona­
rzewski prezentuje swoje poglądy na gru­
powe metody wychowania. Autor sugeru­
je. że klasa szkolna pozostawiona sama so­
bie, może nigdy nie przekształcić się w 
grupę (s. 248). Jest to wyraźnie błędne 
twierdzenie. Przecież z punktu widzenia 
socjologii każda klasa szkolna jest formal­
ną grupą społeczną. I co do tego nie ma 
najmniejszej wątpliwości!

Autor przypisuje przesadne znaczenie 
wychowaniu w grupach społecznych. A 
przecież grupa społeczna nie jest i nie mo­
że Eyć najwłaściwszym środowiskiem wy­
chowawczym. Przede wszystkim dlatego, 
że każda grupa społeczna dąży do upodob- 
n enia do siebie wszystkich swoich człon­
ków. Jest to prawidłowość, która nazywa 
się uniformizmem grupowym. Nie ulega 
zaś wątpliwości, że takie uniformistyczne 
oddziaływania grupy nie są możliwe do 
pogodzenia z postulatem wszechstronnego 
rozwoju osobowości.

Drugą ujemną cechą grupy społecznej, 
z wychowawczego punktu widzenia, jest 
jej dążenie do niwelacji, do całkowitego 
zrównania członków. Grupa nie lubi i nie 
toleruje indywidualistów, a przecież w pro­
cesie właściwie pojętego wychowania cho­
dzi o to, żeby wychować w pełni orygi­
nalnych ludzi, którzy nie zatracą w pro­
cesie wychowania żadnej ze swoich war­
tościowych, sobie tylko właściwych, cech. 
Różnice indywidualne, występujące mię­
dzy ludźmi, są dla każdego narodu szcze­
gólnie pożyteczne i cenne, wymagają więc 
troskliwego ich pielęgnowania, rozbudza­
nia, wykształcenia i rozwijania. Grupa nie 
może zapewnić wychowankom niezbęd­
nych warunków do takiego ich rozwoju 
i dlatego nie nadaje się do realizacji za­
dań wychowawczych w stopniu optymal­
nym.

Po trzecie — w grupie działa tzw. pra­
wo dezindywidualizacji. Odzwierciedla ono 
to ciekaxve zjawisko, które polega na tym, 
że pod wpływem oddziaływań grupy do­
chodzi do pozornego i częściowego zani­
ku niektórych indywidualnych cech człon­
ków grupy. W konsekwencji upodabniają 
się oni do siebie pod względem np. posta­
wy, reakcji, ogólnego zachowania się, po­
dejmowania decyzji ito. Jest to prawo nau­
kowe. a więc prawidłowość, która działa 
niezależnie od świadomości i woli człowie­
ka. Oczywiście, stopień tej dezindywidu­
alizacji jest u każdego członka grupy in­
ny. Jedni członkowie ulegają bardziej 
wpływom grupy, bardziej poddają się at­
mosferze panującej w grupie, niż inni. Za­
leży to od indywidualnych cech każdego 
członka grupy. Nie ulega jednak wątpli­
wości, iż prawo dezindywidualizacji nie
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może sprzyjać wszechstronnemu rozwojo­
wi osobowości wychowanków. Dlatego nie 
można uznać grupy za najlepsze środowi­
sko wychowawcze.

Wprawdzie K. Konarzewski posługuje 
się w swojej książce pojęciem tzw. ma­
łych grup, ale nie zmienia to istoty zagad­
nienia. Formy nacisku w grupach małych, 
opartych o bezpośrednie kontakty (face-to- 
face), mogą być znacznie silniejsze niż w 
tzw. grupach dużych.

Kolejnym błędem K. Konarzewskiego 
jest to, że nie odróżnia pojęcia grupy spo­
łecznej od pojęcia zespołu wychowawcze­
go. Przeciwnie, stosuje te dwa różne prze­
cież pojęcia zamiennie, jako rzekomo jed­
noznaczne. Pisze na przykład, że w wielu 
współczesnych pracach pedagogicznych, 
poświęconych wychowaniu zespołowemu, 
„przyjmuje się pojęcie grupy (zespołu), ja­
ko obiektu, który jest stosunkowo podatny 
na zmiany” (str. 25).

Innym brakiem autora jest nieznajo­
mość historii wychowania. K. Konarzew­
ski trwa w błędnym przekonaniu, prawdo­
podobnie przejętym od Heliodora Muszyń­
skiego, że twórcą koncepcji wychowania 
zespołowego jest Antoni Makarenko (K. 
Konarzewski słusznie nie używa makaren- 
kowskiego terminu kolektyw). Ale prze­
cież z historii wychowania jasno wynika, 
że A. Makarenko nie był pionierem tej 
koncepcji, co zresztą w żadnym razie nie 
obniża wartości jego prac. Rzeczywistym 
twórcą koncepcji wychowania zespołowego 
był W Sanderson. działający w Anglii na 
przełomie XIX i XX w. Szerzej pisałem o 
tym w „Zasadach wychowania moralnego”, 
PZWS, 1960, s. 171.

To, co udało się W. Sandersowi i A. Ma- 
karence, może udać się także i nauczycie­
lom polskim. Mamy przecież wielu utalen­
towanych wychowawców, trzeba tylko wy­
posażyć ich w dobrze opracowaną teorię 
wychowania zespołowego Niestety, takiej 
teorii dotychczas nie mamy. Nie znajdą 
jej czytelnicy w rozdziale o „Metodach 
wychowania grupowego” w książce K. Ko­
narzewskiego. Nie znajdą jej także we 
wcześniejszych publikacjach, poświęco­
nych w całości wychowaniu zespołowemu, 
a mianowicie: w książce R. Miller pod 
tytułem „Organizacja zespołu uczniow­
skiego w szkole podstawowej”. w 
książce H Muszyńskiego pt. „Wychowa­
nie moralne w zespole”, czy wreszcie w 
książce H, Sowińskiej pt. „Klasa szkolna 
jako zespół wychowawczy”. Autorzy tych 
prac, wskutek błędnej interpretacji poję­
cia „zespół wychowawczy”, pisali w rze­
czywistości o wychowaniu w grupach ucz­
niowskich, chociaż nazywali je mylnie ze­
społami wychowawczymi.

Zespół wychowawczy jest wprawdzie 
także społeczną grupą uczniowską, ale jest 
grupą swoistą, w której przezwyciężone 
zostały tendencje uniformizujące, niwelu­
jące i dezindywidualizujące. Wychowanie 
nie w grupie, lecz w zespole może stać się 
podstawą nowego wychowania!

Zdaję sobie sprawę, że swoim wystąpie­
niem mogę zmobilizować przeciwko sobie 
tych, którzy popełnili błędy naukowe 
(świadomie, bądź nieświadomie). Zapewne 
wystąpią oni solidarnie przeciwko mnie. 
Dlatego swoje stanowisko celowo prezen­
tuję w „Głosie Nauczycielskim”, ponieważ 
jest to pismo masowe, czytane właśnie 
przez tych nauczycieli, którzy poszukują 
nowych dróg, nowych informacji. Spodzie­
wam się, że moje argumenty będą przez 
czytelników wnikliwie zanalizowane i pod­
dane bezstronnej, rzeczowej ocenie.

Natomiast do wydawnictw, które druku­
ją książki z zakresu teorii wychowania, 
należy zgłosić postulat, żeby wnikliwiej 
dobierały zarówno autorów jak recen­
zentów. Postulat ten odnosi się nie tylko 
do PWN, ale także i do WSiP (dawne 
PZWS), ponieważ one także wydały książ­
ki zawierające rażące błędy naukowe.
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Czytając od nowa wspomniany doku­
ment można w nim stwierdzić nie zanali­
zowane właściwie dotąd elementy, kształ­
tujące w trakcie nauki szkolnej „ekono­
miczny” sposób myślenia i działania wy­
chowanków, wpajanie zasady, że wszelkie 
postępowanie winno przynosić korzyść je­
dnostce i społeczeństwu, W wyniku takie­
go nauczania i wychowania człowiek z lu­
du — dla którego w zasadzie szkoły te 
przeznaczono — miał stawać się swego 
■rodzaju „homo oeconomicus” na miarę 
■współczesnych potrzeb i warunków.

Elementami wychowania „ekonomiczne­
go” autor „Powinności nauczyciela” prze­
sycił cały program. Z powodu ograniczo­
nych ram artykułu spróbujmy prześledzić 
to na jednej jego części, poświęconej za­
chowaniu zdrowia i wychowaniu fizyczne­
mu. Na pierwszy rzut oka. ma ona pozor­
nie bardzo luźny związek z ekonomią.

★
Dramat pierwszego rozbioru był dotkli­

wym ciosem ekonomicznym oraz demogra­
ficznym dla Rzeczypospolitej. Utraciła bo­
wiem około 30 proc, zagospodarowanego 
terytorium i 35 proc, ludności. W zaborze 
pruskim odpadły ośrodki miejskie z pro­
sperującą produkcją tekstylną, skórzaną, 
tabaczaną, z wytwórniami świec, mydła i 
powozów, nie mówiąc o wyższej kulturze 
rolnej Straty zwiększało nałożone na eks­
port polski cło (do 30 proc, wartości to­
warów), co powodowało poważne ubytki 
w dochodzie narodowym Z zaboru austria­
ckiego. poza utratą zagospodarowanego te­
rytorium, Polska musiala sprowadzać nie­
gdyś własną sól (Wieliczka). Rosja zajęła 
urodzajne tereny z dobrze prosperujący­
mi majątkami magnackimi.

W utraconym potencjale ludzkim było o- 
koło 50 proc rdzennej ludności polskiej. 
Zaborcy, którzy siłę armii opierali już na 
chłopach i mieszczanach objętych przymu­
sowym poborem, obok gospodarczego zy­
skiwali wzmocnienie militarne w postaci 
zwiększonej bazy rekrutacyjnej wojska.

Dla częściowego przynajmniej zrekom­
pensowania wymienionych strat, palącą 
stała się potrzeba intensyfikacji gospodar­
ki przez unowocześnienie narzędzi, wiedzę 
i postawę wszystkich stanów, ą szczególnie 
tych tkwiących bezpośrednio w produkcji. 
Tym ostatnim należało — rzecz zrozumia­
ła — wpoić również nawyk troski o zdro­
wie i kondycję fizyczną. Warunki wyma­
gały zdrowych i silnych rąk do pracy.

Spolszczone prace zachodnich uczonych 
medyków: Ballexerda, Tissota i Kurcjusza 
©'dietetyce i oświacie zdrowotnej dla lu­
du oraz wskazania Locke’a i Rousseau — 
wiążące na zasadzie wzajemnej zależności 
wychowanie fizyczne z umysłowym i mo­
ralnym — posłużyły Piramowiczowi za 
źródło do twórczego, przepuszczonego 
przez filtr polskich potrzeb, opracowania 
programu troski o ciało młodzieży.

Zgodnie z syntetycznie ujętą w Usta­
wach Komisji Edukacji tezą: „Nie można 
być szczęśliwym, nie można nabierać o- 
świecenia umysłu, dzielności duszy, łatwo­
ści w używaniu jej władz, zdatności i 
zręczności w wykonywaniu obowiązków 
swego stanu — bez mocnego i trwałego 
złożenia ciała”.

Zobowiązując nauczyciela do kształto­
wania u wychowanków nawyku troski o 
zachowanie zdrowia, Piramowicz podsuwa 
mu posługiwanie się „ekonomiczną” argu­
mentacją. Stokroć o.placa się „zachować 
zdrowie, niż popsute .naprawić lub stracone 
odzyskać”. Postępowanie zapobiegawcze 
jest o wiele prostsze, tańsze, skuteczniej­
sze. aniżeli postępowanie terapeutyczne. 
Profilaktyka przecież zapobiega choro­
bom. które niszczą siły chorego, zmniejsza­
ją wydajność jego pracy, względnie zupeł­
nie od niej odgrywają. Poza tym choroba 
nie tylko wyłącza z pracy chorego, ale 

równocześnie innych ludzi, którzy muszą 
się nim opiekować.

Straty na skutek choroby są ekonomicz­
nie dotkliwe: zaniedbana gospodarka rol­
na, rzemiosło czy handel prżestają przy­
nosić zyski lub w ogóle zamierają. Nie 
trzeba udowadniać, że najważniejszym 
warunkiem ich rozwoju jest właśnie zdro­
wie i wydolność w działaniu pracownika. 
Poza tym leczenie pociąga przecież koszty, 
zmniejsza wcześnie zapracowane zasoby, 
które zamiast służyć pomnażaniu gospo­
darki. napełniają kieszeń medyków , i ap­
tekarzy. Toteż nauczyciel parafialny ma — 
według zaleceń Piramowicza — przypilno­
wać, „aby młodzi zawczasu sjt nabierali, 
hartowali, umieli się chronić przed przy­
czynami osłabiającymi zdrowie i przygo­
towującymi choroby”. W ujęciu Piramo­
wicza myśleć o zdrowiu — znaczy myśleć 
„ekonomicznie”. Umiejętność ta bowiem 
umożliwi wychowankom wywiązywanie 
się ze swych obowiązków, w życiu doro­
słym pozwoli zwiększyć swój stan posia­
danie, a przez to. zapewnić utrzymanie ro­
dzinie, wreszcie stanowi drogę do osiąg­
nięcia poczucia szczęścia, jako owocu wła­
snego zdrowia.

Istotnym warunkiem zachowania idro- 
wia — jak wskazuje Piramowicz — jest 
higieniczny sposób bytowania. gdyż „ni­
gdy tyle nie dokażą leki, ile samo dobre 
obchodzenie się co do pokarmu, odzienia, 
powietrza, pracy i spoczynku, co do umy­
słu i obyczajów”.

Dzięki odpowiedniemu odżywianiu, „kie­
dy pokarm będzie zdrowy i posilający, bę­
dzie ciało zdrowe, czerstwe i silne”. Po­
karm przyrządzony ze świeżych produk­
tów jest znacznie posilnięjszy. a więc raniej 
go potrzeba do regeneracji organizmu Na­
uczyciel ma nauczyć wychowanków, że 
bardzo opłaca się podchodzić z rozsądkiem 
do swego odżywiania, aby równocześnie ze 
wzbieraniem sił i zdrowia nie marnować 
produktów Sama umiejętność konserwa­
cji środków żywnościowych wiąże się mo­
cno nie tylko z zachowaniem zdrowia, ale 
również z oszczędnością, ważną „cnotą e- 
konomiczną”, niezbędną w nowej gospo­
darce kraju.

★

Zdrowe odżywianie to także używanie 
odpowiednich napojów Piramowicz zale­
ca przede wszystkim czystą, nie skażoną, 
pochodzącą z dobrego źródła wodę. Natu­
ralnie źródła należy chronić kamieniami i 
cembrowiną przed zamuleniem t zanie­
czyszczeniem Opłaca się też budować w 
zagrodzie dobrze zabezpieczone studnie, 
bo to zdrowa woda dla mieszkańców ns

W bieżącym roku obchodzimy okrągłą, dwusetną już rocznicę wydania 
przełomowego w historii polskiego szkolnictwa elementarnego, zwanego 
wówczas parafialnym, vademecum dla nauczycieli. Zawierało ono rozwi­
nięcie zawartego w Ustawach Komisji Edukacji (1783) ogólnego zarysu 
programu szkoły elementarnej, a to: elementarnego przygotowania 
ogólnego, zawodowego, świeckiej etyki, nauki rełigii oraz zachowania zdro­
wia i wychowania fizycznego; metod realizacji tego programu: nowe­
go, odpowiedniego do zadań epoki, ujęcia modelu nauczyciela parafialne­
go-

I ZDROWIE
miejscu, nie chorujący żywy inwentarz, za­
oszczędzenie trudu 'noszenia wody z dal­
szej okolicy i wreszcie większa szansa u- 
gaszenia ewentualnego pożaru. Ze zdrowej 
wyłącznie wody zaleca Piramowicz przy­
rządzać różne kwasy, żury, barszcze, bo 
działają przeciwgnilnie w organizmie oraz 
wszelkie rozczyny z owoców, jagód leś­
nych dla „zdrowej ochłody w upały i w 
gorączkach”. Ten drugi rodzaj napojów 
jest przecież równocześnie racjonalnym za­
gospodarowaniem tego, co darmo niesie las 
i przyzagrodowy sad Odrzuca natomiat 
Piramowicz pijaństwo i piętnuje je wstrzą­
sającymi obrazami rodzącej się z niego 
nędzy i demoralizacji.

Autor „Powinności nauczyciela” wielki 
kładzie nacisk na znaczenie w zachowaniu 
zdrowia tzw. ochędóstwa, na kształto­
wanie nawyków higieny osobistej. Czło­
wiek bowiem dbający o czystość, często 
myjący ręce, twarz, zęby, obcinający paz­
nokcie rzadziej zapada na różne choroby. 
„Ochędóstwo” gotuje równocześnie wycho­
wankowi sukces społeczny, a co za tym 
idzie i powodzenie w interesach. Człowiek 
schludny i czysty wywiera korzystniejsze 
wrażenie. Czystość i zadbanie jest —• 
jak to podkreśla Piramowicz — „zna­
kiem rozumnego, gospodarnego, przy­
stojnego człowieka”. Każdy, pragną­
cy za takiego uchodzić, powinien dbać 
również o czystość własnego otoczenia: w 
izbach, sprzętach, pościeli, naczyniach, a w 
wypadku rolnika — również w oborach, 
stajniach i innych budynkach gospodar­
skich. Wiadomo bowiem, że „rzeczy trzy­
mane czysto zachowują się długo w cało­
ści; bydlęta, drób zdrowsze będą, od cho­
roby i zarazy dalsze, a zatem gospodarzo­
wi użyteczniejsze”.

Do przestrzegania zasad higieny należy 
jeszcze możliwie najczęstszy kontakt ze 
świeżym powietrzem w każdej porze roku, 
„Im powietrze jest czyściejsze — przeko­
nuje autor „Powinności” — tym życie jest 
zdrowsze” Wietrzenie pomieszczeń, poś­
cieli na świeżym powietrzu niosą rześkość, 
ochotę do pracy, natomiast zaduch, „po­
wietrze zamknięte, wilgoć, nabawią bólów 
i słabości okrutnej, a częstokroć nagiej 
śmierci”.

Nie wolno również zapominać o uodpor­
nianiu i hartowaniu ciała, jako wielce sku­
tecznym środku zapobiegania chorobom. 
Skoro młode pokolenie „rośnie do cięż­
kich prac” i trudnych warunków klimaty­
cznych, należy zacząć hartowanie od uro­
dzenia. Uodporniająca pielęgnacja, odzież 
odpowiednia do pory roku, przyzwyczaje­
nie do odmian powietrza, wprawianie w 
wysiłek i pracę osiągają pożądany cel. 
„Nic tak nie hartuje zdrowia — argumen­
tuje Piramowicz — jak męskie, silne wy­
chowanie”, Przestrzeganie zasad higieny 

i czystości — nie mówiąc już o darmowym 
powietrzu i hartowaniu — nie pociąga za. 
sobą znaczniejszych wydatków. Na czę­
ste mycie, czystą odzież, schludne otocze­
nie wystarczą stokrotnie skromniejsze śro­
dki w porównaniu ze, skutkami w przy­
padku ich niestosowania.

k

Skoro młode pokolenie „rośnie do, cięż­
kich robót” dla zgotowania sobie i krajo­
wi dobrobytu, to — jak stwierdza Pira­
mowicz — obok troski o własne zdrowie, 
należy zadbać o pomnażanie sił i spraw­
ność ciała. I w tym względzie autor „Po­
winności...” zaleca nauczycielowi parafial­
nemu od realizacji cały program wycho­
wania fizycznego. Program ten jest rów­
nież nasycony przekonującą motywa­
cją „ekonomiczną”. Motywacja owa, ściśle 
związana z życiem wsi i miasteczek,, ro­
kowała przeto tym skuteczniejsze kształ­
towanie u wychowanków nastawienie się w 
myśleniu i działaniu na korzyść jedno­
stkową i społeczną.

Autor „Powinności...” zwraca uwagę na­
uczycielowi na daną z natury wychowan­
kom przemożną potrzebę ruchu i „wielką 
niecierpliwość siedzenia w jednym miej­
scu”, Umiejętne przeto stosowanie w pro­
cesie wychowania zabaw i gier ruchowych, 
biegowi skoków i innych ćwiczeń uczyni 
zadość -tej potrzebie a przy tym będzie 
wzmacniało siły fizyczne i rozwijało spra­
wność ciała. „Nic bowiem bardziej do zdro­
wia i silności nie pomaga nad ruszanie się 
częste”. Sprawność i kondycja ciała będą 
bardzo przydatne w przyszłej pracy, gdzie 
trzeba będzie często się wykazać zręczno­
ścią, szybkością i siłą. Człowiek dysponu­
jący tymi cechami z pewnością mniej się 
męczy, szybciej i efektywniej pracuje, a 
przez to rychlej pomnoży swój stan po­
siadania, a pośrednio dochód narodowy. 
W dalszej piranio wieżowej argumentacji 
nad korzyścią jednostkową bardziej domi­
nuje korzyść społeczna.

Wiadomo, że wsie polskie i miasteczka 
budowano wówczas z łatwopalnego mate­
riału dla osłony przed wiatrami w ciasnej 
zabudowie. W takich warunkach rozsądną 
i opłacalną rzeczą było przynajmniej jakieś 
przygotowanie mieszkańców do odpowie­
dniego zachowania się, do właściwego 
działania w razie wybuchu pożaru. Rato­
wanie chat i zabudowań gospodarczych o- 
raz gaszenie ognia przez ludzi nie przy­
gotowanych do tego przyniosły znikome e- 
fekty. Dlatego autor „Powinności...” w 
stworzonym . przez siebie programie wy­
chowania fizycznego przewidział szereg 
odpowiednich ćwiczeń,, które zarazem sta­
nowiły celowe i bardzo pożyteczne w śku-

•■■ . .
* i ■

U
L i. .■ ■■*

® .IBAl/
'I

i I i
i.

. ’’ -O' 
... - ;W . ..

■

''' ' -i ń

■

Ti
l, . -''Ł !‘ "-r

■■■■■I

'i /
-■■■ ■ 

§...§

, ■■■■ Ml

a £ >■•: i-- “Z’71 k
. ®

--v ;

tk^ch szkolenie mieszkańców środowiska' 
na wy p.i dek wspomnianej ,klęski. Służyły 
dt> tego: ćwiczenia takie,, jak: „.. wstępo­
wanie żywe i śmiałe na drabiny, na da­
chy do., kóriiińów...” i tym podobne. Z pe­
wnością takie sprawności wymagały, wie­
lu ćwiczeń, ale pomagały ..w ich opanowa­
niu-zalecane w” Ogóle w 'zajębiach . z wy­
chowania. fizycznego elementy współzawo­
dnictwa r. nagrody już to te smakowite, 
już to coś z odzieży, a więc też wzmacnia­
jące „ekonomiczną” postawę wychowan­
ków. Zdawały swój egzamin zarówno ćwi­
czenia ogólnorozwojowe, jak i sytuacyj­
ne, a poza tym niewątpliwie przyzwycza- 

: jenie do dyscypliny, karności i precyzji w 
zbiorowym działaniu.

Nie mniej groźnym od żywiołu ognia , 
wypadkiem były powodzie. Tutaj potrze­
bny był inny rodzaj czynności: umiejęt­
ność poruszania się na terenie Zalanym 
wodą, prowadzenie łodzi, kondycja do wio­
słowania, długi wysiłek przy wzmacnianiu 
walów ochronnych. Przy tęgo, rodzaju 
klęsce żywiołowej zbiorowe działanie o- 
chronne ludności wymagało nie tylko wię­
kszego i długotrwałego wysiłku, ale na­
wet lepszego stopnia organizacji. Odpowie­
dnie przygotowanie* na wychowaniu fizy­
cznym do tych 'działań zwiększało efekty­
wność obrony, . wybitnie zmniejszało stra­
ty. Tak więc w. sposób naturalny kształ­
towała się w umysłach młodych refleksja 

•„ekonomiczna”, że opłaca się, ze względu 
na dobro własne i całego środowiska, opa­
nować odpowiednie, umiejętności i spraw­

ności.-W programie wychowania fizyczne­
go przygotowywano również Wychowan­
ków-do samoobrony i obrony środowiska. 
Ćwiczenia w zapasach i ćwiczenia.przygo­
towujące do „żołnierki” mogły być bardzo 
pomocne.

Właśnie zastanawiający jest fakt, że Pi­
ramowicz uzupełnia program wychowania 
fizycznego częśćią poświęconą, przygoto­
waniu żołnierskiemu, chociaż — jak wia­
domo — feudałowie obawiali się ludowe­
go wojska Jak wynika z oskarżeń targo- 
wiczan, król nosił się z myślą wciągnię­
cia plebsu do siły zbrojnej państwa. Po 
wysłużeniu dwunastoletniego czasokresu, 
każdy ,,wiarus” otrzymałby z królewsz- 
czyzn pewien nadział ziemi, osobistą wol­
ność i. możność samodzielnego prowadze­
nia gospodarstwa. .W swej koncepcji król 
chciał Chyba stworzyć, z wysłużonych 
kmieci jwlasnę polityczne zaplecze dla u- 
niezależnięnia się od nacisku ze strony 
magnatów i przygotowywał bazę rekru­
tacyjną dl.a przyszłej nowej siły politycz­
nej.

Stąd Piramowicz włącza do programu 
„obroty żołnierskie” z użyciem bębna pod 
komendą nauczyciela. Stwierdzam, że 
ćwiczenia tę obroty żołnierskie, naśla­
dując ich marsze, musztry itp., zwyczaj 
trzymania się prosto, chodzenia mocno, 
oraz śmiałość męską sprawią”. Odważa się 
na zalecenie ćwiczeń przedtem zastrzeżo­
nych tylko dla szlachty, szczególnie W 
-szermierce.

Wszystkie powyższe ćwiczenia — według 
intencji Piramowicza — będą nie tylko 
przydatne dla samego środowiska, ale we 
właściwym czasie posłużą całemu krajowi. 
Ludzie ci staną się: „..mocnymi, szybki­
mi, zdatnymi do potrzebnej w czasie u- , 
sługi kraju”.

Piramowicz w „Powinnościach.,.” przyta­
czał szereg bardzo konkretnych, przema­
wiających do rozsądku przykładów korzy­
ści i opłacalności, płynących z troski o 
ciało, gdyż równocześnie traktował je ja­
ko narzędzie kształtowania u młodzieży i 
rodziców „ekonomicznego” myślenia i 
działania, Lansowana troska o ciało przy­
nosiła zarazem szereg korzyści niewymier­
nych tak dla jednostki, jak i dla środo­
wiska.

Wiadomo — na podstawie choćby słu­
sznego twierdzenia Locke’a o więzi psy­
chofizycznej — że utrzymanie stanu zdro­
wotnego i kondycji stwarza lepsze możli­
wości rozwoju sprawności umysłowych. 
Wszak umysł człowieka chorego znacznie 
obniża „swe loty”, przydatne zresztą i w 
myśleniu „ekonomicznym”. Nakaz troski o 
zdrowie i kondycję prowadził plebejską lu­
dność do uświadomienia sobie już za mło­
du własnej wartości, własnej godności, 
wyprostowywał z wolna zgięty uciskiem 
feudalnym kręgosłup. Zalecane ćwiczenia 
np. jazdy na oklep, wstrzymania spłoszo­
nych koni, przeciwstawienia się „złemu 
człowiekowi” — kształtowały szlachetną 
cnotę osobistej odwagi, przezwyciężenie 
choroby środkami naturalnymi oraz prze­
strzeganiem zasad higieny, w sferze ideo­
logicznej przekreślały wiarę w „złe oko” 
sąsiadki, złośliwe zaklinania magiczne. By­
ło więc równocześnie poglądową lekcją ra­
cjonalizmu.

Podnosząc — wobec konieczności wzmo­
cnienia państwa — na wyższy poziom cy­
wilizacyjny i uświadamiania społecznego 
ludność plebejską, feudałowie polscy z pe­
wnością rekompensowali poważny jej uby­
tek ilościowy znacznie podwyższoną jako­
ścią. Kształtowali przy tym nowy, korzy­
stny dla kraju typ człowieka z ■ ludu, ale 
przez wpojoną mu oświatę, ogólną, za­
wodową oraz przez rozwijanie w nim — 
nieprzewidzianej w swych założeniach 
— samodzielności myślenia i świadomości 
społecznej człowieka niebezpiecznego. dla 
istniejącego ustroju. I tu przychodzi na 
myśl twierdzenie klasyków socjalizmu p 
przygotowaniu sobie przez warstwę rzą­
dzącą własnych grabarzy.

TADEUSZ MIZIA

POLSKO-NIEMIECKIE
SEMINARIUM ZWIĄZKOWE

LEPIEJ
POZNAĆ 
i ZROZUMIEĆ

realizacji wewnętrznej i zewnętrznej 
polityki państwa socjalistycznego. Jed­
ność pracy ideowo-wychowawczej i so­
cjalno-kulturalnej uważają za nierozer­
walną całość, gwarantującą kształcenie 
wszechstronne rozwiniętej osobowości 
nauczyciela-wychowawcy i związkowca.

Duże zainteresowanie wzbudziła 
wśród wszystkich uczestników semina­
rium prelekcja na temat: „Aktualne, 
gospodarcze i społeczno-polityczne pro­
blemy PRL”. Prelegent, lektor Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR w Jeleniej 
Górze, pułkownik w stanie spoczynku 
Adam Bukowski w sposób metodycznie 
wzorowy, zwięzły i jasny przedstawił 
złożoność problematyki, której zrozu­
mienie wymaga wysokiej świadomości 
społecznej. Wskazał między innymi na 
uwarunkowanie określające naszą rze­
czywistość, na siły społeczne, które 
zmiany przeprowadzane w całym życiu 
społeczno-politycznym popierają, sabo­
tują, lub stoją na uboczu. Wystąpienie 
uznano za ciekawe, refleksyjne, a w 
formie i treści bardzo pouczające.

Z satysfakcją stwierdzono coraz bo­
gatszą w treść i formy współpracę 
ognisk związkowych obydwu zaprzyjaź­
nionych naszych narodów. Współpraca 
ta dotyczy między innymi: udziału 
przedstawicieli placówek dydaktyczno- 
-wychowawczych i organizacji związ­
kowych w imprezach szkoleniowych i 
okolicznościowych, organizowanych po 
obu stronach granicy, publikowanie ma­
teriałów dotyczących działalności og­
nisk związkowych, szkoleń (biuletyny), 
organizacji wypoczynku dla nauczycieli, 
dzieci i młodzieży. Z satysfakcją wska­
zywano na pozytywy wynikające z bez­
precedensowej, corocznej wakacyjnej 
wymiany dzieci i młodzieży Polski i 
NRD.

Współpraca Związku z władzą oświa­
tową, przedstawiona na przykładzie 
woj. jeleniogórskiego i referowana 
przez wicekuratora i przewodniczącego 
Okręgu ZNP oraz przez kolegów nie­
mieckich, wymaga doskonalenia, szcze­
gólnie na szczeblu najniższych ogniw 
związkowych i oświatowych. Odnosi 
się to zarówno do Polski jak i NRD.

W ramach programu oświatowo-tu- 
rystycznego uczestnicy seminarium 
zwiedzili hutę kryształów „Julia” w 
Szklarskiej Porębie i Zespół Szkół Rze­
miosł Artystycznych w Cieplicach, gdzie 
między innymi poddaje się dalszej ob­
róbce oraz uszlachetnieniu wyroby „Ju­
lii”. Innego rodzaju wrażeń estetycz­
nych dostarczyło uczestnikom semina­
rium, a zwłaszcza naszym gościom, 
zwiedzenie świątyni Wang, okolic 
Szklarskiej Poręby i całej kotliny Je­
leniogórskiej.

Bogaty w treści merytoryczne prog­
ram zajęć seminaryjnych oraz zajęcia 
oświatowo-turystyczne nie tylko wzbo­
gaciły wiedzę ogólnozawodową i oś- 
wiatowo-turystyczną uczestników, ale 
dostarczyły im także niezapomnianych 
wrażeń, bodźców do pracy związkowej 
— pozwoliły również nawiązać bliższe 
kontakty osobiste.

STANISŁAW JASICZEK

W seminarium w Szklarskiej Porę­
bie uczestniczyli przedstawiciele Zarzą­
dów Głównych Związku Nauczycielstwa 
Polskiego i Związku Nauczycieli i Wy­
chowawców NRI) oraz prezesi niektó­
rych okręgów zarządów wojewódzkich 
obydwu Związków. Ze strony niemiec­
kiej w seminarium wzięło udział 10 
osób ze strony polskiej 15. Gospodarzem 
konferencji był Okręg ZNP w Jeleniej 
Górze (prezes, wiceprezes, prezes Od­
działu w Szklarskiej Porębie) i woje­
wódzkie władze oświatowe (kurator i 
wicekurator). Obradom przewodniczyli 
wiceprezes ZG ZNP, dr Jan Zaciura i 
wiceprezes ZG ZNiW NRD koleżanka 
Gerda Sindermann.

Spotkanie w Szklarskiej Porębie było 
drugą tego typu imprezą. Pierwsza od­
była się w listopadzie 1986 r. w Pocz­
damie w NRD. Rozmawiano wówczas 
m. in. o aktualnych zadaniach związ­
ków zawodowych nauczycieli polsko- 
ńiemieckich, współpracy związków ze 
szczególnym uwzględnieniem kontak­
tów przygranicznych, współpracy ZNiW 
— NRD z branżowymi organizacjami 
związkowymi i z władzami polityczno- 
-oświatowymi, współdziałaniu Związku 
na rzecz zapewnienia wysokiej jakości 
procesu dydaktyczno-wychowawczego.

Tematykę obrad w czasie spotkania 
w Szklarskiej Porębie koncentrowano 
na treściach i formach doskonalenia 
nauczycieli, postępie pedagogicznym, 
formach działalności kulturalnej w śro­
dowisku nauczycielskim, współpracy 
Związku z administracją oświatową na 
przykładzie województwa jeleniogór­
skiego oraz współdziałania polskich i 
niemieckich organizacji związkowych 
różnych szczebli z podkreśleniem roli 
zarządów okręgów. Podpisano także 
umowy o współpracy, w tym między 
innymi wymianie urlopowiczów, orga­
nizacji kolonii dziecięcych. Omawiano 
również gospodarcze i społeczno-poli­
tyczne problemy PRL. Analityczne i 
syntetyzujące wystąpienia wprowadza­
jące do dyskusji wygłaszane przez prze­
wodniczących obrad, kol. Jana Za- 
ciurę i Gerdę Sindermann, dobre przy­
gotowanie do dyskusji wszystkich ucze­
stników seminarium pozwoliły w pełni 
zrealizować program. Każdy z tematów 
budził żywe zainteresowanie, pobudzał 
do refleksji, padające z obu stron licz­
ne pytania, zmuszały do dokładnego 
przedstawienia omawianej problematy­
ki. Stwierdzono, że jakkolwiek wiele 
przejawów działania związkowego, jak 
np. udział w doskonaleniu nauczycieli 
i rozwiązań postępu pedagogicznego, 
praca kulturalna w środowisku nau­
czycielskim, współdziałanie z władzą 
oświatową — są na ogół wspólne dla 
obu organizacji, tym bardziej 
istnieje konieczność zwiększania tych 
działań, efektywności przenoszenia ich 
i doskonalenia na szczeblu najniższych 
struktur związkowych (grup, ognisk). 
Chodzi bowiem o obejmowanie pracą 
związkową i włączenie do niej coraz 
większej liczby członków Związku, a 
także ńiezrżeszonych pracowników oś­
wiaty po to,- by każdy mógł znaleźć 
„coś dla siebie”.

. Koledzy niemieccy , podkreślali ko­
nieczność rozumienia przez związkow­
ców aktualnej sytuacji gospodarczej i 
społeczno-politycznej swoich krajów, 
potrzebę zaangażowania się na rzecz
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WYWAŻYĆ PUNKT CIĘŻKOŚCI
Ciekawe, wzięte z życia artykuły redak­

tora Witolda Salańsfciego czytam zawsze 
oć deski do deski. Tak więc i teraz w nr 
44 „GN” artykuł „Dwie strony medalu” 
(■tropem listu ucznia LO w Giżycku do 
„Razem”) pobudził mnie do refleksji. A 
skoro i autor artykułu zaprasza do dysku­
sji, chwytam za pióro...

Red. Salański zastosował najwłaściwszą 
zasadę wziętą jeszcze z prawa rzymskiego 
„Audi a tur et altera pars”, bo pojechał do 
Giżycka, rozmawiał na miejscu z uczniami 
szkoły, nauczycielami, nawet dwojgiem ro­
dziców, zwiedzał, oglądał szkołę. I tak po­
winien — według mnie — postąpić naj­
pierw redaktor „Razem”, zanim zdecydo­
wał się opublikować list ucznia — natu­
ralnie anonimowy.

Ale znając realia oświaty, wiemy sami 
dobrze, że na szkołę narzekają wszyscy: 
uczniowie, rodzice, społeczeństwo i sami 
nauczyciele; a więc placówki te nie są takie, 
jakie być powinny, a szkoły — choć zabie­
gamy o to od lat — nie dają się lubić I 
tu nie trzeba aż listu ucznia do „Razem”, 
bo wystarczy wziąć jakiekolwiek badania 
i sondaże nauczycieli, Instytutu Badań 
Problemów Młodzieży, czy innych insty­
tutów naukowych, żeby przekonać się co 
sądzi (na ogół) młodzież o szkołach i na­
uczycielach. I nie jest to pokrzepiająca i 
wesoła lektura. Także na tamach pism har­
cerskich, młodzieżowych wypowiadają się 
nasi uczniowie. O nas samych. Warte są 
one dogłębnej analizy, niestety, nie czyni 
się tego na radach pedagogicznych nie bae- 
rze pod dyskusję na radach kierowniczych, 
zebraniach związkowych czy partyjnych. 
Cytuję na chybił trafił z sondażu „Filipin­
ki” pt.: „Czy szkołę można polubić?” Szkoła 
kojarzy mi się z miejscem najgorszych ud­
ręk młodego człowieka. ” „Do szkoły cho­
dzimy, bo nie mamy Innego wyjścia”, ,W 
mojej klasie rozdziela się referaty”, „Na 
wychowawczej albo normalna przedmioto­
wa’lekcja, albo metalizowanie i nuda że 
można. się zdrzemnąć”, „W szkole nikt się 
nie liczy z nami”, „Uważam że szkoła 
kształci w nas uczucia niezbyt pożądane; 
dbanie o swoje interesy, uczy sprytu, dwu­
licowości, zakłamania. Człowiek, który mó­
wi to. co myśli, musi być pogrzebany Ja 
też próbowałam, uwierzyłam w to. że lu­
dzie są dobrzy i mówią prawdę, ale przy­

cięli minie bardzo szybko”. ..Sprawiedkwo- 
śei nie ma i nie będzie” — to cytat z prze­
mowy naszej wychowawczyni, która vy- 
syta nas w kolejki, wynagradzając trud w 
stopniach”. Jest i pozytyw: — „Trafiliś­
my na fajną wychowawczynię. Jest to oso­
ba na poziomie, uczestniczy w życiu kla­

sy, można z nią pogadać, jechać na wy­
cieczkę. iść do kina, przyjść do jej domu, 
prowadzi też ciekawe kółko i to nas pocią­
ga”

A oto dla .zobrazowania problemu kil­
ka innych krótkich wypowiedzi młodzie­
ży- szkoły średniej z sondażu pt.; „Czego 
nie lubię w mojej szkole?” („Rodzina i 
Szkoła”): niesprawiedliwych ocen, braku 
wiedzy u uczących, nierównego troktcwa- 
ńia uczniów pseudonaukowości i pseudo- 
autorytetu nauczycieli, moraiizowanin u- 
kładów nauczycieli z rodzicami uczniów, 
niezrozumienia nas i braku serca, leku i 
strachu, który towarzyszy nam w szkole, 
zapomnienia, że uczeń też człowiek.

Ale dlaczego nasi uczniowie nie mogą 
mówić o tym czego nie lubią czego się bo­
ją. we własnej szkole, choćby w formie an­
kiet sondaży (nawet anonimowych) czy 
proponowanej skrzynki szczerości? A tyle 
mówi się i pisze ostatnio o nowym konek­

sje ucznia. Ale jeśli nie wytworzy się w 
szkole klimatu wzajemnego zrozumienia i 
zaufania nie wyjdziemy nigdy na prostą 
a zdąrzać będziemy stale na „ślepy tor” 
edukacji młodego pokolenia.

Zazdroszczę giżyckim koleżankom i ko­
legom, i. gratuluję, że tak dbają o poziom 
nauczania, że nie marnują żadnej godzi­
ny lekcyjnej poszczególnych przedmiotów, 
(co tak często zdarza się w wielu szkołach! 
że potrafią przygotować i wykształcić tylu 
olimpijczyków, że utrzymują kontakty ze 
swoimi absolwentami, — .co tak dobrze 
świadczy o poziomie szkoły, atmosferze, o 
dyrekcji i nauczycielach.

Ustosunkowując się do wypowiedzi u- 
czniów (w rozmowie z red. Salański m), 
które są chyba prawdziwe sądzę — że nie­
którzy nauczyciele tego liceum niepotrze­
bnie może stawiają tak dalece „na piede­
stał” swoje „ja” i swój tylko przedmiot że 
uczniowie drżą przed nimi na lekcjach w 
szkole, że odczuwają strach, gdy spotyka­
ją ich poza budynkiem na ulicy, w mieś­
cie. że „idzie się do szkoły i ciągle czegoś 
się boi”. „Autor listu do „Razem” miał na 
myśli ochronę naszej psychiki Chodzi c 
to, aby do szkól nie szło się jak na ścięcie” 
— stwierdza jedna z uczennic...

Fot. M. Suchecki

a J
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Wiele się pisze dziś i mówi o nerwicach 
szkolnych. Warto i tym ważkim problemem 
zająć się w szkołach, spojrzeć krytycznie i 
na samego siebie, aby nie tworzyć sytua­
cji stresowych i nerwicogennych. Ucznio­
wie cenią nauczycieli mądrych i wymaga­
jących. ale nigdy tych, którzy autorytet 
swój budują na strachu i lęku wychowan­
ków. Wspaniały pedagog i wychowawca 
J H. Pestalozza powiedział jakże mądre 
i wciąż aktualne zdanie: „Cale nauczanie 
nie warte jest złamanego szeląga, jeśli 
przez nie młody człowiek traci odwagę i 
radość życia”. Janusz Korczak swój wiel­
ki autorytet zbudował na gruntowej zna­
jomości psychiki dziecka, radości wspólne­
go szukania i tworzenia owej miłości do 
człowieka. Tej niemodnej miłości, szczero­
ści. ciepła bardzo naszym uczniom potrze­
ba — szczególnie dziś, gdy atakuje coraz 
bardziej agresja, nienawiść i różne formy 
patologii społecznej. Potrzeba pedagogów z 
rozumem i sercem., którzy potrafią porwać 
młodzież, rozbudzić radość, zapał i na­
dzieję.

Przeciwieństwem tego, co w wypowie­
dziach, sondażach, ankietach mówią i pi- 
szą o nas uczniowie — są np. coroczne ak­
cje „Płomyka”, gdzie tak pięknie piszą ucz­
niowie o tych, co ich „porywają, odkry­
wają świat, zarażają wychowanków swoi- 
mi pasjami, pomysłami, są bezpośredni, ko­

chani, cierpliwi, mili, pomocni w szkole i 
poza nią, w różnych życiowych sytuac­
jach”.

Tym prawdziwym przewodnikom życ’a, 
najlepszym przyjaciołom dzieci i młodzie­
ży przyznaje się corocznie ..Szkarłatne Ró­
że” (patrz artykuł w nr 42/87 „Głosu” 
„Szkarłatne róże i kolce”). Wystarczy 
znów wziąć kiedyś na posiedzeniu Rady 
Pedagogicznej te opinie i wypowiedzi dzie=. 
ci i młodzieży z „Płomyka” a ujrr"."my jas~ 
no — czego nam samym brakuje, czego 
pragną, co cenią nasi uczniowie i wycho­
wankowie. I okazać się może, że to nawet 

(nie tak wiele potrzeba, aby w naszych 
szkołach i placówkach lepiej, radośniej, 
spokojniej żyło się nam i naszym wycho­
wankom! Ale .kolce” trzeba ustawicznie 
usuwać i to nie tylko w stosunkach nau­
czyciel — uczeń, ale i w stosunkach: nau­
czyciel — nauczyciel, aby nie podtruwać 
się wzajemnie, nie niszczyć tych, którzy 
chcą dobrze uczyć ale i dobrze wychowy­
wać. być z wychowankami a nie obok 
nich...

MARIA FIC 
Sosnowiec

P.S. Moje refleksje osnute na artykule 
red Salańskiego mają znacznie szerszy za­
sięg i chyba odpowiadają również na py­
tanie zadane kiedyś czytelnikom przez re­
dakcję „Głosu” — „Co nam przeszkadza w 
pracy?”

DZIEŃ SATYSFAKCJI
CZY ROZCZAROWAŃ

Dzień Edukacji Narodowej jest świętem 
wszystkich pracowników oświaty Dniem 
wolnym od nauki.. W stolicy pełna gala. 
Najwyższe władze państwowe, ministerial­
ne, związkowe goszczą u siebie najlepszych 
z najlepszych. Sztandary Pracy, Krzyże O- 
ficerskie, Kawalerskie, Złote, tytuły — Za­
służony Nauczyciel PRL, Medale Komisji 
Edukacji Narodowej, nagrody ministra... 
Moc życzeń. Ciepłe słowa. Wszystko na o­

czach telewidzów, podane do wiadomości 
prasie. Prezentacje ciekawych sylwetek. 
Okolicznościowe, laurkowe, artykuły. Gdy­
by to wszystko rozłożyć na pozostałe dni 
roku szkolnego, jakby było łatwiej żyć i 
pracować w szkole! Dobrze, że jest choć 
taki jeden dzień. Dzień satysfakcji.

Wszystko to jednak dotyczy wybranej 
grupy nauczycieli. Co dzieje się w tym dniu 
w szkołach, przedszkolach, internatach ? Co 
o tym dniu myślą szeregowi nauczyciele? 
Notuję niektóre, opinie, sądy, oceny:

Inspektor oświaty i wychowania: — Je­
śli mam być szczery to nie lubię tego dnia 
Nauczyciele przedszkoli twierdzą, że Kar­
ta zapewnia im dzień wolny. Ja twierdzę, 

że pełnimy służebną rolę wobec rodzi­
ców. Jeśli oni pracują, to musimy zapew­
nić ich „pociechom” opiekę.

Nauczyciel: — W „Polsce Powiatowej” 
— to były dni nauczyciela. Akademia z 
udziałem władz, odznaczenia, program ar­
tystyczny. Później wspólny obiad. Wieczo­
rem zabawa na sali gimnastycznej. Były 
to okazje do wspólnej zabawy i poznania 
się. A umieli się nauczyciele bawić. Dziś 
pozostały tylko wspomnienia

Nauczycielka: — Kiedyś umieli się na­
uczyciele cieszyć z czyjegoś sukcesu. Gra­
tulowali szczerze odznaczonym, nagrodzo­
nym. A i władze szkolne umiały ob!ek- 
tywnie oceniać. Dziś wszyscy zazdroszczą. 

Jest wielu rozczarowanych. Bo też jest 
wielu wzorowych nauczycieli, ale zapom­
nianych. Nie mają odznaczeń i nie zanosi 
się na to, że je otrzymają. Jeśli te nagro­
dy wręcza się w szkole na apelu to mło­
dzież ciekawie reaguje. Bije mocne bra­
wa przy nagrodach dyrektora, a nikłe ok­
laski otrzymują nieraz nagrodzeni nagro­
dami ministra czy kuratora.

Dyrektor szkoły: — U nas przygotowu­
ją uroczystość: samorząd szkolny i komi­
tet rodzicielski. Uczniowie robią laurki, 
przygotowują program artystyczny. Jest 
sympatycznie. Wszyscy odświętnie ubrani, 
nikt się nie spieszy. Posiedzimy, porozma­
wiamy. Stać nas na wsnólne ciastko, kawę 
czy tort. Niekiedy środki otrzymujemy ze 
składki związkowej. Ciekaw jestem, jak 
przebiegł tegoroczny dzień naszego nau­
czycielskiego święta w poszczególnych 
szkołach, przedszkolach, placówkach oś­
wiatowo-wychowawczych? Czy był to 
dzień satysfakcji czy rozczarowań? Czy 
byli na spotkaniach w szkołach emeryci 
i renciści, czy znów o nich zapomniano? 
Czy były spotkania, zabawy dla wszyst­
kich nauczycieli w gminie, czy tylko w po­
szczególnych (placówkach?

ADAM LAZAR
Lubaczów

12 GŁOS NAUCZYCIELSKI



_ MAJĄ GŁOS
NAD KODEKSEM UCZNIA_____________

SFORMUŁOWANIA
NIE DO PRZYJĘCIA

Młodzież traktuje przepisy prawne, regu­
ły gry i zasady postępowania serio. Nie­
pokoi mnie zatem fakt, że oto ma zostać 
ogłoszony Kodeks, a więc prawo, które za­
wiera kilka sformułowań kontrowersyj­
nych, i moim zdaniem, nie do przyjęcia.

W paragrafie 3, p. 2, czytamy, że .Stop­
nie z przedmiotu stawiane są wyłącznie 
za wiadomości-lub umiejętności Ocen po­
stawy ucznia dokonuje się osobno (o^ena 
za zachowanie)”. Uważam, że zawężanie o- 
ceniania do Wiadomości i umiejętności jest 
niespójne z zasadami .dydaktyki i progra­
mem nauczania niektórych przedmiotów. 
Autorzy Kodeksu zapomnieli o funkcji ze­
szytu przedmiotowego, o ocenianiu aktyw­
ności ucznia. Nie wiedzą być może o tym, 
że w programie niektórych przedmiotów 
zawodowych jest wykonanie zbiorów, ta­
kich jak na przykład zielnik, nasietmik, 
zbiór szkodliwych owadów czy żerowisk.

Uczę'przedmiotu zawodowego, do które­
go od lat nie ma podręcznika i długo je­
szcze nie będzie. W tej sytuacji zeszyt sta­
je się jedynym zbiorem uporządkowanej 
wiedzy, jakim uczeń dysponuje. Czuję się 
więc osobiście odpowiedzialny za to, co 
i jak uczeń w zeszycie napisał lub naryso­
wał. Zeszyty sprawdzam, oceniam i będę 
to robił nadal, ponieważ to ja jestem od­
powiedzialny za przygotowanie uczniów do 
zawodu, a nie autorzy Kodeksu.

Nie rozumiem dlaczego nauczyciel nie 
miałby mieć prawa oceniania uczniów za 
aktywność na zajęciach. Przecież tp do­
pinguje uczniów Za aktywność stawia się 
wyłącznie oceny dobre i bardzo dobre. Je­
żeli w zasadach nauczania mówi się o ak­
tywizacji na zajęciach, to pozwólmy na­
uczycielowi premiować aktywnych ucz­
niów ocenami.

Wykonanie przez młodzież różnych zbio­
rów jest przewidziane programem nau­
czania kilku przedmiotów. Mówiąc ściśle, 
wykonanie zbioru nie da się zaliczyć, bez 
naciągania, ani. do wiadomości, ani do u-., 
m.ejęfńości. Uczeń może więc interpretó- 
wać proponowany przepis w następujący 
sposób: jeżeli potrafię rozpoznać szkodli­
we owady (umiejętność) i je omówić (wia­
domości), to zbioru nie potrzebuję rołjić 
bo i tak żadnej oceny za to nie dostanę. 
Ponadto nauczyciel nie może mi postawić 
oceny niedostatecznej za niewykonanie 
zbioru, bo to nie podlega ocenianiu. Tylko 
hobbista podejmie trud zbierania roślin, 
owadów,, czy żerowisk. Powstaje więc 
sprzeczność pomiędzy obowiązkiem wyko­
nania zbioru, który określony jest w pro­
gramie . nauczania, a Kodeksem, który za- 
bran a wystawiania oceny na wykonanie 
lub niewykonanie tego obowiązku Dla­
czego ucznia, który wykonał zbiór, po­
traktować na równi z takim, któremu się 
po prostu nie chciało?

Projekt ..Kodeksu ucznia” proponuje a- 
by wszystko inne, poza wiadomościami i 
umiejętnościami, uwzględniać w ocenie u- 
czn;a z zachowania. Nie wyobrażam sobie 
■tej lawiny skarg i informacji, jaka spły­
wałaby do wychowawcy klasy po każdej 
lekcji. I jak to wszystko rejestrować, jalk 
zapisywać, żeby nie zapomnieć i nie pomi­
nąć przy wystawianiu oceny okresowej czy 

Fot. M. Suchecki
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rocznej? Na pewno zmęczyłoby to bardzo 
zarówno uczących nauczycieli, jak i wy­
chowawców klas.

Stawiam wniosek: Punkt w takim 
brzmieniu nie może się znaleźć w „Kodek­
sie ucznia”.

W paragrafie 4, p. U czytamy, że „spraw­
dziany wiadomości (ustne i pisemne) obej­
mujące materiał powyżej 3 ostatnich go­
dzin lekcyjnych muszą być zapowiadane co 
najmniej z tygodniowym wyprzedzeniem. 
W ciągu jednego dnia może odbyć się tyl­
ko jeden taki sprawdzian a w ciągu tygo­
dnia nie więcej niż trzy”. Tak zredago­
wany przepis pozostaje w jaskrawej 
sprzeczności z zasadami nauczania, a 
głównie z zasadą trwałości wiedzy i zasa­
dą systematyczności.

Nie chciałbym autorów Kodeksu posą­
dzać o złą wolę i dążenie do obniżenia po­
ziomu nauczania. Pamięć ludzka jest za­
wodna i bez systematycznego pcwtarza- 
nia wiedza z głowy ulatuje. Znane jest 
pedagogom zjawisko „wykuwania” wiado­
mości przed egzaminem czy klasówką, po 
czym informacje te szybko się rozpływa­
ją. Bez systematycznego powtarzania spra­
wdzian staje się dla ucznia czymś bardzo 
denerwującym. Ja podzieliłem materiał na 
kilkunastogodzinne działy i stale pytam z 
całego działu. Oczywicie, wymagam tym 
mniej szczegółów, im więcej czasu upły­
nęło cd przerobienia danego tematu Pre­
miuję wysoką oceną takiego ucznia, który 
pamięta szczegóły z odległej lekcji. Dzięki 
temu klasówki sumujące dział wypadają 
dobrze, a przed sprawdzianem nie ma o- 
błędnego „rycia” Takim stylem pracy do­
robiłem się bardzo przyjemnej sytuacji w 
szkole: uczniowie lubią mój przedmiot i 
wychodzą ze szkoły przeważnie dobrze 
przygotowani; w czasie nauki własnej po 
południu uczniowie poświęcają mojemu 
przedmiotowi, znacznie mniej czasu niż in­
nym. Sam robiłem na ten temat badania 
statystyczne w internacie.

Wielu nauczycieli dziś uważa, że obo­
wiązuj ąęe w polskim szkolnictwie progra­
my nauczania są przeładowane i w sumie 
wymagają od ucznia pracy ponad siły. 
Mnie również niepokoi sytuacja, którą ob­
serwuję na co dzień. Uczeń po 7 lekcjach 
musi się jeszcze uczyć po południu i wie­
czorem co najmniej przez 3 godziny, aby 
być przygotowanym na dzień następny. 
Dorośli wywalczyli sobie prawo 8-godzin- 
nego dnia pracy, a młodzież pracuje 10, a 
często i więcej godzin n.a dobę Jest to ra­
żąco sprzeczne z ideą harmonijnego rozwo­
ju młodego człowieka. Gdzie tu czas na 
rekreację, na przebywanie na świeżym po­
wietrzu. na rozwijanie zainteresowań? Ta­
ki tryb życia powoduje, że mamy młodzież 
chorowitą, przemęczoną, z wadami posta­
wy Ale wyjścia trzeba szukać nie w „Ko­
deksie ucznia”, lecz w programach nau­
czania. Nie można nauczyciela stawiać 
między młotem a kowadłem, kiedy to pro­
gram żąda osiągnięcia określonych wyni­
ków, a Kodeks nakłada ograniczenia na 
działania zmierzające do ich uzyskania.

Zapytuję też autorów Kodeksu, jak roz­
wiązać sprawę uczniów nieobecnych na 

lekcjach? W mojej szkole na każdej lek­
cji nieobecnych jest przeciętnie 2—3 u- 
czniów Jeżeli tak jest na każdej lekcji, to 
ja się pytam, kto tu połapie się, które lek­
cje dla którego ucznia są ostatnimi trze­
ma. Jest u nas taki „ludzki” zwyczaj, że 
uczniowi, który tydzień chorował łub z in­
nego powodu opuścił, kilka dni nauki, da- 
jemy trochę czasu na nadrobienie zaległo 
ści Uczeń taki przez 2—3 dni jest „pod 
ochroną”, ale potem musi umieć cały prze­
robiony materiał.

Stawiam wniosek, aby par. 4, p. 1., o- 
trzymał następujące brzmienie: sprawdzia­
ny pisemne, obejmujące materiał przero­
bionego działu, muszą być zapowiadane z 
tygodniowym wyprzedzeniem. W ciągu 
dnia może być tylko jeden taki spraw­
dzian, a w ciągu tygodnia nie więcej niż 
trzy.

W paragrafie 35 czytamy, że „o zasto­
sowaniu kary decyduje odpowiednio wy­
chowawca łub dyrektor szkoły wspólnie z 
samorządem klasowym łub szkolnym” 
Stawianie takiego wymogu świadczy, mo­
im zdaniem, o zupełnej nieznajomości dst 
etiologii i praw, jakimi rządzi się zespół 
uczniowski. Uczeń jest członkiem zespoli: 
klasowego i zespół z natury rzeczy będzie 
eksponował wszystkie okoliczności łago­
dzące i zawsze będzie proponował darowa­
nie winy i kary. Zespół uczniowski jest 
stroną i jako strona nie może być obiek­
tywny, szczególnie wówczas, gdy wykro­
czenie nie było skierowane przeciw zespo­
łowi W świecie łudzi dorosłych też istnie­
je taka solidarna więź koleżeńska i tru­
dno byłoby znaleźć taki zespół, który był­
by zdolny do uchwalenia kary dla kogoś z 
własnego grona. Zawsze wolimy taką sy­
tuację, w której naszego kolegę uikarze 
„ktoś z góry” Zespół uzyskuje wówczas 
pewien komfort psychiczny, że to nie on 
wydał wyrok. Sąd po przeprowadzeniu roz 
prawy karnej nie ma obowiązku uzgad­
niania wyroku z rodziną oskarżonego 
Twierdzę, że żaden sąd nie uzgodniłby wy­
roku skazującego, a od rodziny nie można 
wymagać, aby taki wyrok podpisała. Wy­
rok wydaje sąd, który powinien być spra­
wiedliwy, ale niezawisły.

W analogicznej sytuacji znajduje się wy­
chowawca klasy czy dyrektor szkoły Moż­
na a nawet trzeba od nich żądać, aby 
gruntownie uzasadniali karę jakiej udzie­
lają uczniowi. Karę należy wymierzyć tak 
aby cały zespół uczniowski odczuł, że wy­
chowawca nie miał innego wyboru, że 
przykro mu z tego powodu, że wierzy w 
poprawę ukaranego ucznia. Z doświadcze­
nia wiem, że uczniowie aprobują, a nawet 
cenią'i łub Tą takiego wychowawcę, który 
jest konsekwentny w swoim postępowa­
niu. choćby od czasu do czasu wymierzał 
kary swoim wychowankom. Niezawisłość 
wychowawcy i dyrektora jest atrybutem 
jego władzy wychowawczej. Żądanie od 
zespołu, aby się podpisał pod karą udzielo­
ną jednemu z uczniów, odbieram jako 
gwałcenie naturalnych więzi koleżeńskich 
i odruchów działających w zespole. Nie żą­
dajmy od młodzieży więcej niż od doros­
łych.

Chciałbym też zwrócić uwagę na sprze­
czność w treści paragrafów 35 i 36. Para­
graf 35 stanowi, że samorząd ma być 
współautorem udzielonej kary, a parag­
raf 36 mówi o tym, że wykonanie kar? 
może być zawieszone, jeżeli samorząd u- 
dzieli poręczenia. Jak więc samorząd może 
prosić o zmianę własnej decyzji?

Wnioskuję aby par, 35 otrzymał nastęr 
pojące brzmienie: Kara zastosowana przez 
wychowawcę klasy lub przez dyrektora 
szkoły musi być gruntownie uzasadniona.

ANDRZE J MIECZKOWSKI
Zespół Szkół Leśnych

w Tucholi

PRAWDA 
CZY 
POZORO­
WANIE?

Z początkiem każdego roku — w sierpniu t 
wrześniu — dużo mówi się i pisze o remon­
tach szkól, kadrze, podręcznikach itp., a ostat­
nio i o komputerach. Rzadko natomiast poszu­
kuje się odpowiedzi na pytanie: Jak przygoto­
wany jest absolwent każdego typu szkoły? Ja­
ka jest efektywność pojedynczej lekcji? Jaki 
obraz świata wynosi młody człowiek ze szko­
ły? Co zmienić w organizacji pracy szkoły i 
nauczyciela, by osiągnąć wysokie efekty?

Szkoda, że nie spopularyzowano należycie ba­
dań dotyczących osiągnięć szkolnych, analiz 
przeprowadzonych przez Instytut Badań Peda­
gogicznych w klasach IV i VIII szkoły podsta­
wowej.

Przypomnę tylko niektóre wyniki z języka 
polskiego. Okazało się, że 20 proc, uczniów naj­
młodszych klas nie potrafiło zaadresować ko­
perty, zacytować ze zrozumieniem hymn na­
rodowy, zawrzeć myśl w zdaniu pojedynczym 
rozwiniętym, poprawnie połączyć dwa zdania 
pojedyncze w jedno złożone potrafiło tylko nie­
całe 60 proc, dzieci. Tragiczną wręcz wymowę 
dla dydaktyki ma fakt, iż co piąty uczeń kla­
sy IV nie rozumie tego, co czyta. A jakie są 
trendy światowe?

W ogólnoamerykańskim teście dla kandyda­
tów na studia, tzw. Scholastic Aptitude Test, 
do którego przystępują miliony amerykańskich 
maturzystów, młodzież pochodzenia azjatyckie­
go uzyskuje co najmniej 30 pkt. czyli więcej 
od młodzieży białej. Swoistej oliwy do ognia 
dolały inne wydarzenia, jakże pouczające. Pięć 
głównych nagród za najlepsze wyniki w przed­
miotach ścisłych (przede wszystkim z matema­
tyki i fizyki), które corocznie przyznaje kon­
cern Westinghause (elektronika), otrzymały 
dzieci azjatyckie. Kiedy przyjrzano się bliżej 
składowi socjalnemu renomowanych liceów i o- 
kazało się, że 2/3 uczniów stanowiła młodzież 
pochodząca lub przybyła z Dalekiego Wscho­
du, przy czym co drugi uczeń był Chińczykiem.

Podobne zjawisko istnieje w uczelniach wyż­
szych. W najlepszej amerykańskiej politechni­
ce MIT co piąty student jest Azjatą, zaś na uni­
wersytecie w Harvard — co dziesiąty i to w sy­
tuacji, kiedy Amerykanie pochodzenia azjaty- 
tyckiego stanowią tylko niewiele ponad 2 pro­
cent ludności USA.

Amerykanie, którzy wobec nowych zjawisk 
nie pozostają obojętni i tych pytań nie pozo­
stawiają bez odpowiedzi, zaczęli badać, mie­
rzyć i snuć różne hipotezy dotyczące przyczyn 
tak dużej ekspansji intelektualnej ludzi z Dale­
kiego Wschodu. Poszukuje się wyjaśnienia ge­
netycznego, jak dotychczas bezskutecznie, pod­
kreśla się, że imigranci stanowią najbardziej 
rzutką część społeczeństwa lub też, że sukcesy 
w matematyce stanowią swoistą rekompensatę 
za kłopoty w posługiwaniu się językiem angiel­
skim, którego na ogół dobrze nie znają.

Dla nas jednak, jak myślę, interesująca jest 
szczególnie inna hipoteza. Otóż. Amerykanie są­
dzą, że podstawą sukcesów naukowych dzieci 
pochodzenia azjatyckiego jest po prostu praca. 
Często ponad siły. Kiedy my prowadzimy od lat 

* dyskusję nad tym, czy nasze dzieci są nadmier­
nie przeciążone, połowa licealistów pochodzenia 
azjatyckiego — na co wskazują dane amery­
kańskiego ministerstwa oświaty — nie opuściła 
ani jednego dnia nauki! A u nas? Czy ktoś 
kiedyś zliczył, ile to dzieci i młodzieży nie u- 
czy się każdego dnia w naszych szkołach w skali 
roku? GUS, niestety, nie prowadzi takich sta­
tystyk. Wystarczy jednak wizyta w pierwszej 
lepszej szkole, aby przekonać się o rozmiarach 
tego zjawiska.

Interesująco przedstawia się także w bada­
niach amerykańskich wykorzystanie budże­
tu czasu. Młodzież pochodzenia azjatyckie­
go przeznacza. na odrabianie lekcji blisko 22 
godziny tygodniowo. Amerykanie poszli dalej. 
Porównali czas przeznaczony na wykonanie le­
kcji przez pierwszoklasistę w USA, Japonii i 
Chinach. Okazało się, że najwięcej na te czyn­
ności przeznaczają Chińczycy — 77 minut, Ja­
pończycy — 37 minut, najmniej, bo 17 minut 
...dzieci amerykańskie. Jeśli zważymy, że rok 
szkolny w USA trwa 178 dni, a w Japonii — 
240, to będziemy mieli w miarę pełny obraz 
zjawiska. Tu jest odpowiedź na pytanie o przy­
czyny sukcesów intelektualnych dzieci azjaty­
ckich. Powtórzmy: ową przyczyną jest po pro­
stu zwiększony wysiłek, a także atmosfera ry­
walizacji i konkurencji intelektualnej.

Zanim i my poszukamy rzetelnej odpowiedzi 
na te pytania, trzeba w pierwszej kolejności 
zastanowić się nad tym, jak efektywnie wyko­
rzystać 200 dni nauki w bieżącym roku szkol­
nym. Tymczasem z uporem lenszej sprawy cią­
gle krążymy wokół programów, upatrując w 
nich przyczyny wszystkich naszych nieszczęść.

Przeglądam kalendarz i według mych obli­
czeń dzieci do szkoły chodzą około 180 dni w 
roku, jeśli wrziąć pod uwagę niedziele, święta 
państwowe i kościelne, soboty, ferie zimowe, 
wakacje, a także różne apele, akademie, skła­
danie wieńców i inne uroczystości, które odby­
wają się kosztem zajęć. Jeśli dodać do tego ab­
sencje nauczycieli, łatwo sobie uzmysłowić, 
jak wiele trzeba w szkole zmienić, jak wiele 
kry je sie tu rezerw. Rezerw — chce to wyraź­
nie podkreślić — nie zawsze od samego nau­
czyciela zależnych, bo i od zwyczajów lokalnej 
władzv.

Zdaje sobie snrawe, że nie odkrywam prawd. 
Do tych trochę nie uczesanych refleks H na temat 
naszej oświaty skłoniła mnie następująca obser­
wacja: za wieloma przedmiotami nauczanymi w 
szkole kryje sie hasło: wychowanie. A w;^c 
wychowanie muzyczne, plastyczne, fizyczne itd. 
Mam wątpliwości, czv treści przekazywane na 
lekcjach tych przedmiotów zawierają treści sen­
su stricto wychowawcze. Pytam kto I na jak?«j 
podstawie ma nauczyć młodego człowieka soli­
dnej pracy, iel racjonalnej organizacji. odpo­
wiedzialności za to. Co sie mówi i czyni?

A może dn te<”O nip jest potrzebny oddTijnf. 
nv przedmiot? Tego trzeba uczy* zaws’° na 
każde i lekc ji, przerwie, apelu, kółku zaintere­
sowań?

Na razie współzawodnictwa w nauce nie ma­
my. Prawdopodobnie dlatego, że się nie onłaca 
solidnie studiować.

,Trt7.FF
Ostrowiec Świętokrzyski
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REDAGUJE: TERESA KONARSKA

PYTAJ - ODPOWIEMY
PRZYZNANIE URLOPU
DLA PORATOWANIA ZDROWIA

Po ilu latach mogę skorzystać z urlo ­
pu dla poratowania zdrowia. Do kogo 
mam się zwrócić o udzielenie mi tego 
urlopu, do lekarza prowadzącego czy do 
komisji lekarskiej do spraw inwalidz­
twa? (Alina Grochowska)

Urlop dla poratowania zdrowia mo­
że być udzielony nauczycielowi już po 
przepracowaniu trzech lat w szkole pod 
warunkiem, że pracuje on w pełnym 
wymiarze zajęć.

Przyznaje go organ bezpośrednio na­
dzorujący szkołę wówczas, gdy organ 
społecznej służby zdrowia stwierdzi, że 
stan zdrowia nauczyciela wymaga pow­
strzymania się od pracy w celu prze­
prowadzenia zaleconego leczenia. Urlop 
przyznawany jest na okres do jednego 
roku. Orzeczenie o potrzebie powstrzy­
mywania, się nauczyciela od pracy wy- 
daje komisja lekarska, właściwa ze 
względu na miejsce zamieszkania lub 
pracy nauczyciela.

Komisja lekarska orzeka na podsta­
wie pisemnego wniosku lekarza leczą­
cego, dokumentacji z przebiegu leczenia 
dotychczasowego oraz badania lekar­
skiego przeprowadzonego przez tę ko­
misję. Orzeczenie wydawane jest na ok­
res (nieprzerwany) uzasadniony sta­
nem zdrowia nauczyciela, nieprzekra- 
czający jeden rok.

Treść orzeczenia wraz z uzasadnie­
niem i rozpoznaniem choroby wpisuje 
się do karty chorobowej, a zaintereso­
wanemu wydaje się zaświadczenie o po­
trzebie powstrzymania się od pracy z 
podaniem okresu niezbędnego dla po­
ratowania zdrowia.

Zaświadczenie to nauczyciel przed­
stawia organowi nadzorującemu szkolę, 
który wówczas może (nie ma obowiąz­
ku) udzielić urlop.

Podstawa 'prawna: art. 73 ust. 1 Kar­
ty Nauczyciela i zarządzenia ministra 
zdrowia i opieki społecznej z 13 paź­
dziernika 1982 r. — Dz. Urz. MOiW nr 
13 z 1982 r.

ULGA TARYFOWA 
PRZY PRZEJEŹDZIE 
W DOWOLNEJ KLASIE

W czasie mojej podróży pociągiem ek­
spresowym konduktor powiedział mi, że 
zniżka dotyczy tylko biletów w pocią­
gach osobowych i pospiesznych i muszę 
dopłacie do biletu ekspresowego. Czy 
miał rację?

Koleżanka przebywa na urlopie wy­
chowawczym. Czy jej małżonek w tym 
czasie ma prawo do zniżki na PKP? 
(Barbara Z. — Białystok).

Konduktor nie miał racji. Ulga tary­
fowa przysługuje przy przejazdach w 
dowolnej klasie pociągami osobowymi, 
pospiesznymi i ekspresowymi na wszy­
stkich liniach.

Zniżka na PKP przysługuje również 
nauczycielkom przebywającym na ur­
lopach wychowawczych i ich współmał­
żonkom, a także nauczycielom korzy­
stającym z urlopów płatnych lub bez­
płatnych otrzymanych na podstawie art. 
68 ust. 1 Karty.

Przypomnę, że 50 proc, ulga taryfowa 
przysługuje nauczycielom zatrudnio­
nym co najmniej w połowie obowią­
zującego wymiaru zajęć. Prawo do zniż­
ki mają także nauczyciele, emeryci, ren­
ciści i ich współmałżonkowie wówczas, 
gdy korzystali z tego uprawnienia w 
chwili przejścia na emeryturę lub ren­
tę.

Ulga taryfowa przysługuje także 
wdowom i wdowcom po nauczycielu ale 
pod warunkiem, że pobierają oni ren­
tę rodzinną po zmarłych.
. Podstawa prawna: art. 62 Karty Na­
uczyciela i uchwała nr 180 Rady Mini­
strów z 16 sierpnia 1982 r. — M. Pol. 
nr 22 z'1982 r.

ZALICZENIE DO JEDNEJ 
Z GRUP INWALIDZKICH

Proszę o wyjaśnienie, czy osoba zali­
czona do III grupy inwalidzkiej może 

pracować w pełnym wymiarze * czy za­
liczenie do II grupy wyklucza jakie­
kolwiek zatrudnienie? (Andrzej H, — 
woj. elbląskie).

Inwalidą jest osoba częściowo lub cał­
kowicie niezdolna do wykonywania za­
trudnienia z powodu stałego lub dłu­
gotrwałego naruszenia sprawności or­
ganizmu. W zależności od stopnia nie­
zdolności do wykonywania pracy usta­
la się trzy grapy inwalidów. Do III gru­
py zalicza sig: osoby częściowo niezdol­
ne do wykonywania dotychczasowego 
zatrudnienia jeżeli osoby te zachowały 
zdolność do wykonywania dotychcza­
sowego zatrudnienia w zmniejszonym 
zakresie. Osoby całkowicie niezdolne do 
wykonywania dotychczasowego zatrud­
nienia, jeżeli zachowały zdolność do 
innego, niż kwalifikowanego za­
trudnienia oraz osoby dotknięte 
szczególnym naruszeniem sprawności 
organizmu, nawet jeżeli naruszenia te 
nie ograniczają zdolności do wykonywa­
nia dotychczasowego zatrudnienia.

Do U grupy zalicza się osoby niezdol­
ne do wykonywania jakiegokolwiek za­
trudnienia. . Do I grupy zalicza się oso­
by niezdolne do jakiejkolwiek pracy i 
wymagające stałej lub długotrwałej o- 
pieki innej osoby. Ocena zdolności do 
wykonywania zatrudnienia i zaliczenia 
do jednej z grapy inwalidów a także 
wskazań i przeciwwskazań do zatrud­
nienia należy do komisji lekarskich do 
spraw inwalidztwa i zatrudnienia.

Komisja więc decyduje, w jakim wy­
miarze może pracować osoba zaliczona 
do III grupy inwalidów.

EMERYTURA W NIEPEŁNYM 
WYMIARZE

Pracownik administracyjny ukończył 
60 rok życia i przepracował 25 lat. Czy 
może się starać o przejście na emerytu­

rę, tzw. niepełną? (Dyrektor « Warsza­
wy).

Na emeryturę w niepełnym wymiarze 
może przejść: kobieta, jeżeli osiągnęła 
60 lat w czasie zatrudnienia lub w ok­
resie nierównorzędnym z okresem za­
trudnienia, oraz ma okres nracy — wy­
noszący łącznie z okresami równorzęd­
nymi lub zaliczanymi do okresu za­
trudnienia — co najmniej 15 lat, męż­
czyzna, jeżeli osiągnął wiek 65 lat w ok­
resie analogicznym jak kobieta, oraz ma 
okres zatrudnienia łącznie z okresem 
równorzędnym i zaliczalnym do okre­
sów zatrudnienia co najmniej 20 lat.

Emerytura w niepełnym wymiarze 
wynosi miesięcznie 90 proc, podstawy 
jej wymiaru do 3 tys. zł oraz 50 proc, 
nadwyżki ponad tę kwotę.

DODATEK ZA WYSŁUGĘ LAT 
WYPŁACANY Z GÓRY

Informujemy, że ukazało się zarządze­
nie z 28 września 1987 r. zmieniające 
zarządzenie w sprawie szczególnych wy­
padków zaliczania okresów zatrudnie­
nia uprawniających nauczycieli do do­
datków za wysługę lat oraz ogólnych 
zasad wypłacania dodatków. Wprowa­
dza ono nową zasadę, że dodatek za 
wysługę lat wypłaca się z góry (było z 
dołu) w terminie wypłaty wynagrodze­
nia. Ponadto, że dodatek przysługuje: 
od pierwszego dnia miesiąca kalenda­
rzowego następującego po miesiącu, w 
którym nauczyciel nabył prawo do do­
datku lub prawo do wyższej stawki do­
datku; jeżeli nabycie prawa nastąpi­
ło w ciągu miesiąca, lub za dany mie­
siąc; jeżeli nabycie prawa do dodatku 
lub do wyższej stawki dodatku nastąpi­
ło pierwszego dnia miesiąca.

W pozostałej części treść zarządze­
nia z 2,03.1982. r. (Dz. Urz. MOiW nr 4, 
poz. 30, nr 7, poz. 53 z 1983 r.) zacho­
wuje moc obowiązującą.

ZWIĄZEK W DZIAŁANIU
• CHYLICE________________ ____

W wakacyjnym kursie przewodniczą­
cych okręgowych i krajowej sekcji pra-, 
cewników administracji i obsługi w Chy- 
■licach uczestniczyło około 60 osób. Cie­
kawa tematyka mimo obszernego progra­
mu, sprawiła, że nie czuliśmy znużenia. 
Były rozrywki, był teatr, wycieczka do 
Palmir.

Atmosfera panowała naprawdę rodzin­
na. Wspólne doświadczenia i problemy 
zbliżały. Wiele jeszcze zostało do przedy­
skutowania To że było nam dobrze, swo­
bodnie i miło, zawdzięczamy kierownictwu 
•kursu, personelowi admin:straevjno-obsłu- 
gowemu ośrodka, no i oczywiście nasze­
mu opiekunowi Sekcji — Florianowi Ja­
worskiemu.

Serdecznie dziękujemy wszystkim, któ­
rzy przyczynili się do zorganizowania nam 
tego szkolenia, stworzyli dobre warunki 
i wspaniałą atmosferę.

MARIA SIEROTA

• GORLICE
W październiku w gorlickim Domu Nau­

czyciela odbyło się uroczyste, plenarne po­
siedzenie ZOM ZNP, na którym omawia­
no realizację planu pracy i oceniono dzia­
łalność Klubu. Nauczycielskiego.

Po sześcioletniej przerwie Klub Nau­
czycielski rozpoczął działalność 1 grudnia 
1986 r Od tej chwili w Klubie zorganizo­
wano m. in.: pokaz przyjęcia bezalkoholo­
wego z degustacją, bezalkoholowy wieczo­
rek karnawałowy, zabawę choinkową i 
„Dziadka Mroza” dla dzieci, prelekcję psy­
chologa. mgr Haliny Śliwy pt. „Jak oce­
niam samą siebie?”, wieczór poezji przy 
świecach i akompaniamencie pt. „Polonia 
Restituta” w. wykonaniu uczniów gorlicke- 
go LO. .symultanę i rozgrywki szachowe, 
spotkanie z radcą prawnym ZO ZNP w 
Krakowie i przedstawicielem Biura Pod­
róży i Turystyki ZNP „Logostour”, prelek­
cję Haliny Gawron nt. faktów i hipotez 
dotyczących słynnych katastrof świata, 
monodramę „Śmierć Ofelii” w wykonaniu 
studentki Agaty Łyszczarz. spotkanie z 
członkami Klubu Wysokogórskiego, ucze­
stnikiem wyprawy w Himalaje, dyskusję 
z udziałem psychologów nt. „Czy psycholo­
gia pomaga, w życiu?”. Zamierzamy zorga­
nizować kurs kroju i szycia, spotkanie z 

młodymi kolegami, a także z nauczycie­
lami ’ tajnego nauczania oraz z przedsta­
wicielem Państwowej Inspekcji Pracy, mi­
strzostwa Gorlic w brydżu sportowym, 
wieczór and rzej ko wy i zabawę sylwestro­
wą. kółko fotograficzne.

Poważnym zmartwieniem powołanej 
Społecznej Rady Klubu jest zbyt mała 
frekwencja na organizowanych imprezach 
oraz brak sprzętu muzycznego.

★

Zarząd Oddziału Miejskiego ZNP. przy 
wydatnej pomocy Wydziału Oświaty i Wy­
chowania w Gorlicach, w ramach obcho­
dów Dnia Edukacji Narodowej, zorgani­
zował w miejscowym Domu Nauczyciela 
spotkanie pedagogów i pracowników gorli­
ckiej oświaty z władzami administracyj­
no-politycznymi miasta, na którym wyróż­
niającym się w pracy zawodowej i spo­
łecznej pracownikom oświaty wręczono: 18 
odznaczeń państwowych, 2 medale KEN, 
2 odznaki „Zaśłużony dla Oświaty”, odzna­
kę „Zasłużony dla woj. nowosądeckiego”, 
8 Tarcz Herbowych Miasta oraz 2 nagro­
dy ministra, 2 kuratora i 24 inspektora 
oświaty i wychowania W spotkaniu tym 
uczestniczył: I sekretarz KM PZPR — 
Kazimierz Sterkowicz i naczelnik miasta 
— inż. Mieczysław Gniadek. Występował 
folklorystyczny zespół pieśni i tańca z 
Sofii i krakowski kabaret „Belferek”. Swe 
rysunki wystawia? Sławomir Błażewicz, 
student HI roku historii UJ.

t ★

7 listopada w Domu Nauczyciela odby~ 
to się jubileuszowe, XV Walne Zebranie 
Delegatów Międzyzakładowej Pracowniczej 
Kasy Zapomogowo-Pożyczkowej przy Wy­
dziale Oświaty i Wychowania w Gorlicach. 
Gorlicka kasa liczy 2026 członków, co sta­
nowi około 92 proc, wszystkich zatrud­
nionych nauczycieli i pracowników oświa­
ty w tym regionie.

Z pożyczek w ostatnim 3,5-lętnim okre­
sie skorzystało 2929 członków na łączną 
kwotę 103 644 000 zł. Uch walono nowy re­
gulamin oraz wybrano nowy, siedmiooso­
bowy Zarząd Kasy i trzyosobową Komisję 
Rewizyjną. Funkcję przewodniczącego Za­
rządu MPKZ-P powierzono Stanisławowi 
Lewkowi, pełniącemu ją już 32 lata, zaś 
Komisji Rewizyjnej — Stefanowi Wronie.

LESZEK KSIĄŻKO

O GDAŃSK__________
Tradycyjnie już w październiku Zarząd 

Okręgu oraz ÓRKFiT, wraz z oddziałami 
związku, organizują rodzinny zlot tury­
styczny ZNP. W trzech poprzednich (na 
Helu oraz w Gołuniu) uczestniczyło pra­
wie 600 osób. W programie zlotów były 
m in. gry i zabawy rekreacyjno-sportowe, 
grzybobranie, bieg terenowy, bale dla do­
rosłych i dzieci z konkursami i nagroda­
mi, ' licytacja i loteria fantowa, ognisko, 
pieczenie kiełbasek i piosenki nad zatoką, 
zwiedzanie Helu, Skansenu Gulgowskich 
we Wdzydzach i Muzeum w Będomini, 
tradycyjne „Neptunalia” na Helu.

Była na zlotach „Fotociemnia Express” 
prowadzona przez uczniów — członków 
PTTK „Belfrzy” z Wejherowa. Najwięk­
szą popularnością cieszyły się jednak gry 
komputerowe, uwielbiane przez dzieci i 
młodzież.

W ostatnim zlocie w Gołuniu uczestni­
czyło 246 osób. Zamierzamy w przyszłości 
zaproponować kilku okręgom organizację 
I Międzywojewódzkiego Zlotu ZNP. Za 
wspaniałą belferowską związkową atmo­
sferę, za niezapomniane chwile radości, go­
rąco dziękują uczestnikom organizatorzy. 
Do zobaczenia na IV Zimowym Zlocie Ro­
dzinnym ZNP w Załakowie k. Sierako­
wic.

RYSZARD KOWALSKI

• PIŁA
_.......................................... ..............-....... ................... ......................— ■ -------------

We wrześniu Zarząd Okręgu ZNP w 
Pile przeprowadził szkolenie aktywu zwią­
zkowego w Sopocie. Uczestniczyli: wice­
wojewoda pilski Jan Śnioszek, kurator o- 
światy i wychowania Zbigniew Stanek, 
kierownik Wydziału Ekonomiczno-Praw­
nego ZG ZNP Teofil Nowak, prezesi. od­
działów, przewodniczący sekcji związko­
wych i zawodowych oraz radca prawny 
i przewodnicząca okręgowej komisji re­
wizyjnej. Program szkolenia wzbogacili ar­
tyści Opery Bałtyckiej i Kapela Gdańska.

ZDZISŁAW PAŚYMOWSKI

• SZCZECIN _____ __
Szczecin roku 1950 to zbiorowisko ludzi 

z całego kraju. Przyjeżdżali tu całymi ro­
dzinami budować swój byt. Przybywali 
i ludzie starsi. Tym najtrudniej było do­
stosować się do nowych warunków, do 
nowego środowiska — wśród nich byli 
i nauczyciele. Wyszukiwała ich i groma­
dziła emerytowana nauczycielka. Anna 
Brzezińska. Dzięki niej już w roku 1952 

powstała Sekcja Emerytów ZNP w Szcze­
cinie. Chodziło o zburzenie miuru obojęt­
ności i ciszy wokół sprawy emerytów. Już 
sama przynależność do organizacji wraca­
ła zagubionym ludziom poczucie wartości 
i pozwala uwierzyć, że to jeszcze nie kres 
życia, nie kres aktywności i przydatności 
społecznej.

Dziś w województwie szczecińskim jest 
blisko półtora tysiąca emerytów i renci­
stów zorganizowanych w 15 sekcjach te­
renowych. Nad koordynacją ich pracy czu­
wa od wielu lat zarząd Okręgowej Sek­
cji Emerytów. Od 25 lat nieprzerwanie 
przewodniczy mu wysoko oceniona za og­
romny wkład pracy, osobiste zaangażowa­
nie i niespożytą energię w walce o dob­
ro emerytów w okręgu szczecińskim — 
Stefania Jaremowa. Ona to sprawy nau­
czycieli emerytów uczyniła swoimi wła­
snymi, dlatego „Panią Stenię” wszyscy 
szczerze lubią i darzą koleżeńską ufno­
ścią.

Uroczystość 35-lecia sekcji odbyła się 
w październiku w Zespole Szkół Ekono­
micznych. W święcie szczecińskich nau­
czycieli seniorów wzięło udział około 120 
osób. Witano przedstawicieli najwyższych 
wojewódzkich władz oświatowych, partyj­
nych i administracyjnych.

Uroczystość uświetniły liczne odznacze­
nia, upominki i dyplomy. Stefania Jaremo­
wa została odznaczona Oficerskim Krzyżem 
Orderu Odrodzenia Polski.

Złożone zostały kwiaty pod szczeciń­
skim pomnikiem „Czynu Polaków”. Jubi­
leusz stał się okazją do przeglądu i pod­
sumowania osiągnięć sekcji. Najważniej­
sze z nich to niesienie pomocy materialnej 
i wsparcia moralnego najstarszym kole­
żankom i kolegom. Dla młodszych zaś i je­
szcze sprawnych emerytów, możność włą­
czenia się w nurt aktywnej działalności 
społecznej jest źródłem poczucia satysfak­
cji z dobrze spełnionego obowiązku kole­
żeńskiego.

TADEUSZ MAJDA

• ZIELONA GÓRA
Okręgowy Klub Nauczyciela w Zielonej 

Górze zorganizował 18 października z oka­
zji Dnia Edukacji Narodowej turniej par 
brydża sportowego. Uczestniczyło 16 par, 
wręczono wiele nagród.

Pierwsze trzy miejsca zajęli: Kazimierz 
Niebrzydowski, Eugeniusz Stefański z Za­
gania — 217 pkt.; Teresa Mączka, Julian 
Mączka z Sulechowa — 212 pkt.; Janusz 
Czerepiński, Marian Kochanek z Zielonej 
Góry — 211 pkt,

JANUSZ CZEREPlNSKI



POWSTAŁA 
SPOŁECZNA RADA 
ARCHIWUM

W Programie działania ZNP, dziale „Hi­
storia” ZNP jest zapis: „Ża niezbędne u- 
znaje się powołanie w Zarządzie Głów­
nym ZNP Centralnego Ośrodka Informacji 
Archiwalnej w celu szerszego spopulary­
zowania ponad 80-letniej działalności ZNP 
na podstawie dokumentów archiwalnych”. 
Aby 'to zadanie wykonać, przy Zarządzie 
Głównym ZNP powołana została Społecz­
na Rada Archiwum, której zadaniem jest 
pomoc, wspólnie z Biurem Historii ZNP i 
Komisją Historyczną ZG ZNP, przy zbie­
raniu informacji o materiałach archiwal­
nych. do dziejów nauczycielskiego ruchu 
zawodowego -i, dziejów oświaty oraz przy­
gotowywanie bazy źródłowej do badań 
naukowych w tej dziedzinie. Materiały 
archiwalne do historii ZNP znajdują się 
nie tylko w': Archiwum Zarządu Główne­
go ZNP, gdzie są systematycznie porząd­
kowane, ewidencjonowane i udostępnia­
ne korzystającym, ale również u działaczy 
ZNP i w wielu instytucjach, z którymi 
związek współpracował.

Pierwsze posiedzenie rady odbyło się 27 
października 1987 roku pod przewodni­
ctwem wiceprezesa ZG dr Jana Zaciury. 
Dokonano wyboru przewodniczącego Ra­
dy, został nim doc. dr hab. Wacław Woj-

CZYTELNICY 
MAJĄ GŁOS

JESZCZE TROCHĘ
CIERPLIWOŚCI
W 1959 r. Antoni Kozłowski, -* prezes -Okrę­

gu ZNP w Toruniu i Mieczysław Kwiatkowski 
— kierownik Szkoły Podstawowej nr 1 w Cie­
chocinku wnieśli do ZG ZNP wniosek o bu­
dowę w Ciechocinku ośrodka leczniczego dla 
nauczycieli i pracowników oświaty. Został on 
przyjęty z uznaniem i natychmiast przystąpio­
no do realizacji. Aby zdobyć fundusze rozpi­
sano „cegiełki”, które rozkupili członkowie 
ZNP. Od zarządu miasta uzyskano teren ó po­
wierzchni 2 ha przy ul. Lorentowieza.

Założenia kompleksowo-projektowe opiewały 
na budowę pawilonu hotelowego z pełnym wy­
posażeniem gospodarczym i gastronomicznym, 
pawilonu hotelowo-zabiegowego i basenu solan­
kowego. Ze względu jednak na zbyt szczupłe 
fundusze uzyskane z „cegiełek” i przydzielone 
przez ZG ZNP, postanowiono budowę przepro­
wadzić w trzech etapach. W pierwszym termi­
nie miał powstać pawilon hotelowy z pełnym 
zapleczem gospodarczym i gastronomicznym; w 
drugim — ' pawilon żabiegowo-hotelowy i w 
trzecim — basen solankowy.

Projekt pawilonu hotelowego wykonało Eiu- 
ro Projektowe Miasto-Projekt — Poznań i w 
maju 1960 r. rozpoczęto budowę. Na gotowym 
budynku oddanym do użytku 15 lipca 1962 r. 
zawis! szyld: „Dom Zdrowia ZNP”.

Pierwszy turnus miał charakter wczasów pro­
filaktycznych. Udało się jednak uzyskać z Mi­
nisterstwa Zdrowia i Opieki Społecznej fundu­
sze na leczenie zabiegowe i już 2 sierpnia 
1962 r. rozpoczęto pierwszy turnus sanatoryj­
ny -a na budynku pojawił się nowy szyld, któ­
ry wisi do dziś: „Sanatorium Uzdrowiskowe 
ZNP’* Z pomieszczeń hotelowych wydzielono 
6 pokoi na gabinety dla lekarzy i średniego 
personelu medycznego, a w 5 pomieszczeniach 
zainstalowano gabinety do zabiegów z fizyko­
terapii. Borowiny, kąpiele solankowe, inhala­
cje, kąpiele kwasowęglowe kuracjusze otrzy­
mują w innych sanatoriach.

Pierwszym dyrektorem sanatorium był nau­
czyciel Władysław Pypkowski. Dzięki jego za­
angażowaniu, na placu wokół budynku zało­
żono piękny park, pełen rzadko spotykanych 
drzew, krzewów i kwiatów.

WYRÓB

TARCZ SZKOLNYCH 

I EMBLEMATÓW

B. Przemieniecki

97-146 Żelechlinek
tel. Tomaszów Mazowiecki
— 10-27-82

Warszawa —■ tel. 27-95-14.
416

tyński. Przyjęto program działania na 
najbliższe lata. Ustalono, że w pierwszej 
kolejności należy doprowadzić do końca 
porządkowanie zasobu archiwum ZG ZNP.; 
Wszystkie akta powojenne zostaną zin­
wentaryzowane w specjalnych kartach in­
wentarzowych (katalogowych). Jednostki 
archiwalne (teczki akt) zostaną odpowied­
nio opisane i uporządkowane. Akta nie 
posiadające wartości historycznej ani prak­
tycznej zostaną przeznaczone na makula­
turę. Uzyskane miejsce zajmą akta z ko­
mórek organizacyjnych ZG oraz materia­
ły zgromadzone inną drogą (np. konkursy, 
ankiety dary).

Poprzez ankietyzację spodziewamy się 
zebrać informacje o materiałach archiwal­
nych przechowywanych w zarządach okrę­
gów, oddziałach oraz innych agendach 
ZNP. Archiwum, po niezbędnym porząd­
kowaniu, będzie mogło dysponować infor­
macją o materiałach archiwalnych: ich 
ilości, kompletności, tematyce, zakresie 
chronologicznym itp.

Zakończenie prac nad porządkowaniem 
zasobu archiwum ZG ZNP przewiduje się 
do roku 1990. Równocześnie prowadzone 
będą poszukiwania materiałów archiwal­
nych do historii nauczycielskiego ruchu 
zawodowego w instytucjach pozazwiązko- 
wych (archiwa państwowe, Archiwum 
Biura Historii Ruchu Związkowego). Prze­
widuje się, że do roku 1990 podstawowe 
prace zmierzające do uruchomienia Cen­
tralnego Ośrodka Informacji Archiwalnej 
ZNP zostaną zakończone.

JADWIGA GÓRKA

Dziś sanatorium kieruje pięcioosobowy ze­
spól z dyr. Januszem Swiątkiewiczem na czele 
— wspaniałym organizatorem i gospodarzem, 
w składzie — dr med. Roman Kawcela jako 
lekarz naczelny, czterech lekarzy specjalistów, 
siedem pielęgniarek, dwie fizykoterapeutki, któ* 
re udzielają dziennie około 180 zabiegów: solu*. 
solux-kwarcówka, kwarcówka, 2 czterokomo- 
rówki, 3 diatermie krótkofalowe, diadynamik, 
aparat do galwanizacji, czterech masażystów 
udzielających dziennie średnio 85 masaży, oraz 
personel gastronomiczny: szef żywienia, diete­
tyczka, kucharz, 3 młodsze kucharki, 8 pomo­
cy kuchennych i 6 kelnerek, który przygotowuje 
i wyda je dziennie 3 posiłki dla 180 kuracjuszy.

Ńa 14 turnusach (po 180 osób) rocznie prze­
bywa" 2520 oSób. W ciągu 25 lat leczyło śię tu 
63 tys. kuracjuszy. Mają tu do dyspozycji salę 
teatralno-telewizyjną ze sceną Ł kolorowym te­
lewizorem do odbioru programu pierwszego na 
przeszło 100 miejsc, salę telewizyjną do odbio­
ru programu drugiego na przeszło 50 miejsc, 
klub-czytelnię z grami świetlicowymi zajmo­
waną przeważnie przez brydżystów, bibliotekę.

Budynek jest zradiofonizowany. Wszelkie ko­
munikaty oraz wezwania kuracjuszy do tele­
fonu podawane są przez głośniki umieszczone 
ną korytarzach wszystkich kondygnacji i w 
jadalni.

Po wieloletnich staraniach dyr. J. Swiątkie- 
wicza przystąpiono do realizacji drugiego eta­
pu budowy — pawilonu hotelowo-zabiegowego 
o kubaturze 19.274 m sześć.

Piwnice przeznaczone będą na magazyny. Na 
parterze zostaną umieszczone wszystkie zabiegi, 
jakimi dysponuje uzdrowisko Ciechocinek. W 
obydwu skrzydłach pierwszego i drugiego pięt­
ra będą pokoje hotelowe dwuosobowe o powie­
rzchni 12 i 16 m kw. wyposażone w pełny wę­
zeł sanitarny — umywalka, natryski i we —• 
oddzielone ścianką od pokoju mieszkalnego. 
W części środkowej pawilonu na parterze i 
obydwu piętrach będą trzy hole reprezentacyj­
ne o powierzchni 200 m kw każdy. Na trzecim 
piętrze umieszczona zostanie maszyneria win­
dy oraz pokoje mieszkalne dla średniego per­
sonelu lekarskiego. Zakończenie budowy tego 
pawilonu przewiduje się na rok 1989.

Po oddaniu do użytku nowego pawilonu prze­
widywany jest generalny remont starego, w tym 
przerobienie pokoi z trzyosobowych na dwu­
osobowe i wyposażone w pełny węzeł sanitarny. 
Po zakończeniu remontu sanatorium ZNP bę­
dzie dysponowało 130 pokojami jedno- i dwu­
osobowymi dla 240 kuracjuszy.

W ubiegłym roku rozpoczęto budowę 24 ga­
raży, Po zakończeniu budowy nowego pawilo­
nu i remoncie starego, nie będzie już, jak pi­
sała kuracjuszka w „Głosie” „Zabieganych za­
biegów” — a jak twierdzi dyr. J. Swiątkiewicz. 
kuracjusze będą mieli pełny komfort.

ADAM BOJARA
Warszawa

ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA W KRUPLINIE

42-118 Nowa Brzeźnica, tel. 79 
woj. częstochowskie

oferuje usługi

w zakresie chemicznego czyszczenia kotłów centralnego ogrzewania od strony 
paleniska i kanałów grzewczych ze smól i nagaru, przez co:
• zmniejsza zużycie paliwa od 4 do 8%
• przedłuża żywotność pieca (środek antykorozyjny)
• polepsza jakość palenia.

K-423

NA PLENERZE
W lipcu nauczycielska grupa plastyczna 

z województwa płockiego pod przewodni­
ctwem artysty-malarza Józefa Kempiń­
skiego przebywała na plenerze malarskim 
w Augustowie. Wśród uczestników były 
trzy osoby z Płocka, jedna z Sierpca, dwie 
z Czerwińska, trzy z Kutna.

Efektem zmagań plenerowych było oko­
ło 40 obrazów ukazujących pejzaż pięk­
nych zakątków Pojezierza Augustowskie­
go. Obok prac malarskich uczestnicy zro­
bili szkice, które same w sobie stanowiły 
dzieła artystyczne. W ostatnim dniu po­
bytu grupa zorganizowała pokaz prac, na 
który przybyli pracownicy ZG ZNP prze­
bywający na wczasach w augustowskim 
Domu Nauczyciela. JednaK ukoronowa­
niem pleneru była wystawa w płockim 
Domu Technika.

OSTROWSKIE 
BIENNALE
W. październiku i listopadzie w salach 

wystawowych ratusza w Ostrowie Wiel­
kopolskim czynna była wystawa małej for­
my grafiki. Sumowała ona dorobek II 
Biennale Małej Formy Graficznej i Eksli­
brisu Plastyków Pedagogów (pierwszą wy­
stawę zorganizowano, z okazji jubileuszu 
ZNP, w 1985 roku w Klubie Nauczyciela 
w Ostrowie). Organizatorzy: Polskie Sto­
warzyszenie Edukacji Plastycznej (Oddział 
w Kaliszu), Wydział Kultury i Sztuki U- 
rzędu Miejskiego w Ostrowie oraz Zarząd 
Oddziału ZNP w Ostrowie zaprosili do 
udziału w Biennale plastyików-ipedagogów 
pracujących w różnych typach szkół z ca­
łego kraju, a także kolegów z NRD.

Na wystawę nadesłano 547 prac 116 auto­
rów. Komisja oceniająca zakwalifikowała 
308 prac 88 nauczycieli. Laureatami zosta­
li: Tomasz Paweł Lizurek z Ostrowa, Rolf 
Fleischmann z NRD, Artur Popek z Lu­
blina, Ewa Bruszis z NRD, Zbigniew O- 
gielski z Inowrocławia, Czesław Woś z 
Ostrowa.

A oto wyróżnieni w tym konkursie: Ry­
szard Balon ze Stargardu Szczecińskiego, 
Olaff Gropp i Kalus Peter Holzhauer z 
NRD, Stanisława Mackiewicz z Tarno­
brzegu, Elżbieta Radzikowska z Poznania, 
Sylwester Zakrzewski z Radomia.

Nagrody wręczono na uroczystym otwar­
ciu wystawy 17 października br. Na wer­
nisaż przybyli autorzy wystawionych prac, 
także koledzy z okręgu Erfurt w NRD. 
Wśród gości byli obecni przedstawiciele 
władz politycznych i administracyjnych 
województwa kaliskiego i Ostrowa.

Imprezą towarzyszącą biennale jest wy­
stawa twórczości plastyków z Erfurtu 
(malarstwo, grafika i rysunek) eksponowa­
na w Klubie Nauczyciela w Ostrowie. 
Wiele zaprezentowanych prac powstało na 
plenerze plastycznym w Antoninie. Podob­
ną wystawę nauczyciele-plastycy z Ostro­
wa zorganizują w Erfurcie w grudniu br.

Wymiana doświadczeń artystycznych 
między plastykami-pedagogami z Polski i 
NRD sprzyja pogłębieniu własnych poszu­
kiwań warsztatowych i artystycznych. Ma 
ona też zasadnicze znaczenie dla umacnia­
nia przyjaźni wśród tych, którzy wycho­
wują młode pokolenie.

BOŻENA WO§ 
i'

Przepraszamy
W informacji „Wszystkim bardzo 

dziękujemy” (GN nr 44) w liście o- 
fiarodawców na Dom im. M. Batki 
zakradł się błąd korektorski. Powin­
no brzmieć: Stanisława Bobek, Goł­
kowice woj. krakowskie. Za błąd 
przepraszamy.

Działalność malujących grup nauczy­
cieli nie ograniczyła się do plenerów. Or­
ganizują oni comiesięczne spotkania dla 
nauczycieli z całego województwa płockie­
go, którzy pod ich fachową i życzliwą opie­
ką mogą rozwijać swoje zamiłowania i 
wzbogacać warsztat pracy twórczej. Człon­
kowie grupy mają zamiar sukcesywnie 
przekazywać swoje obrazy lokalnym ZNP, 
szkołom, internatom. (E.CZ.)

OGŁOSZENIA DROBNE
Małżeństwo nauczycielskie (oboje Studium 
Nauczycielskie — nauczanie początkowe) 
poszukuje pracy. Warunek: mieszanie ro­
dzinne. Oferty: Dariusz Dyluś, 48-303 Nysa, 
ul. Kossaka 5/7. 422

Pedagog, logopeda, wykształcenie wyższe, 
staż pracy 9 lat, jako pedagog szuolny po­
szukuje pracy. Warunek: mieszkanie służ­
bowe lub spółdzielcze.' Wydawnictwo 
Współczesne, 00-490 Warszawa, iii. Wiej­
ska 12, Biuro Ogłoszeń, dla 421.
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WARUNKI PRENUMERATY:
Instytucje, zakłady pracy zlokalizowane 

w miastach wojewódzkich i pozostałych 
miastach, w których znajdują się sie­
dziby oddziałów RSW „Prasa-Książka- 
Ruch” zamawiają prenumeratę w tych 
oddziałach. Instytucje, zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowościach, w 
których nie ma oddziałów RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch” i na terenach wiejskich 
opłacają prenumeratę w urzędach pocz­
towych i u doręczycieli.

Prenumeratorzy indywidualni zamie­
szkali na wsi i w miejscowościach, w 
których nie ma oddziałów RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch”- opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych i u doręczycieli. 
Prenumeratorzy indywidualni w mia­
stach — siedzibach oddziałów RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch” — opłacają prenume­
ratę wyłącznie w urzędach pocztowych 
nadawczo-odbiorczych właściwych dla 
miejsca zamieszkania prenumeratora. 
Wpłaty dokonują używając blankietu 
wpłaty na rachunek bankowy miejsco­
wego oddziału ..Prasa-Książka-Ruch”.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę przyjmuje RSW ..Prasa-Książka- 
-Ruch” Centrala Kolportażu Prasy Wy­
dawnictw ul. Towarowa 20 00-958 War­
szawa, konto NBP XV Oddział w War­
szawie nr 1153 201045 139 11. Prenumerata 
ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą 
zwykłą jest droższa od prenumeraty 
krajowej o 50 proc, dla zleceniodawców 
indywidualnych 1 o 100 proc, dla zle­
cających instytucji, zakładów pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty 
na kraj i za granicę::

— do 10 listopada na I kwartał i pół­
rocze roku następnego oraz na cały rok 
następny

— do 1 każdego miesiąca poprzedza­
jącego okres prenumeraty,, roku bieżące­
go.

Koszty prenumeraty krajowej ńa 1988 
rok: kwartalnie — 195 zł, półrocznie — 
390 zł, rocznie — 780 zł.

Koszty prenumeraty krajowej na 1988 
rok: kwartalnie — 325 zł, półrocznie — 
650 zł. rocznie — 1300-zł.

Tekstów nie zamówionych redakcja 
nie zwraca. Zastrzegamy sobie prawo 
len skracania i opatrywania tytułami.

Reklamy i ogłoszenia przyjmuje oraz 
informacji udziela Biuro Ogłoszeń i Re­
klamy Wydawnictwa Współczesnego 00- 
-190 Warszawa, - ul. Wiejska 12, telefon 
28-24-11 wewn. 195 i 221. Ceny ogłoszeń: 
drobne — 140 zł za 1 wyraz lub znak o 
oddzielnym znaczeniu: dla ogłoszeń do­
tyczących poszukiwania bracy przez 
nauczycieli — 50 proc, zniżki; dodatko­
wa opłata za pośrednictwo w przekazy­
waniu ofert — 200 zł; kredytowe: komu­
nikaty — 300 zł, nekrologi — 250 zl, re­
klamy — 250 zł za 1 cm kw.

Należność za ogłoszenia prosimy wpła­
cać na konto: NBP: Ili O/M Warszawa 
1036-5223.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne, 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”,02-017 War­
szawa, ul. Nowogrodzka 84/86.
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SZARGANIE
ŚWIĘTOŚCI

BOGUSŁAWSKI
I DRESZCZE
Jest to i zaskoczenie, i niespo­

dzianka. Że można w ten sposób 
o jednym z największych w na­
szej kulturze twórców, że po pro­
stu można...

No, ale sprawcą wszystkiego 
jest nie Polak, lecz Węgier. Uro­
dzony w 1946 roku Gyórgy Spiró, 
zafascynowany od dawna naszą 
kulturą, zwłaszcza zaś teatrem. 
Pisze o Wyspiańskim: „Może to 
tylko moje subiektywne przeko­
nanie, ale uważam, iż od czasów 
Szekspira pierwszą naprawdę 
oryginalną i znaczącą dramatur­
gią jest dramaturgia Wyspiań­
skiego’’. Ale jakkolwiek przetłu­
maczył na węgierski kilka jego 
dramatów, nie jemu poświęcił 
swój oryginalny utwór. I to zre­
sztą nie jeden.

A wszystko zaczęło się od te­
go, że wśród publikacji traktują­
cych o naszym teatrze, jakie prze­
słał mu w 1972 roku dyrektor Os­
solineum, znalazł się także zbiór 
zawierający recenzje Towarzy­
stwa Iksów. Spiró przeczytał 
je jednym tchem i — jak sam 
pisze — z emocji dostał prawie 
dreszczy. Tak go zafrapowała po­
stać aktora, z którym toczyli 
wręcz wojnę. Zaczął więc pisać 
powieść o tym okresie i o tym 
aktorze — ukazała się ona dru­
kiem (oczywiście na Węgrzech) w 
1981 roku, w dwa lata później 
została wznowiona. Ponieważ po­
wieść „Iksowie” odniosła wielki 
sukces, wkrótce w oparciu o je­
den z jej epizodów, Spiró napisał 
sztukę. W 1983 roku wystawił 
..Szalbierza” — taki bowiem nosi­
ła ona tytuł —' najlepszy buda­
peszteński teatr, Katona Jozsef 
Szinhaz — z udziałem nieżyjące­
go już, wybitnego aktora węgier­
skiego, Tamasa Majora. Obecnie 
możemy oglądać ten utwór na 
deskach warszawskiego Ateneum, 
gdzie Jerzy Kamas kreuje postać 
Bogusławskiego.

ZDERZENIA 

MARIA POPOWICZ

CIEMNOGRÓD
OŚWIECONY

Symbolem średniowiecznej 
szkoły była rózga. Okładano nią 
dzieci na wszystkie sposoby. Jej 
przedłużeniem była rózga domo­
wa smagająca nie mniej boleśnie. 
Były to jednak czasy szczególne. 
Wobec różnych tortur, jakich nie 
szczędzono ludziom średniowie­
cza, szkolna rózga wydawała się 
raczej przyjemnością.

Czasy się zmieniły, ale rózga 
w szkole pozostała. Kiedy wresz­
cie prawnie zakazano stosowania 
chłosty, jej zwolennicy szybko 
wynaleźli inne tortury, które 
zmuszały dziecko do posłuszeń­
stwa. I stosują je do dziś.

A jest ich bez liku, niektóre 
wyrafinowane, jak na przykład 
ośmieszanie dziecka przed klasą, 
straszenie, nazywanie go przy hu­
raganowym śmiechu klasy dur­
niem, głupcem, ofermą, kretynem, 
fajtłapą, nienormalnym, idiotą 
itp. Znikło ze szkół klęczenie na 
grochu, może ze względu na wy­
soką jego cenę, ale wyrzucanie 
za drzwi, ciąganie za ucho, czy 
włosy do rzadkości nie należą.

Kiedy słucham — na ogól w te­
lefonicznej rozmowie — lub czy­

HENRYKA WITALEWSKA

To już ostatnie lata jego życia 
i działalności scenicznej. Akcja 
dzieje się w 1816 roku w Wilnie* 
gdzie Bogusławski przybył na 
gościnny występ, by zagrać rolę 
Molierowskiego „Świętoszka" (w 
rzeczywistości nie grał nigdy w 
,,Tartuffe’ie), ale też nie wierność 
historyczna interesuje Spiró. lecz 
pewien typ człowieka, archetyp 
wielkiego aktora. Bogusławski w 
„Szalbierzu” jest stary, odpycha­
jący, zainteresowany głównie wy­
sokością honorarium, jest amoral­
ny... Ale czy wynika z tego, że 
nie jest wspaniałym artystą, że 
amoralna jest również jego sztu­
ka? A jeśli sztuka Bogusławskie­
go ma szczególny wymiar moral­
ny i narodowy, czy stanowi ona 
dostateczne usprawiedliwienie 
nieetycznego czynu twórcy? Oto 
problem, który głównie interesu­
je Gyórgy Sipró.

Tak więc, dzięki Węgrowi, 
oglądamy w warszawskim teatrze 
przy ulicy Stefana Jaracza, szo­
kujący niektórych, wizerunek 
Bogusławskiego. Dodajmy więc 
koniecznie, iż autor wyznaje w 
słowach skierowanych do polskie­
go widza (a drukowanych w pro­
gramie tego przedstawienia), iż 
pisząc swój utwór nie mógł zro­
zumieć, dlaczego Bogusławski nie 
stal się legendarną postacią pol­
skiej literatury, dlaczego nie opi­
sano jego życia w powieściach i 
dramatach.

Właśnie: dlaczego? Dlaczego 
inne niezwyczajne postaci z na­
szej historii i kultury nie mają 
interesujących konterfektów w 
książkach, dramatach czy filmach 
(jeśli nie liczyć nieudanego, ar- 
cynudnego filmu poświęconego 
Kopernikowi). I jakkolwiek za­
fascynowany naszą kulturą Spiró 
zauważa jednocześnie, iż później 
zrozumiał, iż nie ma u nas ksią­
żek i sztuk o naszych najwięk­
szych, dlatego, że historia Polski 

tam wyznania rodziców czy nau­
czycieli, że uczniowie są non stop 
karceni i karani, a czasem także 
bici — nie daję na ogół wiary. 
Bo dzieci wyobraźnię mają hoj­
ną i potrafią czasem zmyślać, 
trzeba więc do ich opowiadań 
podchodzić z dużą ostrożnością, 
a w każdym razie — nie brać 
wszystkiego dosłownie.

A tymczasem, w poniedziałko­
wy wieczór, 16 października, te­
lewizja podaje świeżutki całkiem 
przykład maltretowania dzieci, 
kto wie, czy nie bardziej podłe­
go i szkodliwego, niż w 
szkole średniowiecznej. Przewa­
ga współczesnego znęcania się 
nad dzieckiem średniowiecz­
nym polega na tym, że wtedy 
niewykształcony belfer nic nie 
wiedział o szkodliwości bicia, pod­
czas gdy belfer oświecony wie. 
A może nie wie?

W oddalonej od tzw. wielkie­
go świata wiosce w woj. ciecha­
nowskim powstał — już dawno 
zresztą — spór o szkołę. A ściś­
lej — o dzieci, które w miejscu 
zamieszkania budynek szkolny 
mają, ale uczyć się muszą w pla­
cówce zbiorczej oddalonej o kil­

wyprodukowała tylu legendar­
nych bohaterów, iż jak się wy- 
daje — polska literatura „boryka 
się z ich nadmiarem, kłopotem 
bogactwa”, to przecież sami wie­
my najlepiej, iż chyba nie w tym 
problem.

Wobec tego: w czym? Ba, do­
brze byłoby to wiedzieć... Może w 
tym, iż — mimo całej „odbrązo- 
wiającej wieszczów publicystyki 
Boya, mimo wszelkich jego „ob­
rachunków" — my bardzo lubi­
my pomniki, zaś za ludźmi z krwi 
i kości raczej nie przepadamy... 
Ze w każdym wielkim chcemy 
widzieć ideał, monolit, wzór 
wszelkich możliwych cnót. Krót­
ko mówiąc — „Słowacki wielkim 
poetą był”. I kropka. Cóż, nie da 
się ukryć, że to właśnie szkoła 
— pod tym względem od czasów 
Gombrowiczowskiej „Ferdydur­
ke" niewiele się zmieniło — przy­
czynia się szczególnie do kształ­
towania takich stereotypów i ta­
kiego spojrzenia na naszych naj­
większych.

Ot, choćby jaką wiedzę wyno­
si się ze szkoły o Wojciechu Bo­
gusławskim, poza owym monu­
mentalnym określeniem, że był 
„ojcem teatru polskiego" i infor­
macją, że jest autorem „Cudu 
mniemanego czyli Krakowiaków 
i Górali”? Ilu na przykład ucz­
niów wie o tym, że był także zna­
komitym aktorem, że zaczynał 
jako amant, później zaś grywał 
role charakterystyczne i tragicz­
ne, najczęściej „mędrców z ludu”, 
okrutnych tyranów, nieszczęśli­
wych starców (m.in. króla Leara) 
praż żołnierzy? Ilu absolwentów 
dowiedziało się na lekcjach, że 
Bogusławski — zmagający się 
przez całe życie, zwłaszcza zaś w 
późniejszym wieku z losem — 
utworzył Fundusz Wysłużonych 
Aktorów, no i że jest twórcą 
pierwszej polskiej szkoły drama­
tycznej, w której sam prowadził 
interesujące wykłady, czego do­
wodzi zwłaszcza, wydana dopiero 
w 1965 roku, „Mimika”?

Kto wreszcie — poza garstką 
specjalistów — przypuszczał, że 
Wojciecha Bogusławskiego moż­
na widzieć także w taki sposób, 
w jaki wyobraża go sobie, pre­
zentowany właśnie na polskiej 
scenie, pisarz węgierski?

ka kilometrów. Chodzą więc tam 
i z powrotem, mimo że rodzice 
protestują. Spór trwa. Tak twier­
dzi telewizja, która rzecz całą po­
dała do wiadomości publicznej. 
Również wyznania dzieci, które 
skarżą się na swój los i nie chcą 
wędrować, bo jest to ponad ich 
sity.

I od tego momentu zaczynają 
się tortury uczniów. Ukarano ich 
za to, że podobno skarżyły się. re­
daktorom z telewizji. Niesfornym 
i skłonnym do szczerych wyznań, 
i to publicznie, uczniom kazano 
wykonywać przysiady. Jeden mu- 
siał przykucnąć 100 razy, inny — 
150, a jeszcze inny 200. Wyznały 
to maluchy na następny dzień 
skarżąc się przed kamerą telewi­
zyjną. Ot, i mamy postęp w o- 
świacie!

Co to znaczy 200 przysiadów dla 
stawów 10-latka, nie trzeba chy­
ba tutaj mówić. Wystarczy, jeśli 
przytoczę to, co powiedział je­
den z chłopców. „Ja musialem 
zrobić 200 przysiadów. Bolały 
mnie bardzo nogi i jeszcze bolą, 
kiedy chodzę”.

Przypadek zapewne to odosob­
niony. Wielu naszym Czytelnikom 
będzie trudno w to uwierzyć. 
Wydaje się jednak, że i te 
pojedyncze przypadki głupoty 
i braku elementarnego poczucia 
odpowiedzialności za dziecko — 
są groźne, bo rzucają cień na ca­
ły zawód nauczycielski. Sądzimy, 
że tą sprawą, poza rutynowym w 
takich przypadkach postępowa­
niem, władz zdjąć się powinni sa­
mi nauczyciele z sąsiednich szkół, 
gminy i województwa: Także — 
organizacja związkowa i partyjna. 
Czas najwyższy oczyścić zachwa­
szczone podwórko szkolne oraz 
wyrzucić poza jego granice ludzi, 
jak sądzimy, przypadkowych, 
którzy uczą metodą prób i błę­
dów. Oczywiście, na dzieciach.

Z KOMPUTEREM RADZI . 
SOBIE BARDZO DOBRZE,'--, 
ALE MA PROBLEMY Z TA­

BLICZKA MNOŻENIA...

A TE PATYCZKI BEDA 
WASZYM MINI 
KOMPUTEREM 
OSOBISTYM... .

2+2=4$

KOCHANY, NAWET W EKONOMII 
TAKI IWNiK JEST N/EMOZLIWY...

o.

FRASZKI
MODLITWA
O REFORMĘ OŚWIATOWĄ

Skoro siódemka od morza 
nie pomogła, Matko Boża 
spraw, by Resort Edukacji 
poddał nas lepszej kuracji.

WESTCHNIENIE
INSPEKTORA OŚWIATY

Jak służyć oświacie 
na gołym etacie?

STANISŁAW CZERWONKA


